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Dziś
w numerze:
□Świat zza krat s.5
□Festiwal 

przed komisją s.7

j Łuszczą nów 
story s.11

□Wakacje 
na rowerze s.12-13

Ucieczka od wolności
Z akład  K arny , w  k tó ry m  p rze ­

byw a S tan isław  je s t położony n a  
p ery feriach  m ałej m iejscow ości 
w  W ielkopolsce. D ocieram  tam  
au tobusem . W szyscy pasażerow ie 
w ysiadają  n a  p rzed o sta tn im  p rz y ­
s tan k u . K ierow ca ze rk a  w  lu s te r­
ko. Dziwi się, że jad ę  dalej. T a m  

j u ż  n i e  m i e s z k a j ą  l u d z i e  - z agadu ­
je  - t a m  j e s t  t y l k o  w i ę z i e n i e .  W resz­
cie dojeżdżam . N a w p ro st Z ak ład  
K arny , otoczony lasam i i zachw a­
szczonym i polam i. T ak ie  m iejsce 
zapom niane  p rzez  Boga. W artow ­
nia. Z apew niam , że n ie  m am  b ro ­
ni, noża, a p a ra tu  fotograficznego.
O  l o s a c h  c z ł o w i e k a , d l a  k t ó r e g o  

w i ę z i e n i e  s t a ł o  s i ę  j e d y n y m  s c h r o ­

n i e n i e m ,  c z y t a j  n a  s t r .  5 .

Dożynki w Jaraczewie Pokaz mody już w niedzielę
Godziny dzielą nas od P okazu  

Mody - Jes ień  ’94 organizow anego 
przez „G azetę Jaro c iń sk ą” oraz di­
sco „N ight R ider” . W najbliższą 
n iedz ielę  o godz. 15.30 i 19.00 w  sa li 
d y sk o tek i „N igh t R id e r” m iesz­
kańcy  Jarocina  i okolic będą mogli 
zobaczyć 30 p ięknych  m odelek  (i 
modeli), k tó rzy  w  dw ugodzinnym  
show  zaprezen tu ją , co będzie się 
nosić w  nadchodzącym  sezonie. 
W pokazie zobaczym y najnow szą 
kolekcję jesienno  - zim ow ą k ro to ­
szyńskiego Z akładu K onfekcyjne­
go „Teom ina” , sukn ie  ślubne ze 
sk lepu  - wypożyczalni - kom isu

„D ana” z W itaszyczek, garn itu ry , 
k u rtk i i odzież dziecięcą z zakładu 
kraw ieckiego E lżbiety Z akrzew s­
kiej oraz kolekcję bielizny dam s­
kiej ze sk lepu  „S aba” . W nikliwej 
ocenie konkursow ego ju ry  podda­
dzą swoje m odele jarocińsk ie  k raw ­
cowe. Całość uśw ietn i znana  po­
znańska w izażystka A nna Pełczyń­
ska, k tó ra  p rzedstaw i zasady profe­
sjonalnej analizy kolorystycznej. 
W przerw ie  pokazu  oraz po zakoń­
czeniu im prezy będzie m ożna k u ­
pić kosm etyki renom ow anej n ie­
m ieckiej firm y „A rt D eco” . J ed ­
nym  słow em  - a trakcji nie zabrak­
nie. (apik)

Zagadać na śmierć
„Bicie p ian y ” - ta k  n iek tó rzy  

skom entow ali dyskusję  n a  o s ta t­
n im  posiedzeniu  K om isji A dm inis­
t ra c ji  Sam orządow ej i Po rządku  
Publicznego. T em atem  ob rad  był 
festiw al. P rzez sześć godzin k ilk a  
osób podsum ow yw ało o s ta tn ią  im ­
prezę i z as tanaw iało  się n ad  je j 
przyszłością. E fek t rozm ow y - ża­
den. W nioski - trz eb a  się spotkać 
ra z  jeszcze.

Wszystko wskazywało na to, że we 
w torek  na posiedzeniu kom isji zo­
staną podjęte pierwsze decyzje doty­
czące dalszych losów jarocińskiego 
festiwalu. Potw ierdził to przew od­
niczący komisji - Konrad Krzyno­

wek. Już na samym wstępie stw ier­
dził, że decyzje k tóre zapadną w tra ­
kcie spotkania będą w pew ien spo­
sób zobowiązujące dla pozostałych 
członków rady. K onrad K rzynowek 
zaprosił na posiedzenie szefów in­
stytucji pracujących przy festiwalu. 
Do sali sesyjnej R atusza przybyli 
kom endanci jarocińskiej policji 
i straży pożarnej, dyrektorzy 
ZZOZ-u, JOK -u i Sanepidu. Obecny 
był również ksiądz dziekan. Goście 
przedstaw ili sprawozdanie z ostat­
niego festiwalu. Wygłosili także 
swoje opinie o samej imprezie. Spot­
kanie to nie doprowadziło jednak  do 
żadnych konstruktyw nych wnios­
ków.
C ią g  d a l s z y  n a  s t r . 7.

- M aciejow i P ielarzow i. „M i m o  s u ­
s z y  p l o n y  w  t y m  r o k u  b y ł y  n i e  n a j ­

g o r s z e  - powiedział „Gazecie” staro­
sta już po zakończeniu części oficjal­
nej. P s z e n i c y  z e b r a ł e m  60  k w i n t a l i  

z  h e k t a r a , a  ż y t a  -  35  k w i n t a l i . ” 
Grzegorz Masłowski gospodaruje na 
trzydziestu sześciu hek tarach  ziemi. 
Aby osiągać jak  najlepsze wyniki, 
w spółpracuje z ośrodkiem  doradzt­
wa rolniczego. Stosuje odpowiednie 
opryski i nawożenie. Starościna pro­
wadzi znacznie mniejsze gospodars­
two - pięciohektarowe. Także jest 
zadowolona z tegorocznych zbio­
rów.

C ią g  d a l s z y  n a  s t r .  3 .

tyójt M a c ie j  P i e l a r z  p r z y j m u j e  b o c h e n  c h le b a  s y m b o l i z u j ą c y  te g o r o c z n e  p lo n y .
F o t. J S t a c h o w i a k

^ t>la dzieci słodycze, lody, prażo- 
e ku k u ry d za  i kolorow e ba loniki.
q dorosłych s trze lan ie  z w ia tró -
y "'ki, k ie łbasa  i piwo. D la w szyst-
- kieh: lo te ria  fan tow a, tańce, m uzy- 

^ n o i  słońce. To w łaśn ie  słonecz- 
** pogoda w spom ogła o rg an iza to ­
rów gm innych  dożynek i ściągnęła

ja raczew sk iego  p a rk u  tłu m y  lu-

Rozpoczęło się tradycyjnym  
f  P r z y n o s i m y  p l o n  w  g o s p o d a r z a  

Starościna M aria  B anaszak  
1 starosta G rzegorz M asłow ski

- ^zekazali bochen chleba z tegoro- 
c*nego ziarna wójtowi Jaraczew a
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Dyżury aptek
Do 11 w rześnia dyżur nocny w go­

dzinach 20.00 - 8.00 pełni apteka „Flos 
Rosae” (Jarocin, ul. Wrocławska 7, 
tel. 47-23-58). Od 12 do 18 w rześnia 
dyżurować będzie apteka „Bemex” 
(Jarocin, Rynek 13, tel. 47-26-56). (jn)

Urodzenia
JULIA KALISZAN
Magdalena Banaszak 
Łukasz Wieliński 
Maciej Ziętek 
Sandra Walczak 
Dawid Kuberka 
Piotr Armknecht 
Michał Szybą 
Patryk Łukaszewski 
Magdalena Mądrakiewicz 
Kinga Piątkowska 
M artyna Rutkowska 
Kamil Ratajczak 
Konrad Strzelczyk 
Anna Zgorzelska

Śluby
10 w rześnia
Ireneusz Bierła (Cielcz) - Larysa Woj­
ciechowska (Jarocin)
Tomasz Rzepecki (Rusko) - Magdale­
na Piotrowska (Roszków)
Krzysztof Goliński (Wilkowyja) - Ewa 
Mrozińska (Cielcza)
Mariusz Konopczyński (Pleszew) - 
Sabina Andrzejewska (Jarocin) 
Dariusz Machowski (Jarocin) - Alicja 
Wojtaszak (Jarocin)
Mieczysław Szymczak (Rusko) - Mil- 
lena Masłowska (Rusko)
Radosław Tyrakowski (Góreczki) 
- Ewa Celak (Łobzowiec)
Jacek Żakowski (Żerniki) - Beata Ma­
zurek (Żemiki)
Tadeusz Pawełek (Kożuchów) - Anita 
Kin (Żerków)
Stanisław Kowalski (Żale) - Honorata 
Wyduba (Sławoszew)
Eugeniusz Stachurski (Jarocin) - Ewa 
Frankowska (Kotlin)

Zgony
Tadeusz Kordus 1. 72 (Jaraczewo) 
Kazimierz Jerszyński 1. 62 (Gę- 
czew)
Edward Andrzejewski 1. 57 (Stę- 
gosz)
Stanisława Pokrywka 1. 76 (Rasze­
wy)
M arianna Gendek 1. 70 (Wysogotó- 
wek)
Józef Owczarski 1. 88 (Jarocin) 
Franciszka Moch 1. 78 (Stęgosz) 
Jan Marek 1. 85 (Wilkowyja)
Jan  Szymański 1. 75 (Kadziak) 
Kinga Piątkowska (Raszewy) 
Łucjan Nowak 1. 71 (Cielcza) 
Maria Nowak (Wilkowyja)
Janina Łączniak 1. 71 (Mieszków)

Rodzinom zm arłych sk ładam y w y­
razy współczucia

m m
Pollena TAED 24
Ariel 32
Vizir 24
Bryza Extra 23
E 11 do 20
Perla 21,5

PAPIEROSY
Golden American 24
Marlboro 22
Mars 9,4 do 12
Caro 9 do 10
Mocne 6,5

OW OCE
pomarańcze 25 do 29
cytryny 30 do 35
banany 17 do 21
jabłka 6 do 15
śliwki 10 do 14
winogrona 15 do 35
mak 100

ZBOZA
Zyto 100
pszenica 120 do 130
owies 120
jęczmień 130
mieszanka 100 do 120

S erdeczne  podziękow ania  lekarzow i dy żu rn em u , personelow i 
m edycznem u  Izby P rzy jęć  S zp ita la  w  Jarocin ie , k tó rzy  ra tow ali 
życie, k siędzu  proboszczow i parafii rad lińsk ie j, k rew n y m , sąs ia ­
dom , delegacjom  i w szystk im , k tó rzy  uczestn iczy li w  osta tn im  
p ożegnan iu

ś . p .

Edwarda Andryszewskiego
składa

r o d z in a

Ks. Proboszczow i parafii w  W ilkowyi, R odzinie, Znajom ym , 
Sąsiadom , D elegacjom  i w szystk im , k tó rzy  zam ów ili m sze św. 
i złożyli k w ia ty  oraz  uczestn iczy li w  osta tn ie j d rodze

Ś . p .

Floriana Gadzińskiego
serdeczne podziękow ania składa

ż o n a , c ó r k i i  s y n  z  r o d z in a m i

Serdeczne podziękowanie K siędzu z Parafii oo. Francisz­
kanów, Rodzinie, Przyjaciołom , Znajom ym, Sąsiadom, d e ­
legacjom z Zakładu PK P oraz w szystkim , k tórzy  okazali 
współczucie, zamówili msze Św. i złożyli kw iaty  na  grobie

Ś. p .

Mariana Małeckiego
składa

1 SPOŻYW CZE i
inąka tortowa 6 do 7,5
wrocławska 5,5 do 6,5
cukier 12,5 do 12,7
majonez 12 do 13
olej kujawski 27 do 28
olej z importu 30 do 33
czekolada Alpejska 9,5
kawa Super 16 do 17
Prima 17
Astra 21
Tchibo (250g) 50 do 70
jajka 28 do 35 1

WARZYWA
marchew (p.) 5do8
pietruszka (p.) 15
koper (p.)
seler (szt.) 2,5 do 6
por (szt.) 2do4
kapusta (szt.) 3do7
kalafior (szt) 10do20
cebula (kg) 6do8
ogórki (kg) 4do9
pomidory (kg) 4dol6
ziemniaki (kg) 3 do6

KWIATY' 3
geibeiy 8 do 5
goździki 3 do4
róże 0,5 do 7,7

ż o n a  z  R o d z in ą

Kronika I
lir We wtorek 30 sierpnia za przeje 
dem kolejki wąskotorowej w 
szycach kierowca samochodu cię̂  
rowego m arki Mercedes uderzył fl 
łuku drogi w nadjedżającego z ^  
przeciwka stara. Obydwa samochód 
uległy znacznemu uszkodzeniu. Pj 
sażerkę mercedesa przewiezie*11' 
z urazem czaszkowo - mózgowym ̂  
szpitala.

Następnego dnia w środę oM 
godziny 9.00 na skrzyżowaniu ^  
Niepodległości i Moniuszki w Jar^i 
nie miało miejsce włamanie do ki0* 
ku spożywczego. Skradziono paP1?, 
rosy i piwo. S traty oszacowano na 3̂  
tys. zł.

i c  31 sierpnia między M ieszk o ^  
a Cielczą kierowca fiata 126 p ^  
zachował bezpiecznej odległości 
prostym odcinku drogi i uder#1 
w hamującego fiata 126 p. Obrażeń' 
uległa pasażerka jadąca ze s p ra ^  
wypadku.

Tego samego dnia jadący ro ^  
rem  ulicą Żerkowską w Jarocinie nl‘ 
sygnalizując skrętu uderzył w W  
samochodu m arki Hyundai Pony-

Także w środę zatrzyj* 
w WBK jako fałszywy banknot o 
minale 500 tys. zł.

W tym  samym dniu na ulicy Be**1* 
w Jarocinie na niestrzeżonym park*11 
gu włamano się do fiata 126 p. Spravtf
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krzywdzony Dawid R. poniósł s tr^  
w wysokości 700 tys. zł.

W nocy, z 1 na 2 września n ie z n ^  
sprawca wybijając szybę w łam ał“ 
do sklepu monopolowego w K otli^  
Zginęły alkohole o wartości 5 m lfl

■jfc: W piątek 2 września trzydziesto0*, 
mioletni mężczyna z Dobrzycy • 
nując prace spawalnicze cen tra ln y  
ogrzewania spowodował przetaf

Bez pracy
3 w rześnia w  ja roc ińsk im  . 

dzie pracy  zarejestrow anych 
6037 bezrobotnych. W ciągu tygo^j, 
zarejestrowało się 75 osób. Spośro0
wyrejestrowanych 28 podjęło pr3' 

Rejonowy Urząd Pracy w Jaro<
w dalszym ciągu dysponuje ofert3 
zatrudnienia dla nauczycieli: 1113 i 
maty ki, geografii, języka po lsk i 
języka angielskiego lub n iem iec k i

i®i wychowania fizycznego. Praca J 
też d la  sekretarki ze z n a jo m o ś c i ^
zyka niemieckiego, operatora VioVv

rki gąsienicowej, mistrza stolarK1»  ̂
stalatora centralnego ° S r z e '^ a^ l 
i wodno - kanalizacyjnego, spaw3 ^  

spawacza z uprawnieniami doZ°
wymi, stolarza, szwaczek i pośr<
ników ubezpieczeniowych. (jU1
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policyjna
Przewodu elektrycznego zawieszone­
go pod stropem. Poszkodowany pora­
żony prądem zmarł w drodze do szpi­
tala.

' k  Tego samego dnia na osiedlu Kon- 
stytucji 3 Maja grupa młodych chło­
paków zarządała pieniędzy i dotkli­
we pobiła 14-letniego mieszkańca Ja ­
rocina. Poszkodowany rozpoznał jed­
nego ze sprawców, którym  okazał się 
^eszkaniec Jarocina. Pobity pozos- 
*** w szpitalu.

^  5 września zatrzymano w PKO 
^szyw y banknot o nominale 100 tys. 
^  opłacony przez mieszkańca Jaroci- 

(jn)

Dożynki w Jaraczewie
D o k o ń c z e n i e  z e  s t r . l .

Na dożynki zaproszeni zostali ró­
wnież inni rolnicy, z Jaraczew a i po­
zostałych w iosek należących do 
gminy. Honorowymi gośćmi byli 
między innymi: ksiądz proboszcz Jó­
zef Nowak, przewodniczący Rady 
Gminy Stefan Grzelak, prezes jara- 
czewskiego PSL-u Zenon Błasz­
czyk. Dla wszystkich w spółorgani­
zatorki dożynek z Koła Gospodyń 
Wiejskich przygotowały w ieńce z te­
gorocznych plonów. Całą imprezę 
prowadził Stanisław  Jankowiak, 
a referat - podsumowujący przebieg 
żniw i prezentujący sytuację w rol­
nictwie - wygłosił prezes Gminnego

Miasto

Korekta budżetu
^ r w s ią  powakacyjną sesję Ra- 

jjyOtaiay zdominowały sprawy bn- 
~**to\ve. Sprawozdanie z wykona- 
jj* budżetu w  pierwszym półroczu 
//"^staw ione przez skarbnika

- Elżbietę Mnich, nie budziło 
j*®tr*eżeń i zostało przyjęte prawie 
^Uiogiośnie. Zarówno plan docho- 

jak i wydatków zrealizowany 
^  ^  w 31%. Stało się tak, ponie- 
^  końca czerwca nie wpłynęły

^ ° ś c i  środki z tytułu sprzedaży 
Jdi spółki Skarbu Gminy Herba­

t k a  S.A.

Realizacja i n w e s t y c j i  p r z e b i e g a ł a  
de ' zapewnił wójt Aleksan-
k> , °^emski- Opóźnienia (na przy- 

', w budowie gazociągu w Choci- 
Utracie, czy kanalizacji w Bogu- 

spowodowane były niewyko­
n a n i  w terminie dokumentacji 
^Jektowych. Ze środków przezna- 

na inwestycje w pierwszym 
fed ̂ CZU zostały pobudowane odcin- 

w Wolicy Koziej, Stramnicach 
Jl^ ^ ^ n ie , rozpoczęto budowę dróg 
no ^ m orzy i Michałowa; zakończo-

°^°ciągowanie Boguszyna, Szy­
pra a * Tokarowa; kontynuowane są 
StrJ* przy wodociągach w Chromcu, 
P oJ^ icach i Wolicy Pustej. Została 
f^^-ona sieć gazowa w Klęce oraz 
^ y ^ ^ ęta  budowa gazociągu w No- 
Choęj i na odcinku Klęka

Przyjęty na początku roku budżet 
można było powiększyć o około 1,2 
mld złotych, pochodzący prawie 
w całości z odsetek bankowych od 
lokatach terminowych. Z pieniędzy 
tych dofinansowano między innymi 
rem onty szkół, pałacu w Klęce, świet­
lic, zakup węgla dla ośrodków zdro­
wia i działalność klubów sportowych.

Na sesji przyjęto także uchwałę 
określającą tryb uchwalania budżetu 
gminy. Ustalono też zasady udziału 
mieszkańców w budowie kanalizacji
- wpłata 5 min złotych od posesji oraz 
koszty tzw. przyłącza.

Na tragiczną sytuację opieki społe­
cznej zwróciła uwagę Czesława Tom­
czak, kierująca Ośrodkiem Pomocy 
Społecznej. Większość środków, jaki­
mi dysponował ten ośrodek w bieżą­
cym roku, wydana została na zasiłki 
z tytułu ochrony macierzyństwa, 
a już teraz brakuje pieniędzy chociaż­
by na zasiłki okresowe. W swoich 
wystąpieniach radni podkreślali po­
trzebę czynnego przeciwdziałania 
bezrobociu przeciwstawiając ją  roz­
dawaniu pieniędzy na doraźne zasi­
łki. <bc)

Związku Kółek i Organizacji Rol­
niczych Roman Skrzypczak.

Słoneczna pogoda sprawiła, że do 
jaraczewskiego parku  ściągnęły tłu ­
my ludzi. Im preza była prawdziwą 
atrakcją dla dzieci, k tóre  biegały 
z kolorowymi balonam i, z lodami 
i prażoną kukurydzą. Frekw encja 
przerosła oczekiwania organizato­
rów. Już  o szesnastej zabrakło kios­
ków, k tóre przypinano przy wejściu 
do parku, mimo że przygotowano 
ich czterysta. Zebrani gromadzili się 
wokół sceny, na której występowali 
„Noskowiacy” i „Chłopcy P iw ni” 
z Nowego Tomyśla.

„ T e g o r o c z n e  ż n i w a  n i e t y p o w e  b y ­

ł y
n a j p i e r w  żar s z e d ł  z  nieba, p o t e m  

z i ą b  n i e m i ł y ” - zaczęli ,,Noskowia­
cy” tradycyjne dożynkowe przy­
śpiewki. „Dostało się” w nich i wój­
towi, i proboszczowi, i innym zna­
czącym w gminie postaciom:

”P an  Paty lak S t a n i s ł a w , co l e c z y  
z w i e r z ę t a ,

g o t ó w  d o  w y j a z d u  w  n i e d z i e l ę
i  ś w i ę t a .

L e c z  p o g ł o w i e  w  g m i n i e  b a r d z o  
s z y b k o  s p a d a

-  n o u y y  b e z r o b o t n y  j u ż  s i ę  z a p o ­
w i a d a . ”

Oprócz przyśpiew ek „Noskowia­
cy” zaprezentow ali też tańce ludo­
we. Tańczyła młodzież, tańczyły 
dzieci. Widać, że opiekunka zespołu
- B ron isław a B azelak  poszukuje ta ­
lentów  już w  przedszkolu.

Drugą atrakcją artystyczną byli 
Chłopcy Piwni. Publiczność bawiła 
się z nimi wspaniale, m imo że już 
przed w ystępem  zabrakło piwa. 
Chłopcy Piw ni grali jak  rodowici 
Bawarczycy i zabawiali publiczność 
językiem  rodowitych poznaniaków 
z Łazarza. To pomieszanie z popląta­
niem nikom u jednak  nie przeszka­
dzało. Tym bardziej że w krótce na­
deszła nowa dostawa piwa.

Gdy odjeżdżaliśmy z Jaraczewa 
późnym popołudniem, tłum ludzi 
wcale się nie zmniejszał. Wszyscy 
czekali na rozstrzygnięcie loterii 
fantowej, a przede wszystkim na 
rozpoczęcie zabawy tanecznej.

A leksandra Pilarczyk

Dla Polaków na Wschodzie
Redakcja „Gazety Jarocińskiej” 

nawiązała kon tak ty  z redakcjam i 
polskich gazet ukazujących się na 
B iałorusi i na Litwie. Pod koniec 
w rześnia wyjeżdżamy do Grodna 
i Nowogródka z odwiedzinami. P ra ­
gniem y zobaczyć, jak  żyje się Pola­
kom  za wschodnią granicą.

Znając trudną sytuację naszych 
rodaków tam  m ieszkających oraz 
duże „zapotrzebow anie” na polskie

słowo pisane ogłaszamy zbiórkę 
książek, k tóre  chcielibyśmy zawieźć 
do Grodna w  prezencie od miesz­
kańców  Ziemi Jarocińskiej. Mamy 
nadzieję, że w ielu naszych Czytel­
ników  włączy się do akcji „G azety” 
i będziem y mogli przekazać pokaź­
ne paczki z polską lite ra tu rą  piękną.

D ary książkowe prosim y dostar­
czać do B iura Ogłoszeń „G azety” 
w Ratuszu. (red.)

Witaszyce

Pawilon oddany
Wraz z rozpoczęciem roku szkol­

nego, 1 września w Szkole Podstawo- 
wej w Witaszycach oficjalnie oddano 
do użytku nowy pawilon dydaktycz­
ny o powierzchni 540 m*. Znąjdaje się 
w nim 5 sal lekcyjnych, duży kory­
tarz mogący pełnić funkcje sali

Giełda
Sa«ioehodowa
Wej prtt^Z*e n̂ej giełdzie samochodo- 
Więcę- ul. Kasztanowej było dużo 

ę ji^ toych  do kupna niż sprze- 
^odów er° Wano jedynie pięć samo- 
Wer » Jeden motocykl i jeden ro- 
Ce»iy »w

6 min ,£2!a2dów: fiat 126P ’77r- - 
P°lon4, " 7,5 min, ’80r. - 14 min,

r '  36 min, skoda favorit
min, motocykl shl 175

24 1,3 rnj^ >Wer wyścigowy oferowano 
(zp)

Jaraczewo

Dzień Weterana
W Szkole Podstawowej im. Armii 

Poznań w Jaraczewie wraz z roz­
poczęciem roku szkolnego obcho­
dzono pięćdziesiątą piątą rocznicę 
wybuchu II wojny światowej. Po­
stanowiono jednocześnie, że dzień 
pierwszy września będzie Dniem  
Weterana.

Rocznicowe obchody stały się oka­
zją do zapoznania młodzieży z his­
torią Polski. Uczniowie spotkali się 
z żołnierzami września: R.Idziakiem, 
J.Zeidlerem, J.Kubackim, F.Sąjda- 
kiem i K.Skrzypczakiem oraz z wete­
ranami odrodzonego Wojska Polskie­
go z 1945 roku: T.Geldnerem, J.Łabę- 
dzkim, B.Andrzejczakiem, M.Ku-

szyńskim. Roman Idziak podporucz­
nik 68. pułku piechoty Wielkopolskiej 
Dywizji Armii Poznań opowiedział 
młodzieży o pierwszych dniach woj­
ny. Dla niego kam pania wrześniowa 
skończyła się 19 września - wtedy 
został ciężko ranny.

Kombatanci i władze gminy z wój­
tem  Maciejem Pielarzem na czele od­
dali hołd i złożyli kwiaty pod tablicą 
upamiętniajacą bohaterskie walki 
Armii Poznań. N astępnie zgromadze­
ni przeszli pod obelisk poświęcony 
poległym i pomordowanym podczas 
I i n  wojny światowej, gdzie również 
złożono wieniec i zapalono znicze.

(as)

gimnastycznej oraz eleganckie sani­
tariaty i szatnia. Koszt budowy, któ­
rą rozpoczęto w 190$ r. wyniósł 2 mld
387 min zł.

Poświęcenia nowego obiektu doko­
nał proboszcz parafii Witaszyce ksiądz 
Stanisław Szymański. Aktu uroczys­
tego przecięcia wstęgi dokonali przed­
stawiciele władz gminnych, rejono­
wych, a także członkowie rady rodzi­
ców i dyrektor szkoły.

Po zwiedzeniu obiektu przez zapro­
szonych gości i rodziców rozpoczęły się 
pierwsze ząjęcia uczniów klas I - m .

(rlb)

Gratulacje 
dla Kaliszów

Redakcja
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W  a r t y k u l e  „ P ię ć - j e d e n  n a  d r o ­
g ę ”, o p u b l i k o w a n y m  w  3 5  (2 0 5 )  n u ­
m e r z e  „ G a z e t y  J a r o c i ń s k i e j ”  a u t o ­
r k a  n a p i s a ł a ,  ż e  P o g o t o w i e  R a t u n ­
k o w e  w  Jarocin ie  o t r z y m a ł o  s p r z ę t  
C B  o d  Za. u  z a d u  O d z i a ł u  W o j e w ó d z ­
k i e g o  Ś w i a t o w e g o  S t o w a r z y s z e n i a  
U ż y t k o w n i k ó w  i  P r o d u c e n t ó w  R a ­
d i o t e l e f o n ó w  i  S y s t e m ó w  Ł ą c z n o ś c i  
B e z p r z e w o d o t o e j  W A U R - u )  n r  
9  z  s i e d z i b ą  w  J a r o c i n i e .  J e s t  t o  
n i e p r a w d a .  O d d z i a ł  W  A U R  p o ­
w s t a ł  li) 1 9 9 4  r o k u . N a t o m i a s t  r a d i o  
C B  w  p o g o t o w i u  i  n a  p o s t e r u n k u  
p o l i c j i  z a i n s t a l o w a n e  z o s t a ł o  n a  
p o c z ą t k u  1 9 9 2  r o k u .  F u n d a t o r a m i  
s p r z ę t u  b y ł y  2 2  stacje z  J a r o c i n a  
i  o k o l i c .

Stacja CB Renia-M otozbyt 

★ ★ ★

J e s t e m  m i e s z k a ń c e m  u l .  M a r a ­
t o ń s k i e j  w  J a r o c i n i e .  O d  d ł u ż s z e g o  
c z a s u  w ł a d z e  m a m i ą  n a s  o b i e t n i ­
c a m i  w y r e m o n t o w a n i a  u l i c y .  J a k  
d o  t e j  p o r y  k o ń c z y  s i ę  t y l k o  n a  
o b i e t n i c a c h  i  p r z e s u w a n i u  t e r m i ­
n ó w .  S z k o d a ,  ż e  ż a d e n  z  c z ł o n k ó w  
z a r z ą d u  m i a s t a  n i e  m i e s z k a  p r z y  
n a s z e j  u l i c y .  P r z e k o n a ł b y  s i ę ,  c o  to  
z n a c z y  m i e ć  b e z  p r z e r w y  z a k u r z o ­
n e  m i e s z k a n i e  l u b  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  
z a m k n i ę t e  o k n a .  P o z a  t y m  u ż y t ­
k o w n i k ó w  s a m o c h o d ó w  d o  r o z p a ­
c z y  d o p r o w a d z a j ą  d z i u r y .  J u ż  n i e ­
j e d e n  z  n i c h  u s z k o d z i ł  t u  s a m o c h ó d .  
P e w n i e  j e ś l i  to  s p o t k a  b u r m i s t r z a ,  
t o  d o p i e r o  c o ś  z a c z n i e  s i ę  r o b i ć .

W s z y s c y ,  k t ó r z y  m i e s z k a j ą  p r z y  
n a s z e j  u l i c y ,  z e  z d u m i e n i e m  p r z e ­
c z y t a l i  w  „ G a z e c i e  J a r o c i ń s k i e j ”, 
ż e  m i a s t o  n i e  w y k o r z y s t u j e  p i e n i ę ­
d z y  n a  i n w e s t y c j e .  P r z e c i e ż  u l i c a  
M a r a t o ń s k a  j e s t  w p i s a n a  w  p l a n  
t e g o r o c z n y  w r a z  z  p r z e j a z d e m  d o  
B o g u s ł a u ń a .  C i e k a w e ,  k t o  o d p o -  
w i a d a  z a  to  o p ó ź n i e n i e .  T o  j e s t

e w i d e n t n e  l e k c e w a ż e n i e  n a s ,  m i e ­
s z k a ń c ó w .  J a k  b y ł y  w y b o r y  d o  r a ­
d y ,  t o  w s z y s c y  o b i e c y w a l i  z ł o t e  g ó ­
r y .  T e r a z  t o  j e s t  p r o b l e m  n a w e t  
z  u t w a r d z e n i e m  n a s z e j  u l i c y  i  z a ­
s y p a n i e m  d z i u r .  P o z a  t y m ,  p r z y  
t a k i m  d u ż y m  b e z r o b o c i u  m o ż n a  b y  
c h y b a  z a t r u d n i ć  l u d z i  d o  t a k i e j  
p r a c y ,  a  n i e  t y l k o  w y p ł a c a ć  „ k u r o ­
n i ó w k ę ”. M o ż e  w ł a d z e  z a c z n ą  
w  k o ń c u  m y ś l e ć  o  m i e s z k a ń c a c h .  
M y  p r z y n a j m n i e j  n a  r a z i e  n i c  t a ­
k i e g o  n i e  o d c z u l i ś m y .  M o ż e  c h o c i a ż  
t e n  l i s t  p o r u s z y  k o g o ś  i  p r a c e  r u s z ą .  
N i e d ł u g o  b ę d ą  r o z t o p y  j e s i e n n e  
i  z n o w u  b ę d z i e  m o ż n a  p o d a w a ć  
w y t ł u m a c z e n i e  z w a l a j ą c e  w i n ę  n a  
p o g o d ę .  A l e  m y  t e g o  n i e  p r z y j m i e ­
m y .

M ieszkaniec u licy  M aratońskiej 
(im ię i nazw isko znane redakcji) 

★ ★ ★

J u ż  o d  k i l k u  t y g o d n i  ś l e d z ę  a r ­
t y k u ł y  n a  ł a m a c h  W a s z e j  „ G a z e t y ”
- k o n k r e t n i e  o d  p i e r w s z y c h  w z m i a ­
n e k  o  f e s t i w a l u  i  5 0  r o c z n i c y  w y b u ­
c h u  P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o .  
D l a c z e g o  t e  t e m a t y  ? M y ś l ę ,  ż e  j u ż  
w y s t a r c z y  p i s a n i a  n a  t e n  t e m a t .  
J e d n o ,  c o  m n i e  d z i w i ,  t o  w i a d o m o ś ć  
p o d a n a  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  p r e z e s  S p ó ł d z i e l n i  M i e s z k a n i o ­
w e j  o r g a n i z u j e  a n k i e t ę  n a  t e m a t  
c z y  f e s t i w a l  m a  b y ć ,  c z y  n i e  w  p r z y ­
s z ł y m  r o k u .  N i e c h  p r e z e s  z a j m i e  s i ę  
s p r a w a m i  s p ó ł d z i e l n i  - b a r d z o  d u ­
ż o  j e s t  n a  t y m  p o l u  d o  z r o b i e n i a .  
A  m o ż e  j a k o  r a d n y  z  B l o k u  S p ó ł ­
d z i e l c z e g o  m y ś l i  o  b e z p i e c z e ń s t w i e  
s p ó ł d z i e l c ó w  m i e s z k a j ą c y c h  w  s ą ­
s i e d z t w i e  s t a d i o n u ,  a  m o ż e  i  o  s w o ­
i m ?  R o z p o c z ę t a  b u d o w a  d o m k u  n a  
u l .  J a r m a r c z n e j  - t e ż  j e s t  b l i s k o  
t e r e n ó w  f e s t i w a l o w y c h .  F e s t i w a l ,  
m o i m  z d a n i e m ,  a b y  z a c z ą ł  z a r a ­
b i a ć  n a  s i e b i e  i  p r z y n o s i ć  z y s k i  d l a

m i a s t a ,  p o w i n i e n  b y ć  o r g a n i z o w a ­
n y  i  k i e r o w a n y  p r z e z  l u d z i  z  J a r o ­
c i n a  ( c h y b a  n i e  b r a k  t a k i c h ) .  D o ś ć  
j u ż  g o ś c i  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  z  W a r ­
s z a w y  n a  3 , 4  d n i  i  b i o r ą c y c h  z a  to  
g r u b ą  f o r s ę .  M a m  t a k i  p o m y s ł  - 
p r z e n i e ś ć  c a ł y  f e s t i w a l  n a  p o l e  
w  o k o l i c e  P O M - u .  T a m  o g r o d z i ć  
t e r e n  - p o  j e d n e j  s t r o n i e  u r z ą d z i ć  
m i a s t e c z k o ,  a  p o  d r u g i e j  s c e n ę ,  i  to  
t y l k o  j e d n ą  w  c a ł y m  m i e ś c i e  i  p r z e z  
c a ł y  c z a s  t r w a n i a  f e s t i w a l u .  L u ­
d z i e  p r z y j e ż d ż a j ą c y  n a  f e s t i w a l  p o ­
w i n n i  o t r z y w y w a ć  p r z y  z a k u p i e  
k a r n e t u  d w i e  p r z e p u s t k i  n a  w y ­
j ś c i e  d o  m i a s t a ,  a l b o  w c a l e  -  k o n i e c  
c h o d z e n i a  p o  c a ł y m  J a r o c i n i e .  A l ­
b o  p r z y j e ż d ż a  s i ę  n a  f e s t i w a l ,  a l b o  
ł a z i  i  r o z r a b i a  n a  m i e ś c i e .

D r u g i m  t e m a t e m ,  k t ó r y  l e ż y  m i  
n a  s e r c u  j e s t  5 0  r o c z n i c a  w y b u c h u  
P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o .  O w ­
s z e m ,  u k a z a ł  s i ę  n a w e t  o b s z e r n y  
a r t y k u ł  o  w s p o m n i e n i a c h  r o d z i n y  
z  J a r o c i n a ,  a l e  s z k o d a ,  ż e  n i e  w s p o ­
m n i a n o  o  i n n y m  b o h a t e r z e  z  d z i a ­
d a  p r a d z i a d a ,  k t ó r y  b r a ł  u d z i a ł  
w  p o w s t a n i u .  D o z b r a j a ł  i  d o s t a r ­
c z a ł  a m u n i c j ę  ż o ł n i e r z o m  A K ,  w a l ­
c z y ł  n a  M o k o t o w i e .  P o  o d n i e s i e n i u  
k i l k u  s u k c e s ó w ,  p r z y s z ł a  i  g o r y c z  
p o r a ż k i .  Z o s t a ł  w y w i e z i o n y ,  j a k o  
j e n i e c  n a  t e r e n  N i e m i e c  d o  o b o z u  
i  t a m  o d z n a c z y ł  s i ę  o d w a g ą  i  b r a ­
w u r ą ,  d z i a ł a j ą c  n a  s z k o d ę  w r o g a .  
A  d o w i a d u j ę  s i ę  t e g o  w s z y s t k i e g o  
z  „ G a z e t y  P l e s z e w s k i e j ” ( n r  2 5  z  2 9  
l i p c a  1 9 9 4  r . )  C z ł o w i e k ,  k t ó r y  j e s t  
w y m i e n i a n y  z  p s e u d o n i m u  w  k s i ą ­
ż k a c h  z a  z a s ł u g i  d l a  p o w s t a ń c ó w ,  
u  n a s  n i e  j e s t  z n a n y .  D ł u g o l e t n i  
p r a c o w n i k  J A F O ,  d z i ś  s c h o r o w a ­
n y ,  o d w i e d z a n y  p r z e z  r o d z i n ę  i  l i ­
c z n e  w n u k i .  I  t y l k o  ł z a  s i ę  w  o k u  
k r ę c i ,  ż e  w  t y m  s a m y m  c z a s i e ,  g d z i e  
k w i a t  m ł o d z i e ż y  w a l c z y ł  n a  b a r y ­
k a d a c h  z  o k u p a n t e m ,  u  n a s  5 0  l a t  
p ó ź n i e j  m ł o d z i e ż  p o l s k a  b i j e  s i ę  
m i ę d z y  s o b ą  i j e s t  b i t a  p r z e z  p o l i c ­
j a n t ó w  - „ p o l s k a  k u l t u r a  f e s t i w a ­
l u ” . M o ż e  z a  r o c z e k  b ę d z i e  i n a c z e j
- c z e g o  s o b i e  i  w s z y s t k i m  j a r o c i n i a -  
k o m  ż y c z ę .

Czytelnik „G azety”

W ita s z y c e

Wodociągi
bezi 
dni 
Wre 
red:
m o i  

. l a k i
W poniedzia lek29sierpn ia '* in V t z >

dzibie Cukrowni i Rafinerii 
szyce” odbyło się zebranie Zarwl, _  
Spółki Wodno-Ściekowej, na pe^ 
rym  był obecny burm istrz w  ̂
i m iasta Jarocin Paw eł Jacho^  »

_
Om awiano sprawę rozliczenia1̂  Jj0

oraz kierow nik Urzędu Rejon®' Wyg 
go w  Jarocinie H enryk Szynie*' sta^

dociągowania przez samorząd, 8^ - .  j u ż  ■ 
zdaniem  zebranych, mieszkańcy ’’uje - 1 
taszyc przekroczyli swój wymaluj cie i 
udział 30% w  realizacji inwestr.Kar 
Wiele zastrzeżeń wzbudziło n a li^  szC2 
nie opłat za energię e le k try c zn ą ^  2ąp< 
uwzględnienie elem entów  inW^i^ja. 
cyjnych nie związanych bezposi^ i, i
nio z etapem  wodociągowi
Zwrócono uwagę na zagadniemyr p r 0,

dowy dalszej części nitk i na ul-
:iyC;klkowskiego. Ustalono, że inwesty*

je s t zakończona i nie ma P°* /rni* 
edrażających P • 

(w tym  również dokum entacji Pr ̂  sto^
p r z e d r a z a j ą c y c n

lież dokum entacji Pr j^sto^ 
ktowej), a mieszkańcy otrzymają ) 
płatę do przyłączy jeśli ich l£ra
przekroczy 35 m etrów. Najwii*^ 
uw ag i poświęcono sp raw ie  ^ ruSę 
w y oczyszczalni ścieków  i k a ^  
zacji d la  W itaszyc. Zgodnie Maj
dzono, że inw estyc je  należy Ołta 
począć od zaraz  gdyż b ędą nal,ĉ  Str£ 
ne zaw ieszone k a ry  wynoszą*# Wa. 
m in  zł rocznie. J-'i

Problem em  pozostaje s p ra w a  
szego funkcjonowania spółkii 
zam ierza się przekształcić w p  
te t społeczny. Inw estorem  ma  ̂
gmina, a  cukrow nia zam ierza c 
pić te ren  pod budowę oczysz 
i posiadaną dokum entację, * ¿1 ^0
jąc  to jako udział mieszkańców  ̂  Ml 
alizację zadania.

K o m e n t a r z
Trzy podstawowe kwestie zawarte w Ustawie o najm ie lokali i dodatkach  

m ieszkaniowych, komentuje Antoni Durczak — kierownik biura Zrzesze­
nia Właścicieli i Zarządów Nieruchomości.

Możliwość eksm isji
Eksm isja będzie m ożliw a po w yd a n iu  w yroku  przez sąd. Isto tnym  jej 

w arunkiem  jest zapew nienie eksm itow anem u odpowiedniego lokum. Przed  
w ojną budowane by ły  baraki. Co zrobi i ja k  poradzi sobie z tą  spratoą  
gm ina, to je j problem.

Podwyżki czynszów
P o d w y ż k i ,  k t ó r e  dotychczas m i a ł y  m ie j s c e ,  p o k r y w a ł y  z a l e d w i e  k o s z t y  

e k s p l o a t a c y j n e .  N a b i e ż ą c e  r e m o n t y  b e z  d o t a c j i  w y s t a r c z y ł a b y  7 - 8 - k r o tn a  
p o d w y ż k a .  P o  d ł u ż s z y m  o k r e s i e  c z a s u  n a g r o m a d z o n e  w  t e n  sposób f u n ­
d u s z e  p o z w a l a j ą c e  n a  k o n i e c z n e ,  w y s o k o n a k ł a d o w e  r e m o n t y .  O b e c n y  s t a n  
b u d y n k ó w  j e s t  k o n s e k w e n c j ą  o g r a n i c z e n i a  p r a w  d o c h o d o t y y c h  w ła ś c i c i e l i ,  
c o  n a s t ę p n i e  o g r a n i c z a  i c h  o b o w i ą z k i  w y d a t k o w e  w  t y m  i  r e m o n to w e .

Dotacje dla gm in z przeznaczeniem na dodatki m ieszkaniowe
D o d a t k i  m i e s z k a n i o w e  p r z y s ł u g i w a ć  b ę d ą  t y l k o  n a j u b o ż s z y m .  D r u g i m  

w a r u n k i e m  j e s t  m e t r a ż  z g o d n y  z  u s t a w ą ,  c z y l i  10 m 2 n a  o s o b ę ,  N a d m e t r a ż  
w y k l u c z y  e w e n t u a l n ą  p o m o c .

S k o r o  w p r o w a d z o n o  t a k ą  u s t a w ę  r z ą d  b ę d z i e  m u s i a ł  d a ć  g m i n o m  n a  t e n  
c e l  p i e n i ą d z e .  J a k ą  s t a w k ę  r a d a  g m i n y  w y z n a c z y  t r u d n o  p r z e w i d z i e ć .  
W i a d o m o  t y l k o ,  ż e  i m  w ię c e j  w z r o ś n i e ,  t y m  w i ę k s z y  o b o w i ą z e k  b ę d ą  m i e l i  
w ła ś c i c i e l e  d o p r o w a d z e n i a  i  u t r z y m a n i a  b u d y n k ó w  w  d o b r y m  s t a n i e  
t e c h n i c z n y m .  (br)

Nowe stawki składek ZUt
Zgodnie z kom unikatem  Preze­

sa ZUS z 16 sierpnia br. w  sprawie  
wym iaru składek na ubezpiecze­
nie społeczne, od w rześnia do lis­
topada obowiązLye ich now a w yso­
kość. Zależy ona od wysokości

Sprostowanie
W artyku le  pt. „Ciężki kaw ałek 

chleba” , zam ieszczonym w poprze­
dnim  num erze „G azety” , pom yłko­
wo podano, że Eugeniusz G iertych 
z Potarzycy odstawia do m leczarni 
60 tys. litrów  m leka. Tymczasem
- zgodnie z relacją rolnika - produk­
cja m leka w jego gospodarstw ie wy­
nosi średnio 60 litrów  m leka dzien­
nie. (rap)

przeciętnego w ynagrodź 1a;
w  drugim kwartale 1994 r., ^ ¡kry. 
w ynosiło 5.166.000 zł. I tak:
- dla osób prowadzących ^
ność gospodarczą oraz osób Ws*\;<* 
pracujących, a także age*1
i zleceniobiorców , dla 
podstawę wym iaru stanoW* 
chód zadeklarowany podś^  
w ym iaru w ynosi 3 .099 .60® 
a sk ład k a  1.239.800 zł +  93.0°°
(tj. 40% +  3%) =  1.332.800
- d la  agen tów  i zleceniobi0*^£Q  
w ykonu jących  p racę  na 
„R u ch ” S.A., P P  „ T o t a l i z a t o r ^ ^  
rto w y ” , CPN i PZ M ot przy 
dze stacji paliw  o raz  osób WSP^

sk ład k a

i i

racu jących

=  1.487.800 zł.

^iło
r

Po^
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Ucieczka od wolności
Przed niespełna rokiem pisaliśmy o tragicznym położeniu trzech 

bezdomnych mężczyzn. Dziś powracamy do tej sprawy. Kilka tygo- 
11 ani temu zmarł Bogdan. Stanisław przebywa w więzieniu. Ma 

Wreszcie dach nad głową, boi się jednak przyszłości. W liście do 
J(l redakcji napisał: Powoli zbliża się koniec kary i Zakład Karny nie 

I Żeranie przetrzymać do wiosny. Pozostaje mi tylko jedno, popełnić 
, jakieś groźne przestępstwo, aby być pensjonariuszem Zakładu Karnego 

'¿»**25 lat.
iĄ , Zakład Karny, w którym prze­

bywa Stanisław jest położony na 
Peryferiach małej miejscowości 
w Wielkopolsce. Docieram tam 
^ to.^Usem- Wszyscy pasażerowie 

^ y s ia d ą ją  na przedostatnim przy- 
â !j> nku- Kierowca zerka w luster- 
tół,- ■ °* Dziwi się, że jadę dalej. Tam 
9 nie mieszkają ludzie - zagadu- 
aor -' tom jest tylko więzienie. Wresz- 

^°jeżdżam. Na wprost Zakład 
lic? s ny’ °toczony lasami i zachwa- 
J  *Cz°nymi polami. Takie miejsce 
J ^ m n i a n e  przez Boga. Wartow- 
wf rr 2 aPew niam , że nie mam bro- 

n°Za» aParatu fotograficznego, 
dostać przepustkę. Strażnik 

^ ° W a d 21 mnie do sali widzeń.
¿FtlfZlern̂  wzdłuż trzymetrowej sia- 

Skończonej drutem kolczas- 
drifi'*'- która odgradza budynki ad- 

^ » i^ tra c y jn e  °d baraków wię- 
• Sala widzeń. Dziesięć
krOÎ ów, przy każdym cztery 

jg0] 2esła. Wszyscy słyszą wszystko, 
ięfl â y w oknach. Pod ścianą jeden 
,f#  f,. Szy stół przykryty białym ob­
li^ Na nim młotek, gwoździe,

Is drut. Każdej niedzieli odpra­
wo* Qj|. a Jest msza, wtedy stół jest 

ici> Star2em- Czekam pięć minut. 
e PrzyProwadza Stanisła-

■ Mamy półtorej godziny.
J ' 1

1V  Dzieciństwo
;ot ó  ciństwo Stanisława nie było 

Jedenastoosobowa ro- 
Hsilok • ZaJmowaia maleńkie, dwu- 

V , W e mieszkanie. Mając dzie- 
iij lat, znalazł się w domu dziec-

D a r  n ie b io s
Tym razem Stanisława oskarżo­

no o kradzież. Tamtego wieczoru 
wypił zbyt wiele. Nic nie pamięta. 
Nie wie, czy jest winny. Fakt, że 
siedzę. Z nieba mi to spadło. Mam 
dach nad głową. Mam gdzie się 
umyć, co zjeść. Czego mi więcej 
trzeba. Nie chce przepustek ani 
przedterminowego zwolnienia. Po 
co? I tak nie ma dokąd pójść. Nie 
chce stracić tego, co ma. Boi się 
dnia, w którym odzyska wolność. 
Będzie wtedy środek zi­
my. Co zrobi? Nie wy­
stąpi przecież o przed­
łużenie kary pozbawie­
nia wolności. Więzienie 
to nie sanatorium. Je­
den z wychowawców 
powiedział mu, że za­
wsze może wrócić. Wy­
starczy wyjść za bramę, 
okraść pierwszy lepszy 
kiosk i znowu będzie 
miał schronienie. Tylko 
czy to jest jakieś roz­
wiązanie? Ja już się na­
stawiłem na najgorsze 
- mówi - po co mam być 
potem rozczarowany.
Wyjdę za bramę i co?
Gołe niebo, dworzec al­
bo piwnica.

Wychowawca Stani­
sława przypuszcza, że nie był on

kanie, pojechałbym do Poznania, 
bo tam jest praca. Zamknąłbym 
pokój na klucz. Pojechałbym do 
pracy i zawsze miałbym gdzie 
wrócić. Miałbym swój dom. To by 
była prawdziwa wolność.

Stanisław mieszkał przez kilka 
tygodni z braćmi. Nie może już 
tam wrócić. Nie ma o czym mówić 
- powiedział jeden z braci - Nie chcę 
o tym mówić, słyszy pani. Brata 
nie wpuścimy.

W s z y s tk o  p r z e z  a lk o h o l
Dzwonię do mieszkania żony 

Stanisława. Pani Ewelina zgadza 
się porozmawiać o swoim mężu. 
Pali papierosa za papierosem. Jest 
zdenerwowana. Kiedyś go kocha­
ła, ale to już przeszłość. Czas wy­
palił uczucia. Gdy Stanisław zo­
stał aresztowany po raz pierwszy, 
wynajęła adwokata. Niestety, 
sprawę przegrali. Jeździła na wi­
dzenia. Miała nadzieję, że gdy 
wróci do domu, będą żyć normal-

i 'S ',Nie akceptował nowych wa- akceptowany przez rodzinę i pew
życia. Uciekał. W końcu nie dlatego szukał towarzystwa

jj//  do pogotowia opiekuńczego, kolegów. Stanisław to twardy fa-
^ ¡¿ l'etoieralem się po tych domach cet. Przeszedł wiele. Ostatnio mie-

od W łości - powiedział szkai ponoć w jakiejś stodole. Inny
„  “ tó p tw  o n  łn  hyii « o  ■ynlnm nł 'Tnrnn  n )  n n  s in n ip

, do pogotowia opiekuńczego, 
era 
od

co to jest ciepio rodzin-

- a tylko te paczki, co nam
rC* pamiętam coś miłego ?

-------------------- r ---------------
ĉ ę się żalić. Rozumiałem 

.lC(5^ i szanowałem ich. Cięż- 
: | h-J 1̂ było. Może nie znałbym 

n°łu, gdyby wzięła mnie ja- 
gP\t T°d-zina zastępcza.

ui*  IesPrawiedliwe p r a w o
^a\v^S?aw w*e Jedno. Polskie 

,ni° nie jest sprawiedliwe. Wie 
‘testp ’ Zrobili ze mnie krymina-
sprzprfpś dał mi lustro, żeby 

Sprzedałem, pieni 
Ô-zcrf71 kumplowi. Potem 

a • °> że lustro było kradz 
£a$eres,ie7n paserem. Jaki ze 1 

c$  ̂tafc-- z £ê ° miałem.

O0*a

Sprzedałem, pieniądze 
dzr̂ 71 ûrnplowi. Potem się 
ja 1 ’ Ze lustro było kradzione,

Pa s ------ T~*“ ----------- --
tv o t ó w k
f ĉ ro^ az9,̂  mnie wsadzali.
1 k°teni %e rzeczy to powinno być 

a nie od razu wyrok. 
3̂  ^ .  Tw !6 to  drug i dom  S tan isła- 

ńfl °Statni Przynajm n ie j m ów i. Od
tnigo
J a)c Wyroku wiele się zmie- 

mi kolega opowiadał, że
telewizory, video, to mu 

Ôł. f^!afeT̂ , ¿e chyba zwario-
laKlt 

^ z ^ n x u  b y t y .
takie rzeczy kiedy

by się załamał. Targnął na swoje 
życie. Nie uńerzę, żeby mógł zrobić 
coś , co zaprowadziłoby go na 
długie lata do więzienia.

M ie s z k a n ie  
r o z w ią ż e  p r o b le m ?

Stanisław ma żonę i trzech sy­
nów. Nie mieszka z nimi od czte­
rech lat. Odszedł dobrowolnie. Nie 
chciał się narzucać. Moja żona jest 
bardzo dobra. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie rodzina. Przy­
chodzę z pracy, a tu teściowie, 
szwagierki z dziećmi. Dla mnie 
miejsca nie było. Jak mi sąsiadka 
mówiła, że znowu się zjechali, to 
wszystkiego mi się odechciewało. 
Szedłem do knajpy. Co miałem 
robić? Myślał, żeby porozmawiać 
o tym z żoną. Nie zrobił tego. Teraz 
jest już chyba za poźno.

Stanisław ma dopiero 33 lata. 
Jest przekonany, że przegrał swo­
je życie, ale mimo to chce rozpo­
cząć wszystko od nowa. Ja już 
chciałem od tego odejść, ale nie 
dało rady. Gdybym miał miesz­
kanie, to zmieniam się o 180 sto­
pni. Na pewno. Miałbym miesz-

nie. To był błąd. Żałuje, że wtedy 
nie wystąpiła o rozwód. Życie by­
łoby prostsze. „Ten człowiek już 
się nie zmieni - powiedziała - dziś 
nie mam już co do tego żadnych 
wątpliwości.” Nie mogła liczyć na 
męża . Utrzymywała go, gdy nie 
miał pracy. Ważniejsi byli kole­
dzy. Czasami zapraszał ich do do­
mu. Musiała walczyć z alkoholo­
wymi libacjami. Alkohol zniszczył 
go - mówi - więzienie uratowało 
mu życie. Gdyby nie to, podzielił­
by los Bogdana. Nigdy jej nie ude­
rzył, ale wstydziła się go. Prosiła, 
żeby odszedł. Wspólne życie stra­
ciło jakikolwiek sens. Stanisław 
opuścił dom. Pani Ewelina odzys­
kała spokój.

T e o r ia  i  p r a k t y k a
Pod koniec października bezdo­

mni prosili burmistrza o znalezie­
nie jakiegokolwiek lokum na zi­
mę. Odpowiedź była negatywna. 
W sprawie Stanisława interwenio­
wał również Zakład Karny. Nie­
stety bez rezultatów. W liście z 7. 
czerwca podpisanym przez burmi­
strza Marka Przymusińskigo czy­
tamy: „Tutejszy Urząd nie dys­
ponuje żadnymi wolnymi miesz­
kaniami. (...)W roku bieżącym nie 
zwolnił się jeszcze żaden lokal, 
a zakwalifikowanych do przy­
działu mieszkania na 1994 rok jest

46 rodzin. Dopiero po zrealizowa­
niu zobowiązań wobec 46 rodzin, 
organ administracji może uwzglę­
dnić potrzeby następnych 
osób.(...) Zgodnie z paragrafem 
8 ust.l [rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dn. 18 lipca 1988 roku 
w sprawie zasad i trybu zaspoka­
jania potrzeb mieszkaniowych.] 
przydziały mogą dotyczyć tylko 
i wyłącznie osób umieszczonych 
na listach przydziału. Pana wnio­
sek wpłynął już po opracowaniu 
list przydziału. Natomiast z uwa­
gi na bardzo trudną sytuację mie­
szkaniową z jaką boryka się tutej­
szy Urząd nie mamy możliwości 
uwzględnić dodatkowych osób 
i kwalifikować ich do przydziału. 
Niezależnie od powyższego zwra­
camy uwagę, że w chwili obecnej 
jest Pan żonaty, posiada rodzinę 
i przez cały czas zameldowany 
jest na pobyt stały w (...)

Teoretycznie nie jest więc Stani­
sław bezdomnym, praktycznie zaś 

nie ma dachu nad gło­
wą.

U m o w a  n ie  
d o  d o tr z y m a n ia
28 listopada 1991 roku 

zostało zawarte porozu­
mienie między Minis­
terstwem Polityki Soc­
jalnej i Centralnym Za­
rządem Zakładów Kar­
nych, dotyczące udzie­
lania pomocy m. in. oso­
bom odbywającym karę 
pozbawienia wolności. 
Zakłady karne zostały 
zobowiązane do prze­
kazywania ośrodkom 
pomocy społecznej info­
rmacji o potrzebach lu­
dzi opuszczających wię­
zienia. Ośrodki pomocy 

społecznej powinny - w myśl tego 
porozumienia - zapewnić osobom 
zwalnianym pomoc materialną do 
czasu podjęcia przez nich pracy 
albo otrzymania zasiłku dla bez­
robotnych oraz pomóc znaleźć za­
trudnienie. Ci, którzy opuszczają 
zakłady karne potrzebują pomo­
cy, aby móc rozpocząć nowe życie. 
Porozumienie było więc niezbęd­
ne, trudniej z jego realizacją. Jak 
znaleźć zatrudnienie skoro bezro­
bocie, szczególnie w małych oś­
rodkach, jest wysokie, a przedsię­
biorcy wzbraniają się przed zatru­
dnieniem byłych więźniów? Jak 
pomóc w otrzymaniu zasiłku dla 
bezrobotnych, jeżeli ktoś nie pra­
cował w zakładzie karnym, bo tam 
pracy też nie ma? Jeśli do tego 
dochodzą, tak jak w przypadku 
Stanisława problemy mieszkanio­
we, to sytuacja osób opuszczają­
cych więzienia do dobrych z pew­
nością nie należy. Wielomiesięcz­
ny czy nawet wieloletni wysiłek 
resocjalizacyjny idzie na marne. 
Brak środków do życia sprawia, że 
ludzie ci po raz kolejny wchodzą 
w konflikt z prawem.

Administracja Zakładu Karne­
go w najbliższym czasie raz jesz­
cze podejmie interwencję. Najpra­
wdopodobniej zakończy się ona 
bezowocną wymianą pism urzędo­
wych.

Dorota Gromada
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Prasa lokalna w Iwoniczu
Od 2 do 4 w rześnia odbyw ała się 

w Iwoniczu Zdroju w yjazdow a se­
s ja  Polskiego Stow arzyszenia P rasy  
Lokalnej z siedzibą w  Tarnowie. 
W raz z n ią prowadzono w arsz ta ty  
d la dziennikarzy. P rzyjechali na 
n ie ludzie z kilkudziesięciu czaso-

kalnych. W większości reprezento­
wali oni czasopisma związane z róż­
nymi organami władzy lokalnej. Byli 
także i tacy, którzy tworzą gazetki 
szkolne ukazujące się w ilości nie 
większej niż 50 sztuk. Warsztaty pro­
wadzone podczas tej imprezy doty-

dziennikarskiego. - Z z a w o d o w e g o  
p u n k t u  w i d z e n i a  n a j b a r d z i e j  w a r t o ­
ś c io w e  d l a  n a s  j e s t  to , ż e  w  o g ó le  s ię  
s p o t y k a m y .  R o z m a w i a m y ,  m o ż e m y  
w y m i e n i ć  d o ś w i a d c z e n i a  i  n a s z e  g a ­
z e t y ,  p o d z i e l i ć  s i ę  p r o b l e m a m i  i  z n a ­
le ź ć  w s p ó ln i e  w y j ś c i e  z  w i e l u  t r u d ­
n y c h  s y t u a c j i ,  w  j a k i c h  c z ę s to  z n a j ­
d u j ą  s i ę  g a z e t y  l o k a l n e  - mówi jeden 
z dziennikarzy. - C z a s a m i  k t o ś  r o b i ą ­
c y  g a z e t ę  j e s t  u z a l e ż n i o n y  o d  te g o , c z y  
d o s t a n i e  o d  b u r m i s t r z a  p i e n i ą d z e .  
W t e d y  m a  o c h o tę  r z u c i ć  to  w s z y s t k o .  
K i e d y  s p o t k a  n a  t a k i e j  s e s j i  t r z y d z i e ­
ś c i  a l b o  c z t e r d z i e ś c i  o s ó b  o  p o d o b ­

n y c h  p r o b le m a c h ,  n a b i e r a  z n ó w  
t r u  w  ż a g l e  - kończy. Patrząc y  
seminarium z tego punktu widzeń 
można uznać je  za w pełni udane.

* * *
Szkoda, że na sesji było tak 

przedstawicieli gazet prywatny^ 
samofinansujących s ię .,,Gazeta Jafi 
cińska” była jedną z pięciu. Oczek1 
wania ludzi na to, że gmina da j* 
pieniądze aby wydawali taką czy 
ną, lepszą lub gorszą gazetę nie # 
prowadzą chyba do nikąd. Wszak Am 
gdy finansowanie prasy przez włada­
nie szło w parze z wolnością słow&j 

Przem ysław  Jankowski

Krwawe żniwo na szosach
Plaga wypadków drogowych nie omija również okolic Jarocina. We wtorek 

sierpnia, w Witaszycach na „zakręcie śmierci” doszło do kolejnego tragicznej 
wypadku. Zderzyły się dwa samochody ciężarowe - Mercedes i Star. Pasażer»1’ 
Mercedesa doznała poważnych obrażeń i w stanie agonalnym znajduje s1̂ 
w szpitalu.

W poniedziałek 5 września do niespodziewanego wypadku doszło na ^ 
Wrocławskiej na wysokości sklepu „Sezam”. Ciągnięta przez samochód 
przyczepa urwała się nagle i uderzyła w przechodzącego mężczyznę 
w rowerzystę. Pogotowie ratunkowe zjawiło się już po minucie. Obyd^Jj 
mężczyzn hospitalizowano. (r*®

U c z e s tn ic y  s e m in a r i u m  w  t r a k c i e  w a r s z t a t ó w  F o t. P J a n k o w s i c i

pism, ukazujących się w w ielu m ia- czyły komputerowego składu i łama-
steczkach i w siach rozsianych po nia gazet. Doskonałą do tego okazją
całej n iem al Polsce. było tworzenie jednodniówki, którą

Impreza w Iwoniczu nie była pier- w ostatni dzień sesji otrzymali wszys-
wszą tego typu sesją organizowaną cy jej uczestnicy,
przez tarnowską organizację. Do tego Jak  podkreślali redaktorzy biorący
uroczego kurortu przyjechali redak- udział w imprezie, najważniejsze nie
torzy prawie pięćdziesięciu gazet lo- było w niej doskonalenie warsztatu

Nauczyciel Ignacy Łuczkowski w Rusku pow. Pleszewskiego chce młodych 
ludzi, poświęcających się zawodowi nauczycielskiemu, za tanią nagrodą przygo­
tować do głównego seminarjum nauczycielskiego. Podając to do publicznej 
wiadomości nadmieniamy, iż etc. Łuczkowski posiada potrzebne tym końcem 
wiadomości i już kilku młodych ludzi dostatecznie przygotował do tutejszego 
głównego głównego seminarjum nauczycielskiego.

Król. Pruska Regencja, n  
„Dziennik Urzędowy Król. Regencyi w Poznaniu” 

Nr 39, 28 września 1841

*  ★ ★
Dokąd pójdziemy w niedzielę 18. bm ?

Na zawody Kl. sport. „WIKTORJA” popołudniu o godz. 4.
Czy wiesz co to znaczy sport?
Sport znaczy zdrowie...
A gdzie zdrowie będzie pielęgnowane?
W towarzystwach sportowych!
Czy mamy w Jarocinie tow. sportowe?
Tak! Jest nim Klub sportowy „WIKTORJA”
Chcecie wychować wesołych i zdrowych a przedewszystkim do życia zdolnych 

dzielnych i ojczyznę kochających synów, pozwolcie im brać udział w towarzyst­
wach sportowych.

Przyczynieniem się do rozwoju towarzystw sportowych wymaga własny 
interes każdej jednostki i pożytek kraju.

A więc zatem zaprasza na swą uroczystość, o której bliższe szczegóły dowie­
dzieć się można z ogłoszonego inseratu i rozwieszonych afiszy.
Zarząd Klubu „WIKTORJA”

„Orędownik”
Organ niezależny poświęcony Interesom narodowym 

Nr 68, 7 września 1921

★ ★ ★
Sprawa nie tylko stonki

Sprawa, której poświęcam kilka słów powstała tylko dzięki biurokracji 
i nieporządku w Prezydiach MRN i PRN w Jarocinie.

Przyczyną wszystkiego była stonka. Ob. Elżbieta Kołos zam. w Jarocinie przy 
ul. Stalina 20, jak co roku, otrzymała nakaz stawienia się do brygady po­
szukiwaczy stonki. Rokrocznie ob. Kołos składała zaświadczenia lekarskie 
o niezdolności do tej pracy. W bieżącym roku zawiadomienie o stawieniu się do 
poszukiwania stonki zostało doręczone tak późno, że ob. Kołos w ciągu jednego 
dnia nie zdążyła postarać się o komisyjne zbadanie, w celu uzyskania zaświad­
czenia zmuszoną więc była wynająć osobę, która miała zastąpić ją w pracy. Ob. 
Kołos opiekuje się również matką - staruszką i dwojgiem małych dzieci, 
mieszkającej razem z nią córki. Ze względu na zdrowie i na obowiązki domowe 
nie powinna być ona wzywana do poszukiwania stonki, (...)

„Gazeta Poznańska” 
Nr 211. 1-2 września 1956

Fot. J. S ta c h o ń

Nowe siedziby 
urzędów

W ostatnim czasie zm ieniły 
swoje siedziby: Urząd Rejonowy,
Biuro Paszportowe i Miejsko-Gmin­
ny Ośrodek Pomocy Społecznej.

Urząd Rejonowy i Biuro Paszpor­
towe mieszczą się aktualnie przy 
Al.Niepodległości 10. Miejsko-Gmin­
ny Ośrodek Pomocy Społecznej zo­
stał natom iast przeniesiony na ul.Ko- 
ściuszki 15a.

Rodzice dzieci uczestniczących 
w zajęciach rehabilitacyjnych 

przy Szkole Podstawowej 
w Dobieszczyźnie i Żerkowie 

pragną serdecznie podziękować 
Panu

dr A.S. Sharifiemu
za trud i serce włożone 

w zorganizowanie tych zajęć 
Troskliwa opieka 

czas i wysiłek zasłużyły sobie 
w oczach wszystkich 

na szczere uznanie 
i głęboką wdzięczność. a

Wypadek w Witaszycach
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Zagadać na śmierć
D o k o ń c z e n i e  z e  s t r . l .

Obrady zdominował bowiem Kon­
rad Krzynowek, k tó ry  zastrzegł dla 
siebie prawo zadawania pytań. Chy­
ba nie tylko ja, ale większość siedzą­
cych na sali dostrzegło w  tym  ewi­
dentną m anipulację przewodniczą­
cego. P an  K rzynowek zadawał bo­
giem  bardzo tendencyjnie pytania 
1 widać było, że za wszelką cenę chce 
Udowodnić, że festiwal je s t najw ięk­
szym złem i należy go natychm iast 
zlikwidować. Posunął się naw et do 
Proroctw, a  więc pytań w  stylu co by 
było, gdyby... Przykład: ,,Co by było, 
fidyby w trzydziestu miejscach jed­
nocześnie rozpoczęła się „zadym a” 
na miarę tegorocznej” . Nie pomogły 
upew nien ia  kom endanta policji, że

taki przypadek je s t właściwie nie­
możliwy. Do tej pory  bowiem w  tym  
sam ym  czasie nie było naw et dwóch 
takich sam ych zajść. Konrad K rzy­
now ek nadal jednak  obstawał przy 
swoim. Dalej drążył i szukał dziury 
w całym. Kiedy kom endant straży 
pożarnej zapewnił go, że goście fes­
tiwalowi nie stw arzają dodatkowego 
zagrożenia pożarowego, przewodni­
czący roztoczył katastroficzną wizję 
pożaru w czasie owej „zadym y”. 
K om endant m usiał hipotetycznie 
przyznać, że takow e zajścia u trud ­
niłyby akcję gaśniczą. Dalej przew o­
dniczący usiłował wmówić wszyst­
kim, że m iastu może grozić epide­
mia. D yrektor Sanepidu zaskoczony 
stw ierdzeniem  m usiał k ilka razy za­

pewniać o tym , że takowych zagro­
żeń nigdy n ie stwierdzono. Mało te ­
go przez piętnaście la t nie było n a ­
w et większej ilości zatruć pokarm o­
wych. I tak  m inęły cztery godziny 
spotkania. Kolejną poświęcono dys­
kusji o tym , w  jak i sposób mają 
wypowiedzieć się m ieszkańcy - an ­
kieta czy w drodze referendum . 
Konrad K rzynowek zdecydowanie 
poparł drugą opcję. Wszelkie argu­
m enty przeciwko tej formie n a tra ­
fiały na m ur stworzony przez prze­
wodniczącego. Przeprow adzenie re ­
ferendum  może okazać się bardzo 
kosztowne i nie przynieść żadnego 
rezultatu . Aby rada mogła brać pod 
uwagę jego wyniki, w głosowaniu 
m usiałoby wziąć udział co najmniej 
30% m ieszkańców całej gminy. T ru ­
dno przewidzieć, czy mieszkańcy 
okolicznych wsi zechcieliby oddać 
swój głos w  tej sprawie. Konrad 
K rzynowek cały czas obstawał przy

swoim. Tak zakończyła się oficjalna 
część obrad. Dalszą dyskusję znam  
tylko z opowiadań. Jedno je s t pewne
- kom isja nie doszła do żadnych 
wniosków.

Przez cały czas obrad podsumo­
wywano finansowe stra ty , k tóre  po­
niosło m iasto i państwo. Dziś wiem, 
że można do nich zaliczyć jeszcze 
jeden elem ent - diety członków ko­
misji, k tórzy spędzili k ilka  godzin na 
bezowocnej debacie. Komisja spot­
ka się jescze raz 7 września. Przed 
nam i sesja rady, na której również 
będzie m owa o festiwalu. Zarażona 
katastroficzną wiąją K onrada Krzy- 
now ka m am  pewne obawy co do 
efektów kolejnej dyskusji. Jeśli każ­
da debata będzie wyglądać podob­
nie, to wydaje się, że ankieta czy 
referendum  w sprawie festiwalu 
okażą się zbędnym  zabiegiem. Fes­
tiw alu n ik t nie zabije, festiwal zo­
stanie zagadany na śmierć.

Beata Frąckowiak

Festiwal na cztery głosy
Po zakończeniu wtorkowego posiedzenia poprosiliśm y kilku członków  

komisji Adm inistracji Samorządowej i Porządku Publicznego o krótkie 
J^ypowiedzi. Paw eł Jachowski, Marian Józwiak, Henryk Kowalski
* Konrad K rzynowek przedstawili swoje opinie o festiw alu i skom en­
towali przebieg obrad.

Konrad Krzynowek
pecyjya, k tórą  się podejmie, musi w ynikać z poglądów większości 

jj^eszkańców. Dlatego jestem  za tym , aby na terenie gm iny Jarocin doszło 
® referendum , w którym  ludność odpowie, czy festiwal powinien się 

Odbywać. Wyniki referendum  byłyby obligatoryjne dla władzy. Koszty 
estiwalu - m oralne i finansowe ponosi bowiem nie władza, ale wszyscy 

^eszkańcy .
. ^ o je  zdanie je st tak ie  - pod względem etycznym, m oralnym  ten  festiwal 
Jest zły g o  n jkt; mi nie powie, że np. zażywanie narkotyków  je s t m oralne, 
r^e można przym ykać oczu na to, że k ilkunastoletnia dzieciarnia męczy się 
i robi sobie z mózgu sito, w ąchąjąc klej. Nie są to wzorce, którym i m ożna by 
Karmić naszą młodzież. Dlatego zastanowić się należy przede wszystkim 
*}ad formą festiwalu. N iestety nie polega on tylko na słuchaniu m uzyki. Nie 
«o przyjęcia je st to, że wszyscy wiedzą, że będzie zadym a i czekają na nią...

^oza kosztam i m oralnym i są jeszcze koszty finansowe. Społeczeństwo 
P°winno je  znać. I nie chodzi tu  tylko o zobowiązania JOK-u. Szpital poniósł 
koszty powyżej trzystu  milionów. Iluś osobom udzielono pomocy, ileś 
^°spitalizowano. I m usim y być świadomi, że n ik t tych pieniędzy nam  nie da. 

tę trzysta milionów obniży się poziom świadczonych usług w jarocińskim  
zpitalu. Wiadomo, że ponad 120 min zł s tra t poniosła policja. I my też je 

¿ r y w a m y  poprzez budżet centralny... Tak samo je st z powybijanymi 
zybami. Jeśli PZU za nie zapłaci, to trzeba mieć świadomość, że pieniądze 
^chodZą z naszych składek, 

kj 3 jeszcze koszty ukryte. Człowiek w staje o czwartej rano, musi usiąść za 
_ erownicą i pracować. Tym czasem nie może się wyspać. Kto mówi, że 

zyscy jarocinianie m uszą być na festiwalu? 
j.. Płaszczeniem problem u byłoby tw ierdzenie, że festiwal Jarocinow i nic 
ter *naczeJ oceniałbym  go, gdyby odbywał się gdzieś na błoniach, na 
Sob̂  zam kniętym . W tedy ta  grupa młodzieży, k tóra  żąda festiwalu i je st 

le równa pod względem m oralnym , mogłaby tam  przebywać.

eł Jachowski
rc*arząd nie analizował tak głęboko tego co będzie z festiwalem na przyszły 
sbw ^ddal Pałeczke radnym  i tej komisji. Ale jeśli wszystko będzie trwało 
i ^  .^Ugo, to ja  już  powiedziałem, że my potrafimy sami zadecydować 
Sy y ŝć z jakąś propozycją. Komisja się rozeszła, ponieważ brakowało 

° matyki w tym  co ma osiągnąć. Nie stanęła na wysokości zadania. Myślę, 
Jal^ySZ*a SGSJa zajmie się tym  tem atem  bardziej radykalnie.

Pow' °  burm istrz  czekam  na decyzję i wnioski komisji. Jako  radny muszę 
j e&. lec*zieć, że w rażenia po tegorocznej imprezie m am nieprzyjemne. 
' vied1Tl rozbity- Nie m am jeszcze sądu. B rakuje mi profesjonalnych wypo- 

Tjw1 ^Ut*2*’ którzy si? tym zajmują, 
j^ka azam ’ ze festiwal powinien być w Jarocinie, ale nie w takiej formie, 

miejsce w  tym  roku. Powinni wypowiedzieć się m ieszkańcy. Jeśli 
e się, że oni nie chcą tej im prezy, to będę głosował przeciw.

Marian Józwiak
Ja  osobiście nie jestem  przeciwnikiem  festiwalu. Należałoby jednak 

z niego wyeliminować wszystko, co złe: zakłócanie spokoju, zadym y itp. 
W yrzucenie im prezy z Jarocina nic nie da. Wtedy całe zło przeniesie się po 
prostu  w  inne miejsce w Polsce. Widzę natom iast konieczność przeniesienia 
im prezy poza granice m iasta. W przyszłym roku będzie to jednak  jeszcze 
niemożliwe. Należałoby więc przynajm niej zrezygnować z am fiteatru, który  
można by w  czasie festiwalu w ykorzystać na  zorganizowanie jak ichś im prez 
dla mieszkańców.

Trzeba w odpowiednim czasie przystąpić do szukania sponsorów. Gdyby 
naw et zadecydowano, że w  Jarocinie m a się odbyć referendum  na tem at 
festiwalu, nie powinno do niego dojść w  tym  roku - ze względu na koszty 
(referendum  m ożna by przeprowadzić razem  z wyboram i prezydenckimi). 
W tym  roku  o wszystkim  pow inna zadecydować R ada M iejska na podstawie 
ankiety przeprowadzonej wśród ludności.

Festiw al m ożna w ykorzystać dla reklam y jarocińskich zakładów - pod 
w arunkiem , że zakłady te  zechcą włączyć się w im prezę, tak  jak  to w tym  
roku zrobiła fabryka mebli.

Uważam że było rzeczą słuszną to, że m iasto w tym  roku organizowało 
festiwal. Dzięki tem u można było poznać rzeczywiste koszty. Dotychczas 
ciągle były w  związku z tym  jakieś nieporozum ienia. Nie zgadzam się 
z opinią wojewody M ałeckiego, że w koszty festiwalu trzeba by wliczać 
opłaty za usługi policyjne i medyczne. Są przecież mecze piłki nożnej, na 
których odbywają się jeszcze w iększe zadym y i n ik t n ie chce ich likwidacji 
ani nie oblicza Polskiem u Związkowi Piłki Nożnej s tra t spowodowanych 
przez pseudokibiców.

Henryk Kowalski
Odniosłem w raz z innym i wrażenie, że pan Krzynow ek zaferował w yrok 

i próbował całą komisję podciągnąć w  tak i sposób, żebyśm y ten  wyrok 
podpisali. Od samego początku zaoponowaliśmy. Doszło do tego, że pan 
K rzynowek niem alże chciał nas zmusić do głosowania nad pytaniam i typu: 
„Czy jesteś za festiwalem, w którym  b iją i niszczą m iasto?” Zadawał w  ten 
sposób pytania, aby na wszystkie padła odpowiedź negatywna. Wtedy 
powiedziałem, że nie podoba mi się sposób prow adzenia obrad. Pan 
K rzynowek nie zareagował. Powiedziałem, że nie biorę udziału w takim  
posiedzeniu komisji. P an  K rzynowek zdążył zadać jeszcze dw a pytania 
w tym  stylu i zdenerwowali się pozostali członkowie komisji. Padł wniosek 
formalny, aby pan  K rzynowek przedstaw ił wszystkie pytania, a potem  my 
się do tego ustosunkujem y. Wtedy przewodniczący powiedział, że widzi 
próby zerw ania obrad i kończy komisję. Tłum aczyłem  m u, że to nie o to 
chodzi. Chcieliśmy wyciągnąć jakieś wnioski z dyskusji, a nie od razu 
przesądzać o dalszych losach festiwalu. Powiedziałem, że skoro zrobiliśmy 
posiedzenie m ówiące o negatyw nych stronach imprezy, to teraz  należałoby 
zrobić podobne spotkanie mówiące o zyskach płynących z festiwalu. 
Nikomu naw et przez m yśl n ie przeszło, żeby spróbować ocenić ten  festiwal 
również z drugiej strony. Kiedy padło na komisji pytanie, kto  jest za 
festiwalem okazało się, że większość członków. Tylko ja  powiedziałem, że 
nie m am nic przeciwko tem u, żeby się odbył w  podobnej form ule jak  w  tym  
roku. Festiw al będzie się sam  zmieniał. N aw et gdybyśmy zrezygnowali 
z prow adzenia im prezy, to nie m am y żadnej gwarancji, że nie przyjedzie 
pięć tysięcy ludzi, nie usiądzie na rynku  z gitaram i i będzie nam  przez trzy 
dni śpiewać. Jarocin  s tał się zwyczajem kulturow ym . Całym sercem  jestem  
za festiwalem. Moja wypowiedź je st jednak  subiektywna, bo od czterech lat 
pracuję przy tej imprezie. S taram  się zarobić na tym  festiwalu, jako 
instytucja. Z reguły to się udaje.
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Wspomnienia z wakacji

Spotkanie w pociągu
w łaśnie  szósta  godzina 

^ ° jej  podróży pociągiem . Po  zje- 
w szystk ich  k an ap e k  

i k o ńczen iu  książki, k tó ra  okaza- 
się zbyt k ró tk ą  n a  ta k  długą 

l^ r ó ż ,  zaczęłam  podziw iać pej- 
z- 2  ok ien  pociągu  w ydaw ał się 

^  M onotonny i dz ia łał na  m nie  
ęcz usypiająco.
agle usłyszałam  szloch. O dw ró- 

się i dostrzeg łam  sam otn ie  
euzącego chłopca zalew ającego 

' ^ kam i. M iał około 10 lat. N aw et 
e wiem k iedy  znalaz łam  się na  

g ż e n i u  obok.
*Coś
'^Mei

nie tak - zapytałam , 
rdząco pokiw ał głową.

^ m a  p a n i chusteczkę?
mu dw ie higieniczne chus- 
które zm oczył bardzo szyb- 

"krokodylowymi” łzami, po 
^  zapytał:
lluJ V  m ógłbym  dostać je szcze  jed-

m u w ięc resztę paczki, 
( C czym - chcąc rozładować tro- 

 ̂ atmosferę - dodałam, że nie 
Płakać już zbyt długo, bo to

w szystko co m am . C hłopiec 
u śm iechnął się.
- M o ż e  p o r o z m a w i a j m y  - z apropo­
now ałam .
- J a  n i e  c h c ę  t a m  j e c h a ć . . .  - zaczął 
ch łopiec - W ysyłają m n ie  do rodzi­
ny  zastępczej, gdzie b ędę  m ieszkał 
cały  rok .
- D l a c z e g o ?  - zap y ta łam  z ciężkim  
sercem .
- T a k  z d e c y d o w a ł a  t a k a  p a n i  z  p o ­
m o c y  s p o ł e c z n e j .  P r z y c h o d z i ł a  d o  
n a s  z  w i z y t ą  o d  p e w n e g o  c z a s u  
i  w  k o ń c u  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  m a m a  
n i e  m a  w a r u n k ó w  n a  w y c h o w y ­
w a n i e  m n i e  i  m o i c h  d w ó c h  b r a c i .
- A  g d z i e  j e s t  t a t o ?
- R odzice  rozeszli się cztery  la ta  
tem u i  te ra z  p ra w ie  go  nie w id u je ­
m y . M ieszka  daleko . M a m a  ży je  
te ra z  z  in n y m  panem , on ciągle  
s iedzi u  n a s  w  dom u . P racow a ł 
ja k o  rzeźn ik , a le m ia ł w yp a d ek .  
P rzec ią ł  sobie nogę i te ra z  n ie  
m oże  ju ż  pracow ać. O n n ie  je s t d la  
n as zb y t m ity .
- A  t w o j a  m a m a  p r a c u j e ?
- T a k ,  j e s t  s p r z ą t a c z k ą .  P r a c u j e

Na spotkanie ze żmijami
«Puce,

Przełom ie s ierp n ia  i  w rześn ia  w ie lu  w yb iera  s ię  do la su  na

ira n c  na żm iję  zygzak ow atą , Która je s t  jed y n y m  Krajowym  
"M tym  w ężem . Od 30 grudn ia  1983 roku, podobnie ja k  pozostałe  

H *** i gady, pod lega praw nej ochronie gatu n k ow ej.
¡i ty ,
biy ? ^bi® tego gatunku wyróżnia­
ją zy odmiany barwne: srebrzys- 
|W rąz°wą - w kilku odcieniach 
ty ^ Całkowicie czarn3 tzw. melanis- 

<na ogół spotykana w  gó- 
^  terenie Ziemi Jarocińskiej 

i4q °koli°y Tarć, Jarocina, Racen- 
Dębna, Czeszewa, a nawet na 

olę^clkich podmokłych obszarach 
diow w pobliżu Kurcewa i Twar- 

bardzo rzadko spotykano 
t w  °dmiany srebrzystej, 

na caL?ierws2e odmiany posiadają 
^*tv grzbiecie czarny zygzako- 

b o ^ ^ r ŵstęga Kaina), a niżej,
^  ich rząd ciemnych punktów.

018 odcień jasnopopielaty 
f'łr°hievv0Wawy' natomiast ogon po 
iCospjagbrzusznej jest żółtawy. Lek- 
:^watv 2czona głowa ma kształt ser- 
’̂ yra^ • ^liżony do trójkąta) i jest 
Ąło\vie Udzielona od tułowia. Na 
Ûje sj . strony grzbietowej znąj- 

l ^ Cl̂ n a  plama przypomina- 
^ Z a  ^  lub drukowanego H. 
*°d°bni ^°wa żmija zygzakowata, 

nip *nne jadowite żmije, 
1 Pion w Polsce, posia-
^ ^  ńerńce, co odróżnia ją 
^ H ^  h pozostałych niejado- 

Odmianę czarną łatwo 
, °ńca Hieco jaśniejszego za-
K e ma 23 skroniami

iasn^-J^księżycowate, wyrazi- 
* 7rf Plamy. Samce doros-»5?;6rych S**11 są mniejsze od samic, 
rodo\va ^*uS°ść oSiąga 85 cm. Pora 
iu i inajua>zm3ĵ  Przypada w  kwiet- 
°dne. i i '  “f st to zwierzę jajożywo- 

*lerpniu lub wrześniu

samice rodzą od 5 do 20 młodych 
osobników (posiadających jad) 
długości około 15-20 cm. Żmija może 
zamieszkiwać różnorodne środowis­
ka nizinne i górskie nie wykazując 
przy tym wybredności co do stano­
wiska. Na naszych terenach żyje 
w lasach, na podmokłych łąkach 
leśnych, bagnach lub na otwartych 
przestrzeniach. Może również prze­
bywać nad wodą, w której potrafi 
dobrze pływać. Można ją spotkać 
leniwie wygrzewającą się na słońcu. 
Poluje na gryzonie, żaby, ptasie pis­
klęta, krety i jaszczurki. Ofiarę naj­
pierw uśmierca, a później połyka ją 
w całości. Połknięcie ofiary jest moż­
liwe dzięki ruchomym szczękom, 
które czasowo mogą się rozszerzać. 
Ofiara jest praktycznie bezbronna.
Żmija na ogół ucieka przed zbliża­

jącym się człowiekiem. Jednak spło­
szona lub nadepnięta może ukąsić. 
Samego faktu ukąszenia przez żmiję 
nie wolno lekceważyć, gdyż do or­
ganizmu zostaje zawsze wprowa­
dzony jad wywołujący wiele niepo­
żądanych objawów. Początkowo 
w miejscu ukąszenia pojawia się za­
czerwienienie, obrzęk i kłujący ból. 
Następnie poszkodowany odczuwa 
niepokój, bóle głowy, nudności, 
skłonności do wymiotów, a nawet 
duszność wywołaną porażeniem 
krtani i języka. W takim  przypadku 
chorem u należy bezwzględnie za­
pew nić pomoc lekarską i  podać 
surowicę przeciwjadową na uką­
szenie żmiji.

Oprać. Leszek Bajda

u  p e w n e j  b o g a t e j  p a n i .  M o i  m ł o d s i  
b r a c i a  z o s t a n ą  z  n i ą ,  a  t y l k o  j a  
m u s z ę  w y j e c h a ć .  D l a c z e g o ?
- Wiesz, ona n a  pew no  bardzo  cię 
kocha  i je śli zgodziła się n a  tw ój 
w yjazd, to ty lk o  d la tego , że t ra k ­
tu je  cię ja k o  dorosłego chłopca 
i w ie, że tam  gdzie jedziesz  będzie 
ci dobrze.

Nie bardzo  w iedziałam  co m am  
m ów ić, ściskało  m n ie  w  gard le  
z żalu , ta k  chciałam  go pocieszyć, 
ale b rakow ało  m i słów. O dpow ie­
działam  m u, że rów nież, m im o iż 
je s tem  dorosła, m am  ochotę  p ła ­
kać, gdy rozstaję  się z rodzicam i, 
k tó ry ch  zobaczę dopiero  w  Ś w ię ta  
Bożego N arodzenia.
- T y  z  p e w n o ś c i ą  p o j e d z i e s z  d o  
d o m u  n a  w s z y s t k i e  w a k a c j e  i  d ł u ­
g i e  w e e k e n d y .

Poprosił m nie abym  w yjęła ka­
lendarz i  razem  policzyliśm y  
w szystkie ew entualne m ożliwości 
wyjazdu do dom u. B ilans nie był 
nąjgorszy.
- To p a n i zo b a czy  dop iero  ro d zi­
ców  n a  G w ia zd kę  ? J a  zobaczę m a ­
m ę w cześn ie j i obiecała, że z a ­
dzw o n i.
- C zy z n a sz  j u ż  tę r o d zin ę , u  k tórej 
będziesz m ieszka ł?
- T a k , oni są  bardzo m ili i  będę

m i a ł  s w ó j  p o k ó j .  O n i  m a j ą  j e d n e g o  
s y n a ,  m a  1 7  l a t .
-  S u p e r !  T o  t a k  j a k  b y ś  m i a ł  s t a r ­
s z e g o  b r a t a .  Z a w s z e  m a r z y ł a m ,  
a b y  m i e ć  s t a r s z e g o  b r a t a .
- O b i e c a ł  m i ,  ż e  z a b i e r z e  m n i e  do  
k i n a .

C hłopiec n ie  p łak a ł już . P a trz y ł 
gdzieś p rzed  siebie za o kna  pocią­
gu. R esz tę  podróży  spędziliśm u 
w  m ilczeniu . N ie w iem  o czym  
m yślał. J a  m yśla łam  o w szystk ich  
dzieciach , k tó ry ch  dzieciństw o 
zburzone  je s t  w iną  rodziców  
i o w łasnym  szczęśliw ym  dziecińs­
tw ie. C hciałam  pow iedzieć  coś za­
baw nego , a le  n ic n ie p rzychodziło  
m i do głow y. Pociąg  zbliżał się do 
stacji.
- Zobaczysz w szy stk o  się u łoży, 
p o czą tk i za w sze  s ą  trudne. Po­
zn a sz  n o w ych  kolegów. Jestem  pe­
w na , że będzie ci dobrze.

Przed w yjściem  z pociągu dałam  
m u adres i num er telefonu.
- Z a d zw o ń , gd y  będziesz cłiciał 
poro zm a w ia ć . M oże w yb ierzem y  
się k ied yś  ra ze m  do k in a . P ow o­
d zen ia !
Chłopiec odpowiedział tylko  
uśm iechem .
Po m iesiącu otrzym ałam  kartkę:
”P a n i m ia ła  rację. W szystko  je st 
okey. P ociągow y p ła c z e k "

(bk)

Wakacyjne połowy
W prawdzie w akacje się już skoń­

czyły, dziś jednak prezentujem y  
jeszcze to, co w yłow ili ze staw ów  
i jezior w ędkarze z Ziemi Jarocińs­
kiej w  lipcu i  sierpniu.
Lin jest obiektem zainteresowań 

wszystkich wędkarzy, ze względu 
na intrygujące zachowanie, którego 
istotną cechą jest płochliwość. Nie­
łatwo jest rybę zaciąć, a jeszcze trud­
niej wyholować z gąszczy roślin­
nych, w których najchętniej przeby­
wa. Długotrwałe oczekiwanie Szy­
mona G ruchalskiego w  ciszy i spo­
koju, 23 lipca nad łowiskiem w Gołu­
chowie, dało efekt w postaci 1,25 
kilogramowego lina. 41 centymetro­
wy okaz został wyholowany na 
brzeg o godzinie 4.45. Szymon łowił 
metodą spławikową, używając za 
przynętę białego robaka na haczyku 
nr 10. Posługiwał się polską wędką 
firmy Drawa i kołowrotkiem Orion

102 M. Świadkiem  połowu był Stani­
sław  Powęzowski.

Gdyby Wojciech Waszak z Żerko­
wa złowił tego karpia przed Wigilią, 
mógłby nim  obficie obdzielić kilka 
świątecznych stołów. Jednak  szczę­
śliwym dniem  okazał się 20 sierpnia. 
Po kilkudziesięciom inutowym  holu, 
o godzinie 11.15 ryba została wyciąg­
nięta na brzeg glinianki w Żółkowie. 
J ak  twierdzi wędkarz, taaaaaką 
„sztukę” wyłowił po raz pierwszy. 
Karp, o wadze 11,65 kg i długości 85 
cm, złapał się na ziemniaka, który 
służył za przynętę. Wojciech Waszak 
łowił metodą gruntową, posługując 
się 3-metrowym Cormoranem Euro- 
corem FL i kołowrotkiem Diamond 
EX 035. Świadkiem połowu był 
Piotr Szczepanek. Po karpiu pozos­
tały już tylko wspomnienia, satys­
fakcja i nadzieja na poprawienie ży­
ciowego rekordu.

Wojciech Waszak z karpiem-olbrzymem Fot. J. Stachowiak
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U t a j n i o n y  p a t r o n
1 Pułk Lotnictwa Myśliwskiego „Warszawa” patronuje SP nr 

5 w Jarocinie już od ponad 25 lat. Bardzo ożywione niegdyś kontakty, 
dzisiaj nieco osłabły. Szkoła nie ma pieniędzy na finansowanie 
wyjazdów uczniów do Mińska. Również w jednostce oszczędza się 
niemal na wszystkim.

N um eru jednostki w  M ińsku Ma­
zowieckim nie można znaleźć w żad­
nej książce telefonicznej. Jes t za­
strzeżony. W końcu udaje się dodz­
wonić linią wojskową. Z jarocińs­
kich koszar łączymy się z 1 PLM 
„W arszawa” . Umówieni na rozmo­
wę, ruszam y w  drogę.

J e s z c z e  k a w a łe k
Rano, ok. 8.30 jesteśm y w W ar­

szawie Zachodniej. Za godzinę wy­
chodzimy już z pociągu w  Mińsku. 
Pytam y o jednostkę. Trzeba jeszcze 
pojechać autobusem  ok. 7 km. Wy­
siadam y w  Osinach, małej miejsco­
wości na trasie W arszawa-Terespol. 
„ T e r a z  n a l e ż y  i ś ć  j e s z c z e  k a w a ł e k  
w  p r a w o ” - naprow adza nas kierow ­
ca. W ulew nym  deszczu i przem ok­
niętych ubraniach „kaw ałek” w yda­
je  się nieskończonością. Okolica jest 
bardzo cicha i spokojna. Co kilka 
m inut przejeżdża tylko wojskowy 
pojazd. Chyba już  blisko. Wzdłuż 
ulicy pełno samochodów osobo­
wych. Później dowiadujem y się, że 
należą one do oficerów. Po p awej 
stronie ogrodzony teren. Jes t L 'arna 
wjazdowa i napis „Witamy w 1 JLM 
„W arszawa” .

P a tro n  „w iecznie żyw y”
Tę nazwę wszyscy uczniowie 

„piątki” znają na pamięć. Pierwszy 
przewodniczący Kom itetu Rodzicie­
lskiego - Ziemomysł Anger zapropo­
nował, aby patronem  szkoły została 
jednostka lotnicza. „ C h c ie l i ś m y ,  a b y  
n a s z  p a t r o n  b y t  w i e c z n i e  ż y w y .  M i a ­
ł a  t o  b y ć  n a j p i e r w  j e d n o s t k a  w o j s ­
k o w a  z  J a r o c i n a ,  t e ż  z w i ą z a n a  z  l o t ­
n i c t w e m .  J e d n a k  z e  w z g l ę d u  n a  j e j  
k r ó t k ą  h i s to r i ę  z d e c y d o w a l i ś m y  s i ę  
o s t a t e c z n i e  n a  1 P L M  „ W a r s z a w a ”- 
wspom ina obecny dyrektor szkoły 
H enryk Bierła. Po rocznej pracy 
z uczniami, kiedy poznawali oni his­
torię pułku, 15 czerwca 1969 roku 
nastąpiło oficjalne nadanie imienia. 
Od tego czasu niem al wszystko 
w szkole związane je st z lotnictwem. 
Pojawiła się tablica pam iątkow a, 
symbol Ikara, a uczniów podzielono 
na  trzy  g rupy wiekowe: Ikary, O r­
lę ta  i Lotnicy. Klub sportow y otrzy­
m ał nazwę „Eskadra” , a hym nem  
szkoły stał się „Hymn Lotnictwa 
Polskiego” . Po dziesięciu latach 
przed gm achem  SP n r 5 ustawiono 
samolot - prezent od Dowództwa 
Wojsk Lotniczych.

„Letnik skrzydlaty 
władca świata bez granic...”

P u łk  sformowany został w  1943 r. 
w  Grigoriewskoje. Nawiązywał do 
tradycji eskadr i dywisyonów, k tó ­
rych początki sięgają czasów pierw ­
szej wojny światowej. Piloci wzięli 
udział w  w ielu w alkach pow ietrz­
nych na froncie wschodnim. 9 maja 
1945 r.pułk  dostał rozkaz pow rotu do 
Polski. W okresie powojennym  pilo­
ci stworzyli wiele nowych ewolucji 
i szczególnie trudnych szyków pilo­
tażowych na sam olotach odrzuto­
wych. Przełom owym  m om entem ,

jednoczącym historię z dniem  dzi­
siejszym stało się święto pułku 
w 1993 r. Rozkazem m inistra 1 PLM 
stał się odtąd legalnym spadkobier­
cą tradycji 1 P u łku  Lotniczego, bio­
rącego udział w I wojnie światowej. 
Od dnia 15 m aja 1993 r. jego pełna 
nazwa brzmi: 1 Pułk  Lotnictwa Myś­
liwskiego „W arszawa” im. gen. 
bryg. pil. Stanisław a Paw likow skie­
go.

D z iw n ie  c ic h e  lo tn is k o
Podchodzimy do portierni i przed­

staw iam y się. Dostajemy przepust­
kę i jeden  z żołnierzy prowadzi nas 
na spotkanie z płk. K. Okrasińskim , 
oficerem wychowawczym. Na placu 
m usztry, przez który przechodzimy, 
panuje porządek i spokój. O godz.
12.00 jedziem y na lotnisko, oddalone
0 praw ie 5 km  od koszar. Po drodze 
dowiadujem y się, że je st to podyk­
tow ane względami bezpieczeństwa. 
Pułk  dzieli się na dwie 
eskadry. Pierwsza 
z nich korzysta z nowo­
czesnych Migów-29, 
druga ze starszych Mi- 
gów-21. T erenu lotnis­
ka pilnują żołnierze 
z kom panii ochrony.
„ M a c ie  p e c h a .  Z  p o w o ­
d u  n i e p o g o d y  n i e  o d b ę ­
d ą  s i ę  d z i s i a j  l o t y ” - in­
form uje oprowadzający 
nas porucznik. Rzeczy­
wiście, je s t niezwyczaj­
ny spokój. B rakuje pa­
nującego tu  norm alnie 
ruchu i hałasu startu ją ­
cych samolotów.
W hangarze trw ają dziś 
drobne przeglądy oraz 
napraw y Migów-21
1 Migów-29. Mechanicy 
krząta ją  się pomiędzy samolotami. 
W kabinie myśliwca mnóstwo roz­
m aitych przyrządów i dźwigni. Za­
stanaw iam y się, jak  można takie 
m onstrum  pilotować. Wychodzimy 
z hangaru. Starsze, pochodzące z lat 
60. Migi-21 oraz Iskry stoją pod go­
łym  niebem . N atom iast młodsze Mi- 
gi-29 posiadają osobne schronohan- 
gary. Ich m asyw na konstrukcja m o­
że podobno p rzetrw ać wybuch bom ­
by atomowej. Ogromne drzwi otw ie­
rane są przy użyciu stara. Nagle 
powietrze rozdziera potężny huk. To 
w tzw. ham owni następuje spraw ­
dzanie silników po remoncie. Bada­
ny sam olot zostaje przymocowany, 
a odpowiednie param etry  odczyty­
w ane są na  w skaźnikach. Prow adze­
nie rozmowy staje się praw ie niem o­
żliwe. Trzeba krzyczeć. Taki hałas 
powstaje już  przy uruchom ieniu za­
ledwie jednego silnika odrzutowego. 
Można sobie wyobrazić, ja k  głośno 
m usi być na lotnisku, gdy jednocześ­
nie s tartu je  i ląduje więcej m yśliw­
ców. W miejscu, z którego rozpo­
ściera się widok na cały pas s ta r­
towy, budow ana je s t nowa siedziba 
kierow nika lotów - najważniejszej 
o s o b y  n a  l o t n i s k u  p o d c z a s

dnia lotnego. Piloci oczekują na swój 
lot w luksusowo urządzonym  do- 
m ku pilota. W dni nielotne dyżur 
pełni tylko tzw. para  dyżurna. Dwa 
Migi-29, w pełni uzbrojone, muszą 
być stale gotowe do lotu. Ich piloci 
przebyw ają w  dom ku pary dyżur­
nej.

Po około dwóch godzinach zaczy­
nam y zwiedzać jednostkę. Rozpo­
czynamy od obiektów szkolenio­
wych. W oddzielnym budynku, 
w  bardzo obszernych pomieszcze­
niach, znajdują się sym ulatory lo­
tów. Umożliwiają one szkolenie i do­
skonalenie pilotów „na sucho” . P a ­
mięć rosyjskich kom puterów  obsłu­
gujących te urządzenia okazuje się 
rzeczywiście obszerna. Mieści się 
bowiem w  aż 3 wielkich szafach. 
S tary  sym ulator pochodzi z la t 
sześćdziesiątych. Szkolą się na nim 
lotnicy latający na  Migach-21. Drugi 
im ituje lot Migiem-29.

Bajki dla żołnierzy
Kontynuujem y wycieczkę po ko­

szarach. Nasz przew odnik prowadzi 
nas tym  razem  do k lubu  żołniers­
kiego „Ikar” . Na krzesłach przed 
telewizorem  siedzą żołnierze i oglą­
dają... bajki z satelity. W dwóch ko- 
szarowcach, zaraz przy placu m uszt­
ry, m ieszkają żołnierze służby zasa-

nego rodzaju pam iątki świadc#
o świetnej przeszłości jednostki."
żna tam  również zobaczyć sta tu i 
Ikara odlaną z brązu, której min^: 
ra  została przekazana „piątce”- ̂  
za tym  w gablotach umieszczone51 
odznaczenia używane dziś i da^ ' 1 
przez lotników. W sp ec ja ln y m ^  
scu wystawione są upominki, kt®1 
pułk otrzym ał od wielu deleg^ 
odwiedzających jego siedzi 
Wśród prezentów  z całego Ś^,- 
dostrzegam y także obraz prze#*! 
wiający budynek S P  n r 5 w
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Dzięki wyjazdom do siedziby Pl r°c 

ku  w ielu wychowanków szkoły 
stanowiło związać swe plany j  
przyszłość z lotnictwem . Naj^i 0  
szym tego przykładem  może ^  
Bogdan M rozek. Do 1991 r. praco* ■ Sar 
on w  1 PLM. Później przeszedł ̂  tóv 
em eryturę, a obecnie je st pil° f Sin 
doświadczalnym w  Mielcu. Ji ^et 

K ontakty między szkołą a P.;i 
k iem  w ciągu k ilku ostatnich ' 
znacznie osłabły. D yrektor He*  ̂
B ierła twierdzi, że je s t to spoW0̂  
w ane brakiem  środków  fina^f 
w ych na pokrycie kosztów pr#)*'

iiie

I

P o d ziesięc iu  la tach  p r z e d  gm a ch em  s zk o ły  ustaw iono sa m o lo t

dniczej. Wchodzimy do jednego z bu ­
dynków. W arunki, w jakich przeby­
wają, są bardzo dobre. K ażda z jede­
nastu  kom panii m a do swojej dys­
pozycji świetlicę z telew izorem  i m a­
gnetowidem. Łazienki wyłożone są 
kafelkam i i lśnią czystością. Wypo­
sażone są też w  natryski. Na p a r­
terze można korzystać z siłowni. Ci, 
którzy chcą się pomodlić, mogą 
uczestniczyć we mszy św. odpraw ia­
nej w kaplicy. Poza tym  w wolnym 
czasie można popływać.w odkrytym  
basenie lub  pograć w tenisa.

Wśród prezentów 
z całego świata

Po opuszczeniu koszarowca 
w strugach deszczu udajem y się do 
sali tradycji. Kilkudziesięciu 
uczniów z „piątk i” miało oka2ję  zo­
baczyć ją  przed nami. „ W y c ie c z k i  d o  
M i ń s k a  n a  z a w s z e  p o z o s t a n ą  m i  
w  p a m i ę c i .  Z a r ó w n o  n a u c z y c i e l e ,  
j a k  i  u c z n i o w i e  w s p o m i n a j ą  j e  b a r ­
d z o  m i ł o .  N i e k t ó r z y  m i e l i  n a w e t  o k a ­
z j ę  p o l e c ie ć  s a m o l o t e m ” - opowiada 
pierwsza dyrektor szkoły Krystyna 
Nowobilska. W izbie pamięci pułku 
znajdują się przede wszystkim  róż­

du autokarem  do odległego ~
Oficer wychowawczy, p łk  O 
ski, potw ierdza słowa d y r e ^ ,^ ^ i  
„ J e d n o s t k a  r ó u m i e ż  n i e  m o ż e  ^  
p o z w o l i ć  n a  w y s t a n i e  a u t o b  
J a r o c i n a .  M i n i s t e r s t w o  O b r o r t l  j T ^  
r o d o w e j  z n a j d u j e  s i ę  w  t r u d n e ) ;  
aęjt. O s z c z ę d z a  s i ę  p r a k t y c z n e j  ^ ^  
w s z y s t k i m .  N a  p r z e j a z d y  t
d z o n o  l i m i t  k i l o m e t r ó w . ” 1 
„W arszawa” oprócz ja ro c iń ^ !j#0. 
„piątk i” je s t patronem  je s z c z e J  
rech szkół: po jednej w 
S tarym  i Warce oraz dwóch ^  .
sza wie. *«Tyi

★  ★  ★  ■ s j f s y
Niedawno rozwiązano PLM ”  j  r . ^ 

ków ”. W M ińsku M azo w ieck i^  
nują jednak optym istyczne . fi ^
P u łk  je st jedną z n a jb a r d # ^  
wschód w ysuniętych 
obronnych, a w razie n iebezp i^ li tyy' 
s tw ajego zadaniem  je st obron* /  
cy. Pełni zatem  kluczową roi? ¡jj Pr^, 
skim  lotnictwie. Jarocińska " $  taję 
k a ” może być więc spokojn3 Wę 
nienie swego „wiecznie żyweg0 ; Zelę 
trona. J

Baj ^Ja ro sław  Ba 
Tom asz S t e & ^
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\ Łuszczanów story
J  Naciski radnych , k tórzy  zaczęli kw estionow ać racjonalność  
$  ^zed sięw zięcia , a n a liza  możliw ości źród ła  w ody oraz zapot- 
,gacj Tzebowania odbiorców, wreszcie podstaw ow e braki w  dokum en-

facji technicznej - to podstaw ow e p rzyczyn y , które skłoniły  m nie  
za  trzy m a n ia  inw estycji w  Łuszczanow ie  - u z a sa d n ia  je d n ą  ze 

sWyeh p ie rw szy c h  decyzji b u rm is trz  P a w e ł Ja ch o w sk i.

Sygnały o tym , że z budow ą 
stacji uzd a tn ian ia  w ody i m oder- 
IUzacją  u jęc ia  je s t  coś n ie w  po- 
^Hdku m ożna  było usłyszeć w  ja- 
r°cińskim  U rzędzie  G m iny  ju ż  
^k w ie tn iu , a  w ięc p rzed  w ejściem  

plac  budow y w ykonaw cy, 
n iepo rozum ien iu  m ów iono 

^  czasie k a m p an ii w yborczej do 
samorządów. D la k ilk u  kandyda- 

sp raw a  ta  by ła  jed n y m  z ar- 
^Urnentów dow odzącym  n iekom - 
Petenncji ów czesnych  w ładz. Jed - 
n?k bom ba o opóźnionym  zap ło ­
n ę  w ybuch ła  dopiero  w tedy , gdy

dan ia  inw estycyjnego. P ie rw sza  to 
w ykonan ie  rozdzielczej sieci w o­
dociągowej w  Ł uszczanow ie, 
a  d ruga  to  b udow a now ego ujęcia 
i now ej s tacji uzd atn ian ia  wody.

Pozw olen ie  budo w lan e  w ydane 
p rzez  O ddział N adzoru  B udow la­
nego w  U rzędzie R ejonow ym  do­
tyczyło  ty lko  sieci rozdzielczej 
w  Ł uszczanow ie. N atom iast w  do­
kum encie  podpisanym  przez W ło­
dzim ierza  B uchw alda, k ie ro w n ik a  
tego w ydziału, w yraźn ie  je s t  po­
w iedziane, że pozw olenie  n a  d ru ­
gą część inw estycji je s t  uzależnio-

.W. doniósł now em u
* J ^ t r z o w i  o n iep raw id łow oś­

c i^  acb zw iązanych  z tą  inw estycją. 
V " G d y  p o j e c h a ł e m  n a  p l a c  b u d o -  

Ł u s z c z a n o w a ,  r o b o t a  s z ł a  
^  P a r ą .  W ł a ś n i e  o d b y w a ł o  s i ę  

.ii pQT ° ^ a n ie  b e t o n o w e j  p o d s t a w y
#  Pr z ^ o r n i k  r e t e n c y j n y ,  a  i n n e

b y ł y  d a l e k o  z a a w a n s o w a -  
Ą j& o z  t u  o tc a z u j e  s i ę ,  ż e  n i e  m a  

¿oip]00. ^ * 0  n a  b u d o w ę  i  j e s z c z e  
i n n y c h  d o k u m e n t ó w .  N a  d o -  
U^e  w i a d o m o ,  c z y  s t a r c z y  

w o d y .  W ł o s y  m i  n a  
1 ^ j 'lU)eS( lG s t a r i ę ł y -  C ó ż  b y ł o  r o b i ć  -  i n -  

r r in J ic ^a  m u s i a ł a  z o s t a ć  z a t r z y -
*  a ~ m ów i P aw e ł Jachow ski.

•■’Tyik,°  Pozwolenie?

k ic u j /^ k ie m  p rz y s tąp ien ia  do ja- 
êstu  Prac  budow lanych

Z\v0i t k a n i e  p rzez  in w esto ra  po­
laki n ia na  budow ę. D o k u m en t

* f° rm ie  decy ^ i adm inist-
Vy Ur eJ '^ y d ą j e w łaściw y te reno -

‘UV! 'cUmpri?tąd  ReJonowy. Bez tego  do
#  Przv„t W ykonaw cy nie w olno 
i  ^ k  do Prac- G dyby jed n a k

'4  w^ ir iL  i la ł° ’ k o n tro lu jący  budo- 
1 ■ 2ek n ad zo ru  m a obow ią-

01̂  Powiadom ić o ta k im  fakcie° rgan Wladomić °  tak im  fak 
W n nadz° ru  budow lanego.

¿na J~/,2y p ad k u  Ł uszczanow a mo- 
owić o dw óch częściach  za­

F o t. J .  S ta c h c n m a k

ne  od p rzed staw ien ia  p rzez  inw es­
to ra  (U rząd G m iny w  Jarocin ie) 
pozw olenia  w odno - p raw nego  na  
ko rzy stan ie  z u jęc ia  w ody w  Ł usz­
czanow ie.

R om an N eyder, odpow iedzialny  
w  ja ro c iń sk im  urzędzie  za sp raw y  
w odociągow ania, m ów i, że: n a  
d z i e ń  d z i s i e j s z y  i  n a  d z i e ń  z a t r z y ­
m a n i a  p r z e z  p a n a  b u r m i s t r z a  i n ­
w e s t y c j i ,  p o z w o l e n i a  w o d n o  - p r a ­
w n e g o  n i e  p o s i a d a l i ś m y .

J a k  się w ięc stało , że m im o b ra ­
k u  podstaw ow ych  dokum en tów , 
k tó re  upow ażn ia ją  uży tkow nika  
u jęc ia  w ody do cze rpan ia  je j ze 
źródła, p rzystąp iono  do p rac  b u ­
dow lanych? K to pod jął decyzję, 
żeby gm in n ą  inw estyc ję  rea lizo­
w ać  na  dziko? W k ońcu  dlaczego 
n ie  zareagow ał in sp ek to r nad zo ­
ru?

Ł uszczanów  s to ry

Istn ie jące  ujęcie  w ody w  Ł usz­
czanow ie m a  ju ż  20 lat. Ze w zględu 
n a  to, że s tu d n i g łęb inow ych  p ra k ­
tyczn ie  rzecz b io rąc  n ie  rem o n tu je  
się, na leżało  w ykonać  now y od­
w ie rt, k tó ry  czerpać  m iał w odę 
z tego  sam ego pok ładu . W oda ta  
pochodzi z pok ładów  trzec io rzę­
dow ych. J e s t  dość m ocno zażela- 
ziona i zanieczyszczona organicz­

nie, m a n ie ład n y  b rązow y kolor. 
A by n ad aw ała  się do  picia i u ży tk u  
w  gospodarstw ie  dom ow ym  trz e ­
b a  ją  w  specjalny  sposób uzadat- 
nić. To n a  pew no  podnosi koszty  
je j ’’w y p ro d u k o w an ia” . N ik t n ie  
m iał je d n a k  pew ności, czy zap ro ­
ponow any  d la  Ł uszczanow a spo ­
sób u zdatn ian ia  w ody będzie sk u ­
teczny. P o n ad to  - rzecz chyba  n a j­
w ażniejsza  - m ak sy m aln a  ilość 
w ody, ja k ą  m ożna byłoby pob ierać  
z tego  źród ła  w ynosi 17 m etró w  
sześciennych  na  godzinę.

W dok u m en tac ji technicznej, 
k tó ra  zosta ła  w yk o n an a  w  1993 
ro k u , m ak sy m aln e  zapo trzebow a­
n ie  odbiorców  n a  w odę zostało 
ok reślone  n a  32 - 34 m e try  sześ­
cienne. S k ąd  m iało się w ziąć  b ra ­
k u jąc e  17 m etrów ?

Z p e łn ą  św iadom ością tak ie j sy ­
tuacji, w  k w ie tn iu  b r. ów czesne 
w ładze m iejsk ie  p rzy stęp u ją  do 
rozstrzygn ięcia  p rz e ta rg u  n a  w y­
konaw stw o  ob u  e tapów  łuszcza- 
now skiej inw estycji. F irm ą  rea li­
zu jącą stac ję  u zd a tn ian ia  i budow ę 
u jęc ia  w ody zosta ł sw arzędzk i 
W ODROL, k tó ry  zaproponow ał 
pew n ą  m odyfikację rozw iązań 
p rzy ję tych  w  pro jekc ie  techn icz ­
nym . To oczyw iście w iązało się 
z op racow an iem  an ek su  do d o k u ­
m en tacji techn iczne j. W ykonaw ca 
g w aran to w ał też  na jk o rzy stn ie j­
sze w a ru n k i finansow e.

W O D R O L  z a p r o p o n o w a ł  
o g r a n i c z e n i e  k u b a t u r y  s t a c j i  
i  z m i a n y  t e c h n o l o g i c z n e  w  p r o c e ­
s i e  u z d a t n i a n i a  w o d y .  O c z y w i ś c i e  
w i ą z a ł o  s i ę  t o  z  p e w n y m i  z m i a n a ­
m i  w  d o k u m e n t a c j i  i  w  t a k  z w a ­
n y m  o p e r a c i e  w o d n o  -  p r a w n y m ,  
k t ó r y  j e s t  p o d s t a w ą  d o  w y s t ą p i e ­
n i a  o  p o z w o l e n i e .  N a  s k u t e k  t a k i e ­
g o  w y b o r u  k o m i s j i  p r z e t a r g o w e j  
d o k u m e n t y ,  k t ó r e  u m o ż l i w i ł y  n a m  
w y s t ą p i e n i e  d o  U r z ę d u  W o j e w ó d z ­
k i e g o  o  u d z i e l e n i e  p o z w o l e n i a  d o ­
t a r ł y  d o  n a s  z  W O D R O L - u  d o p i e r o  
w  k o ń c u  l i p c a .  W t e d y  t e ż  p a n  b u r ­
m i s t r z  w s t r z y m a ł  p r a c e .  N o  i  n i e  
w y s t ę p o w a l i ś m y  j u ż  o  w y d a n i e  
n a m  p o z w o l e n i a  w o d n o  -  p r a w ­
n e g o  -  m ów i R om an N eyder.

T eraz  w iadom o, że w  Łuszcza­
now ie będzie bud o w an a  sieć roz­
dzielcza, a le  jeszcze n ie  w iadom o 
skąd  będzie d ostarczana  w oda. Za­
nosi się n a  to, że ze źród ła  w  Ł usz­
czanow ie raczej nie.

G olono - strzyżono

U m ow y n a  w ykonaw stw o  robó t 
zaw arto  10 m aja  b r. N atom iast po­
zw olen ia  n a  budow ę stacji u zd a t­
n ian ia  n ie  w ydano  nigdy. M im o to 
sw arzędzk i W ODROL rozpoczął 
prace. Ich  zaaw ansow an ie  n ie  by ­
ło w ielk ie  w  m om encie  zatrzym a­
n ia  budow y  p rzez  P a w ła  Jachow s- 
kiego. J ed n a k  n ie m a m ożliw ości 
odzyskan ia  p ien iądzy  w ydanych  
n a  tzw . p ra ce  ’’n ieo d w raca ln e” . 
R om an N eyder ocenia, że będzie 
to 200 - 250 m ilionów  zło tych . T yle 
m a kosztow ać gm inę  n ieodpow ie­
dzialne rozpoczęcie p rac  w  Ł usz­
czanow ie. Tylko, czy na leży  je  za­
płacić? P rzec ież  firm a ze S w arzę­
dza n ie  pow inna  zaczynać p rac  
p rzed  p rzedstaw ien iem  p rzez  in ­
w esto ra  pozw olenia  na  budow ę. 
C hyba, że k to ś pow iedział, że to 
ty lko  czysta  form alność i n ie  n a le ­
ży się tak im i drob iazgam i p rze j­
m ow ać. Kto?

R om an N eyder m ów i, że p e w n i e  
n i e  b ę d z i e  w y j ś c i a  i  p r z y j d z i e  z a ­
p ł a c i ć .  D odatkow o n ik t n ie  m ów i
0 kosztach  dokum en tacji, k tó re  
z reg u ły  w ynoszą około 15% w a r­
tości inw estycji. W p rzy p a d k u  Ł u ­
szczanow a d okum en tacja , za k tó ­
rą  zapłacono zapew ne około 150 
m ilionów  z ło tych  nad aje  s ię  ty lko  
na  m ak u la tu rę .

M ożna pow iedzieć, że gm in a  zo­
s ta ła  ’’ogolona” n a  400 m ilionów . 
J e d n a k  n a  um ow ach  i p ro tokó łach  
posiedzeń  kom isji są podpisy  
członków  poprzed n ich  w ładz
1 p racow ników  sam orządow ych. 
C iekaw e, ja k ie  będą  dalsze  k o n ­
sekw encje  źle w ydanych  gm in ­
n ych  p ieniędzy.
Za złe p ark ow an ie szary czło­
w iek  m oże zapłacić n a w et p ięć­
set tysięcy ...

P io tr  P iotrow icz

Sprzątanie świata
Już od w ie lu  la t  stan  czystości 

naszej p lan ety  budzi pow ażne  
zastrzeżenia . P rzed k ilk om a la ty  
w  A u stra lii zrodziła  s ię  pow ażna  
idea „odśm iecan ia” Z iem i. Obec­
n ie  w  in icja ty w ie  tej u czestn iczy  
corocznie przeszło 80 pań stw . 
W tym  roku, d z ięk i staran iom  
M iry S tan isław sk iej-M eyszto­
w icz z A u stra lii, akcja  „Sprząta­
n ie  Ś w ia ta ” obejm ie rów n ież Po­
lsk ę  i odbędzie w  dn iach  17 - 18 
w rześn ia .

C elem  akcji je s t  u ak ty w n ien ie  
społeczności lo ka lnych  i zachęce­
n ie  do dz ia łań  w szystk ich  ludzi 
dobrej w oli n a  rzecz pop raw y  s ta ­
n u  środow iska  p rzyrodniczego, 
p rzyw rócen ia  e s te ty k i w  m iejs­
cach  zam ieszkan ia  i w ypoczynku  
a tak że  pozbycie się uciążliw ych 
śm ieci z m ożliw ością pozyskan ia  
surow ców  w tó rn y ch . P a tro n a t 
n a d  całością akcji objął M inister 
G ospodark i P rze s trzen n e j i B udo­
w nic tw a oraz  M in ister O chrony  
Środow iska, Zasobów  N a tu ra l­

n ych  i L eśn ic tw a. N a tom iast k o o r­
d y n a to rem  ogólnopolskiej k a m ­
pan ii j e s t  K ra jow e C en tru m  E d u ­
k acji E kologicznej N arodow ej 
F u n d ac ji O chrony  Ś rodow iska 
w  W arszaw ie. Z ak łada  się dobro­
w olność udz ia łu  ja k  na jszerszych  
g ru p  spo łecznych  w e w spólnym  
sp rzą tan iu  k o n k re tn ie  w ybranego  
zanieczyszczonego te ren u .

W sobotę, 3 w rześn ia , w  R atu szu  
odbyło się sp o tk an ie  koo rd y n acy j­
n e  całej akcji n a  te re n ie  gm iny. 
P rzew odniczy ł b u rm istrz  P aw eł 
Ja c h o w sk i. U stalono, że do dzia­
łań  pow inna  się w łączyć m łodzież 
ze szkół ś red n ich  i podstaw ow ych , 
k tó ra  do p rac  zaangażu je  także  
sw oich  rodziców . P rzew id u je  się 
tw orzen ie  g ru p  rodz innych  w  celu  
w prow adzen ia  pew nej dyscyp liny  
i rze te lnośc i w ykon y w an y ch  p rac. 
W skazano rów nież n a  kon iecz­
ność zaangażow ania  dużych  g ru p  
h a rcersk ich , k tó re  b ędą  działały  
n a  w yznaczonych, zan iedbanych  
odcinkach . (rlb)
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Skąd chłopaki wracacie?
3328 kilometrów rowerem, 40 dni, maksymalna prędkość 

91,5 km / h, maksymalny dzienny dystans 156 km, 12 przełęczy 
ponad 2000 m n.p.m., Niemcy, Szwajcaria, Francja, Włochy,
Monako, Austria, Czechy.

Ruszyliśm y w e czw órkę z J e le ­
niej G óry. T rasa  w ypraw y  była  
op racow ana  k ilk a  m iesięcy  w cześ­
niej. W zięliśm y ze sobą po 500 
franków  szw ajcarsk ich  (8,5 m in  
zł). B ył środek  lipca, p ieniądze 
m iały  starczyć  do końca  s ierpn ia , 
n ie  ty lk o  n a jed zen ie , lecz tak że  na 
ew en tu a ln e  n ap raw y  row erów  
i p ow ró t pociągiem  do dom u w w y­
p a d k u  choroby. Ja sn e  było, że nie 
będzie n a s  stać  n aw et na  cam pin ­
gi. M ieliśm y je d n a k  dob re  śp iw ory  
(do -10 stopni), „w ory  n a  tru p a ” 
(osłona n a  śp iw ór ch ron iąca  p rzed  
zim nem , w ia trem  i częściow o w o­
doodporna), k a rim a ty  i dw uosobo­

w y nam io t, k tó rego  je d n a k  an i 
ra z u  n ie  rozłożyliśm y. W zięliśm y 
pożyczony a p a ra t N ikon  za 14 m in  
zł, dw a ob iek tyw y, s ta ty w  i sześć 
filmów. Do G enew y dow ieźli nas 
rodzice  sam ochodam i. Na g ran icy  
w  Zgorzelcu  czekaliśm y trzy  go­
dziny. W pozosta łych  p ań stw ach  
E u ropy  g ran ic  na  ogół n ie  zau w a­
żaliśm y. N ieste ty  n ie  m ogę się po­
chw alić, że w idziałem  Niem cy, 
j e c h a l i ś m y  z a u to s trad y  ty lko  na  
nocleg  na, o dziw o, d a rm ow y  cam ­
ping. Poza  ty m  jed y n ą  a trak c ją  
cam p in g u  by ły  an te n y  sa te lita rn e , 
k tó re  ta rg a li tu  z sobą tu ryści. 
P rzy  au to strad z ie  n ie  m a n a w et 
rek lam , k tó re  m ogłyby rozp raszać  
uw agę kierow ców . Zadziw iające 
są n a to m ia st og ran iczen ia  p ręd k o ­
ści do 130 k m /  h  i znak i in fo rm u ją­
ce 50 km  w cześniej o p a rk in g u  
z WC czy stacji benzynow ej.

Pęknięta szprycha 
na szczęście

G dy w jechaliśm y do  Szw ajcarii, 
zosta liśm y oczarow ani. Sądziliś­
m y dotąd , że ta k ie  k ra jo b razy  is t­
n ie ją  ty lk o  n a  ilu s trac jach  w  książ­
kach  d la  dzieci. W ieczorem  d o ta r­
liśm y do G enew y. P rzy  Jez io rze

G enew skim  zdjęliśm y z dachów  
sam ochodów  nasze cztery  row ery: 
trzy  ,,g ó ra le ” i jed n eg o  spo rtow e­
go P eugeo ta . Podczas pakow ania  
ju k ó w  na  p rzedn ie  i ty ln e  bagaż­
n ik i gapiliśm y się  na  25-m etrow ą 
fon tannę . P rze jechaliśm y  głów ną 
u licą m iasta  i zaczęliśm y szukać 
m iejsca  n a  nocleg, gdy  w  P eugeo ­
cie m ojego k u zy n a  A lka  pęk ła  
szprycha. W szyscy byw ali ju ż  na 
tak ich  esk ap ad ach  - Jey , M aniek  
i A lek  stw ierdzili, że dobrze  to 
w róży  naszej w ypraw ie . Tej nocy 
spaliśm y w  podziem nym  prze jeź­
dzić d la  row erów , a  A lek  zasnął 
nad  n ap raw ionym , lecz n ie  do

końca  w y cen tro w an y m  kołem . 
G enew ska  policja, po  sp raw d ze­
n iu  n aszych  paszportów , pozw oli­
ła  n am  spać  w  tu n e lu .

Ze Szw ajcarii w yjecha liśm y m a­
low niczą szosą n a d  b rzegam i Lac 
L em an  ju ż  następ n eg o  dnia. 
Z T honon  aż do B riancon  nasza 
d roga  p row adziła  n a  po łudn ie , je ­
d n ak  n ie p rosto , lecz ta k , by  w je­
chać na  p rze łęcze  Col des G ets 
i Col d ’Iseran . P o  zdobyciu w  nocy 
tej p ierw szej spaliśm y n a  ta rasie  
n ieczynnej ju ż  re s tau rac ji. T u taj 
docen iłem  zak u p  m oich  kum pli- 
Epigas - m aszynkę  gazow ą z lit­
row ą b u tlą  zaw iera jącą  wysoce 
en erg e ty czn ą  m ieszankę  p ro ­
pan -b u tan , um ożliw iającą go to ­
w anie  p rzy  w ie trze  i na dużych  
w ysokościach . P rzesłodzona  h e r­
b a ta  m iętow a po  p o k o n an iu  ro w e­
rem  różnicy  w ysokości 1500 m  je s t 
nieoceniona.

Zdany na śledzie
W B ourg  S t.M aurice  zaczęły się 

m oje  osobiste  przygody, spow odo­
w an e  w łasną  g łupo tą . Zaczęło się 
od p om ysłu  u rządzen ia  m ałej p iw ­
nej im prezy . K um ple  k u p ili po 
dw a litry  p iw a, ja  - dw anaście

puszek  Pepsi. C hoć mój napój był 
m niej w yskokow y, poczynił w ięk ­
sze spusto szen ie  niż „b ro w ar” . P o ­
w iedziałem  ch łopakom , że n ie  m o­
gę ju ż  ta k  bezczynn ie  siedzieć 
i um ów iliśm y się, że b ędę  czekał 45 
km  dalej, p rzy  jez io rze  p rzed  m iej­
scow ością V al d ’Isere , gdyż tam  
z pew nośc ią  będzie się  m ożna 
p rzespać. P rze jech ałem  10 km  
upo jony  kofeiną zan im  spostrzeg ­
łem , że ja d ę  w  złą stronę . G dy 
w róciłem , k u m p li w  naszym  p iw ­
nym  m iejscu  p rzy  rzece  ju ż  n ie 
było. N im  dosta łem  się do jezio ra  
było ju ż  zupełn ie  ciem no. M usia­
łem  p okonać  k ilk a  g ó rsk ich  tu n e li 
bez ośw ietlen ia . W rażenia z gór 
nocą porów nyw alne  by ły  jedyn ie  
do doznań  ero tycznych . Na jez io ­
rze  w ybudow ano  tam ę  z n am alo ­
w anym  o lbrzym im  w izerunk iem  
m ężczyzny, k tó ry  n a  podob ieńst­

w o A tlasa  u trzy m y w ał k o n ­
s tru k c ję  n a  sw ych  b ark ach . 
Po  o be jrzen iu  okolic jezio ra  
s tw ierdziłem , że n ie m ożna 
tu  spać  i po jechałem  do Val 
d ’Isere , gdzie rozłożyłem  
się pod  ba lk o n em  ho te lo ­
w ym . N astępnego  d n ia  z je­
chałem  z p rzełęczy do m iej­
scow ości B o nneva l S u r 
A rc, gdzie sp a łem  dw ie no ­
ce pod sk lep em  w sam ym  
cen tru m  m iasta , by  k u m p le  
m ogli m n ie  zauw ażyć. 
W m iejscow ości n ie m ożna 
było w ym ien ić  p ieniędzy, 
w ięc p rzez  dw a dni jad łem  
ty lk o  cztery  puszk i p rzy ­
w iezione jeszcze  z Polski: 
p a sz te t m azow iecki i śle­
dzie w  pom idorach . W ie­
czorem  za in teresow ała  się 
m n ą  fran cu sk a  rodzina, 
k tó re j opow iedziałem  h is­
to rię  zaginięcia. Z osta łem  
nak arm io n y  i zaproszony 
na  śn iadan ie  n astępnego  

dnia. Po  śn iad an iu  poznany  F ra n ­
cuz p rzew iózł m nie  sw oim  K aw a- 
sak i do najbliższej w iększej m iejs­
cow ości w  poszuk iw an iu  kolegów . 
Po  p o łu d n iu  zrezygnow any  w róci­
łem  sto p em  do V al d ’Isere , gdzie... 
zobaczyłem  k u m p li siedzących na  
ław ce obok drogi. P rze d tem  szu ­
ka li m n ie  w  szp italu , na  policji 
i czy n ie  leżę  gdzieś p rzy  d rodze 
z p o łam anym i nogam i.

Podwójna dawka kalorii
P rze jeżdża liśm y po 90-100 km  

dzienn ie  i odpow iednio  dużo je d ­
liśm y. Na śn iad an ie  każdy  z nas 
w rzucał w  siebie: pół k g  chleba, 
150 g dżem u, 70 g  m asła, p uszkę  
tu ń czy k a  lub  sard y n ek , litr  m leka  
lub  m rożonej h e rb a ty , 250 g  ciasta  
lub  2 b an an y  bądź czekoladę. Na 
obiad: czeko ladę lub  dw ie. Na ko ­
lację: 200-250 g  m ak a ro n u , 400 
g  p ie rożków  z m ięsem , h e rb a tę  lub  
kisiel. W sum ie  4500-5000 kcal.

Tydzień w ruderze
D rugi raz  zgubiłem  się ju ż  na 

dłużej. M iał to  być dow ód n a  to, że 
ju ż  się n ie  gubię. U m ów iliśm y się 
na  p rze łęczy  Col du  G alib ier 
(2654). P o jecha łem  pierw szy . D o­

ta rłe m  do  celu  o 22:00 i spytałeś 
w  re s tau rac ji, przypominają«* 
schron isko  tu ry s ty czn e  w  Tal' 
rach , czy m ogę spać  koło budyn^ 
pod  dachem . W łaścicielka hotelu 
(jak  się później okazało  P o lk a  z 
chodzenia) pow iedziała, że o nieK 
lepiej w yśpię  się w  s ta ry m  budy*1 
k u  re s tau rac ji, k tó re j to rude# 
n aw et n ie  zauw ażyłem . G dy obu 
dziłem  się n a stęp n eg o  dnia, okaz^ 
ło się, że w łaściw a p rzełęcz  znaj 
du je  się k ilo m etr dalej. Znalazł#15 
się w  kropce, gdyż n ie  w iedziałeś 
czy m oi koledzy  są za czy prze^ 
m ną. Postanow iłem  czekać. Trtf 
p ierw sze dn i p rzeży łem  n a  p ię^  
zupach  w  proszku . P o  w rząte* 
chodziłem  do re s tau rac ji. Dost* 
łem  pozw olenie n a  spędzan ie  tai1 
w ieczorów . Szczęśliw ym  trafe15 
pan i K uźniew icz i ja  znaliśm y a#' 
gielski, w ięc m ogłem  się dogada  
W przyp ływ ie  dobrego  humof11 
gospodyni d osta łem  obfitą kolacj?1 
zak rap ian ą  w inem , k tó re  w e Frafl' 
cji je s t  tań sz e  n iż h e rb a ta . G $  
postanow iłem  zjechać z p rz e łę ^  
i szukać  k u m p li w  najbliższy1? 
dużym  m ieście, dosta łem  od wła5’ 
cicielki ponad  k ilogram  słodycz)'’

Dwie noce z policją
W B riancon  zadzw oniłem  z 

m isa ria tu  policji do dom u. Spałeś 
dw ie noce u  francusk iego  policja? 
ta , a  w  dzień  dow iadyw ałem  s1’
o ceny  pociągów  do P o lsk i na 
pad ek , gdyby m ój k u zy n  n ie $  
dzw onił do m oich  rodziców . SPf 
dziłem  dw a dni w  p ięk n y m  
cie o toczonym  ze w szystk ich  str0 
przez  góry  i podobnym  do Zakop3 
nego. B y łem  je d n a k  zby t zden®r 
w ow any , by  rozkoszow ać się j e# 
p ięknem . A lek  zadzw onił w  osta 
niej chw ili. By się sp o tk ać  m ia 
p rzek roczyć  g ran icę  i  d o t r ^  
w  c iągu  c z te rech  d n i do o ddało^  
go o 250 k m  Lago M aggiore, 
nego z najw iększych  cen trów  w  
poczynkow ych  W łoch. P rzez 
ry n  p rze jech a łem  row erem , 
jazd a  w  m ieście je s t  zabroni«?1̂  
P o licjanci p y ta n i o N ow arę pp* , 
zyw ali m i za każdym  razem  i ^  
k ie ru n ek . Na m iejsce dojechał® 
w  ciągu dw óch dni. Z Belgi** 
w yb ra łem  się do pobliskiej S t r ^  
gdzie w  sk lep ie  spożywczy^ 
w szystko  było trzy  razy  dróż5 
niż zw ykle. G dy zniechęcony 
chodziłem , ja cy ś  ludzie  w  ^  
ło -czerw onych  d re sac h  P0^  
dzieli po po lsku : „ H e j ,  
w i e s z  c o  m a s z  n a p i s a n e  n a  k o s  
ce?”. O dpow iedziałem , że nie j® 
tem  W łochem . M iałem  na 
koszu lkę  „ Z a  d u ż o  s e k s u  V r<yr*\&. 
d z i  d o  k r ó t k o w z r o c z n o ś c i ” . 
łem  p ien iądze  na  jedzen ie . 
spo rtow cy  oprow adzili m nie  K  
najdroższym  h o te lu  w  Stresie* 
k tó ry  p łacono  2,4 m in  zł za d c  
P o te m  w yk ąp aliśm y  się na  
tn e j hotelow ej p laży. P laży  
pnej w szystk im  w  S tres ie  po p*., 
tu  n ie m a. N astępnego  dnia  sp-j 
ka łem  m oich  k u m p li z 
Spali n a  siedząco n a  ław ce, w* 
nie w tedy  pobili re k o rd  p r z e je ^ . 
nych  jed n eg o  dn ia  k i lo m e tr^  
K iedy  by łem  sam , oni kąpali -jj 
w  M orzu Ś ródziem nym , z w ie ^ ,  
N iceę, M onaco i w jechali na ^  
w yższą p rze łęcz  w  E urop ie  '  
B onette  (2802 n.p.m .). G dy «31, 
dżasz  na  ta k ą  p rze łęcz  w  połud*1*̂  
zostajesz ty lk o  w  kąpielów ^a

&tixijcar*fca k r o to a  liżąca d o b y t e k  A l k a
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i co godzinę nab ie rasz  św ieżej, zi­
m nej w ody ze źródła. G dy zjeż­
dżasz, ub ie rasz  w szystko , co m asz 
w  to rbach , łącznie z zim ow ą czap­
ką, skó rzanym i ręk aw icam i i p ła ­
szczem  orta lionow ym . Ś red n ia  
p rędkość  n a  w jeździe - 8 k m / h  
(czasam i szybciej je s t  dojść p ie ­
chotą), na  zjeździe 60-70 k m / h  
(dość ła tw o  w yprzedza  się sam o­
chody, k tó re  m ają  p rob lem y z m a­
n ew row an iem  n a  zakrętach).

Krowy i samochody
Podczas pod jazdu  na  S usten- 

pass p rzez  drogę przeszło  stado 
k rów . J e d n a  z n ich  podeszła do 
ro w eru  A lka  i oblizała z soli jego 
b u ty  i bidon. C zęsto  n a w et w  w ię k ­
szych m ias teczk ach  w idzi się s ta ­
do byd ła  czy ow iec b loku jące  d ro ­
gę n a  k ilk a  m inu t.

Z L a u te rb ru n n en  w yruszy liśm y 
n a  n aszą  jed y n ą  p ieszą w ycieczkę 
w  góry. R ow ery  zostaw iliśm y 
u  gospodarza  n a  dole. Z am ierzaliś­
m y zdobyć szczy t Sp itzho rn . D o­
szliśm y do końca  sz lak u  tu ry s ty ­
cznego, lecz n a  sam ą  górę  n ie  w e­
szliśm y. B rakow ało  n am  sp rzę tu  
a lp in istycznego. Po  d rodze w i­
dzieliśm y tra sy  d la  row erów  g ó rs­
k ich  zby t s tro m e  n aw et, by  po  nich 
chodzić.

N ajw ięcej czasu  spędziliśm y 
w  Z erm attie , najbardz iej e k sk lu ­
zyw nym  ośrodku  w ypoczynko­
w ym  w Szw ajcarii. P rzy jeżdżają  
tu  w łaściw ie ty lk o  dw ie n a ro d o ­
wości: Japończycy  (Japończyk, 
gdy w siada do pociągu, na jp ie rw  
fotografuje peron , po tem  pociąg, 
swój w agon, w idok  z w agonu  na  
peron  i sieb ie w  w agonie  z sam o- 
w yzw alacza) i N iem cy na  em ery ­
tu rze . Do Z e rm a ttu  n ie  m ożna 
w jechać sam ochodem , w ięc n a w et 
najbogatsi tu ry śc i k o rzy sta ją  z p o ­
ciągu. N a s tacji je s t  spec ja lny  p lan  
m iasteczka z zaznaczonym i w szy­
stk im i h o te lam i i pensjonatam i. 
N aciskając n a  p lan ie  p rzyc isk  koło 
nazw y h o te lu  uzysk u jem y  infor­
m ację, czy są  w o lne  m iejsca i d a r­
m ow e po łączen ie  z recepcją . Na 
życzenie na stac ję  podjeżdża po 
tu ry s tę  w ózek  e lek tryczny . B ar­
dzo często  są to  po lsk ie  m elexy. 
Ogólnie, zw raca  uw agę dbałość 
Szwajcarów o ochronę  środow is­
ka. P rzed  sk lep am i są 3-4 po jem ­
nik i n a  różnego  rodza ju  śm ieci. 
W żadnym  sk lep ie  n ie  spo tkaliśm y  
napojów  w  p lastik o w y ch  opak o ­
w aniach . W idzieliśm y zatrzym any  
Przez policję czeski au tobus, k tó ry  
zostaw iał za sobą cza rn ą  chm urę . 
Mimo n a p ra w d ę  dużego ru ch u  na  
P rzełęczach, ja d ąc  n a  row erze  n ie 
czuje się w cale  spalin . N a sk rzyżo­

w an iach  są znak i p rzypom inające
0 zgaszeniu  s iln ika p rzy  czerw o­
n y m  św ietle  i - co c iekaw e - w yso­
kości g rzyw ny za n iep rzestrzeg a ­
n ie  tego  nakazu . W iększość sam o­
chodów  m a k a ta liza to ry . Now o­
czesność je s t w ym uszona  ceną p a ­
liw: najd roższy  je s t  diesel, n a jtań ­
sza b e n zy n a  bezołow iow a. W A u­
s trii n ie  m ożna kup ić  benzyny  
z zaw artośc ią  ołowiu.

N ie było nas s tać  na  
nocleg  w  Z erm attie , k tó ­
ry  by ł zby t bogaty  i czys­
ty, b y  spać  pod sk lepem . 
W róciliśm y do niżej p o ­
łożonego T aschu , gdzie 
z jedliśm y i p rzenocow a­
liśm y w  niedozw olonym  
m iejscu  p rzy  F eu ers te l- 
le  (m iejsce n a  ognisko).

D w a dni później M a­
n iek  i ja  pobiliśm y re ­
k o rd  sp rzed  ro k u  Je y a
1 A lka  - w jechaliśm y je d ­
nego dn ia  n a  trzy  p rze łę ­
cze: N ufenen, F u rk a ,
G rim sel. W jechaliśm y, 
choć d rogę n a  N ufenen  
zasypały  w  nocy głazy, 
p rzez  szosę p ły n ą ł s tru ­
m ień  i była  zam kn ięta .
Po p rze jech an iu  120 km , 
m ając do celu  podróży 
9 km , z łapałem  gum ę.
W ielu k ierow ców  za­
trzym yw ało  się i pytało, 
czy n ie  m oże n am  po­
m óc. D o In n e rtk irc h en  
doszedłem  ta rga jąc  sw e­
go ran n eg o  ,,ru m a k a ’ Z apy tany
o dw orzec kolejow y tuby lec  za­
proponow ał podw iezienie , choć 
ju ż  w prow adzał busa  do garażu . 
W D avos, m iejscow ości, k tó rą  od­
w iedziliśm y 4 dni później, m iałem  
w y p ad ek  sam ochodow y. Szw aj­
ca r w yjeżdżając  ty łem  z p a rk in g u  
u rw a ł m i je d n ą  z to reb . N aw et n ie 
spojrzał, czy jego  O pel je s t  u szko­
dzony. S p y ta ł się, czy koniecznie  
chcę iść na  policję. N ie up ie ra łem  
się, w ięc zostaw iłem  ro w er i u rw a ­
ne  ju k i pod ścianą (Tak, tak! 
S zw ajcarzy  n ie  k radną .) i...dosta­
łem  now e, p ięć  razy  droższe torby .

Marmolada za pól miliona
Poskąp iliśm y  p ien iędzy  na 

w jazd  n a  Ju n g frau jo ch  (3457) - n a j­
w yżej położoną s tację  kolejow ą 
w  E urop ie . D ojazd kosztow ał 100 
franków  (1,7 m in  zł). C ena jed n a k  
by ła  częściowo uzasadn iona: tra sa  
p row adzi m .in. p rzez  szesnastoki-
lom etrow y  tu n e l w  skale , k tó ry
k u to  k ilk an aśc ie  lat. W jechaliśm y 
k o le jką  linow ą n a  najw yższy

szczyt D olom itów , 
M arm oladę (3342). 
P rzy jem ność  kosz­
tow ała  33.000 lira  
(0,5 m in) za osobę, 
lecz by ła  tego  w a r­
ta. W jazd trw a ł 
w raz  z dw iem a 
p rzesiadkam i ok. 
pół godziny. N im  
do jechaliśm y na 
szczyt zm ieniła się 
pogoda - zm nie j­
szyła się w idocz­
ność i padał śnieg. 
K ole jka  w jeżdża 
na  3270 m  n .p .m . 
P ró b y  b iegu  n a  ta ­
kiej w ysokości 
kończą  się zadysz- 
ką  po  300 m.

Niedziela na 17 czekoladach
Choć w idok  w  nocy z Passo  di 

F a lzarego  n a  C ortinę  d ’A m pezzo 
(cen tru m  tu ry s ty k i w  D olom itach) 
by ł oszałam iający , to z u lgą ode­
tchnęliśm y, gdy p rzekroczy liśm y 
g ran icę  i znaleźliśm y się w  Lienz. 
N ie p rzypad ła  n am  do g u s tu  w łos­
k a  n ieznajom ość języków , rozko­
pan e  i dz iu raw e drogi, b a łagan

w  sk lepach , b rzy d k ie  kob ie ty . Po  
w jeździe do A ustrii J ey  stw ierdził 
w ładczym  głosem , że należy  
oszczędzać i n ie  b ędziem y w ym ie­
n iać  p ien iędzy  na  sam ej g ranicy . 
W te n  sposób całą sobotę i n ie ­
dzielę głodow aliśm y. B y n ie  m yś­
leć o głodzie, n ie  poszliśm y spać
0 21:00, lecz w jechaliśm y o 3:00 na  
p rzełęcz G rossg lockner (2505) za­
m k n ię tą  ju ż  o tej porze p ła tn ą  
drogą G rossg lockner-H ochalpen- 
s tra sse  (0,5 m in  zł za sam ochód 
osobowy). N astępny  d z ień  p rzeży ­
liśm y n a  czeko ladach  ku p o w a­
n ych  n a  s tac jach  benzynow ych .

Grosik z fontanny?
S a ltzb u rg  by ł je d n y m  z n ie licz­

nych  d u żych  m iast, k tó re  zdecy­
dow aliśm y się zwiedzić. P rzez  całe 
c en tru m  poprow adzono  drogi d la 
row erów  z w łasnym i św iatłam i n a  
sk rzyżow an iach  i znakam i. O d­
w iedziliśm y słynne  ogrody  M ira- 
belli i pob liską fon tannę . D w a la ta  
w cześniej A lek  pod osłoną nocy 
ograb ił tę  fon tan n ę  z d robn iaków  
w rzucanych  p rzez  tu ry s tó w  z ca­
łego św iata . T rochę  nab iegał się po 
b an k ac h  w ym ien ia jąc  p ieniądze, 
lecz było w arto : starczy ło  n a  b ile t 
kolejow y p rzez  Czechosłow ację
1 dobrej k lasy  ad ap te r  kup iony  
w  Polsce.

W czeskim areszcie
N ajgorzej w spom inam y  po łu ­

dn iow ych  sąsiadów . C eln ik  poga­
n iał nas p rzy  odp raw ie  p aszpo r­
tow ej i w p isał n asze  d ane  w  k o m ­
p u te r. M usieliśm y w yglądać  b a r­
dzo podejrzan ie. D rogi w śród  p a ­
gó rków  p oprow adzone  są  trag icz ­
nie, zaw sze szczytem ; m ogą służyć 
ja k o  te sty  w ytrzym ałościow e 
p rze rz u tek . W C zeskich  B udziejo- 
w icach , po k u p ien iu  b ile tu  ko lejo ­

w ego (przez całe C zechy za nas 
czterech  i ro w ery  kosztow ały  400 
tys. zł) i w ypiciu  tańszego  n iż  po l­
sk ie piw a, pop raw ił n am  się h u ­
m or. W P rad z e  się rozdzieliliśm y, 
w  w yn ik u  czego M aniek  i ja  m u­
sieliśm y czekać  godzinę n a  resztę. 
R eszta, ja k  się okazało , tra fiła  do 
dw orcow ego a re sz tu  za p róby  do­
w iedzen ia  się po  po lsku  o pociąg 
do T ru tnow a. P a n  w  inform acji

pow iedział, że m ogą poszukać  po ­
ciągu w  k o m p u te rze  obok. A lek  
i Jey  u p ie ra li się, w ięc in te rw en io ­
w ała  p ra sk a  policja. G dy podszed­
łem  do tego sam ego o k ien k a  i po­
p rosiłem  o inform ację  po ang ie ls­
ku , zosta łem  u p rze jm ie  obsłużony 
i dosta łem  w y d ru k  z w szystk im i 
pociągam i do T ru tn o w a. K ilka  go­
dzin  później, n ie  nauczony  do­
św iadczen iem , pop rosiłem  w  b u d ­
ce po po lsku  o k ie łbask i, k tó ry ch  
oczyw iście n ie  dostałem . E k sp e ­
d ien tk a  n ie  rozum ia ła  (?) po lsk ie­
go. D w orzec w  P rad z e  je s t zam y­
k a n y  n a  noc, a  d o stęp u  do drzw i 
b ro n i policja. P o  ok azan iu  im  p a ­
szportów , m ogliśm y się p rzespać  
n a  podłodze m iędzynarodow ego 
dw orca! W drodze  do T ru tn o w a  
up rze jm i panow ie bagażow i po ­
zw olili nam  zostaw ić ob ładow ane 
ju k i  n a  ro w erach  w  przedziale  to ­
w arow ym . Ci sam i panow ie  obu­
dzili nas po d rodze, tłum acząc , że 
m usim y  szybko w ysiąść, bo  dalej 
ro w ery  n ie  m ogą je ch ać  ze w zglę­
du  n a  s tra jk . P oc iąg  odjechał, a  m y 
po obe jrzen iu  row erów , stw ierdzi­
liśm y, że k to ś  n im i jeździł, a  w  ju ­
kach  uby ło  n a m  k ilk a  drobiazgów : 
scyzoryk, k ase ty , czekolada. D a l­
szą d rogę  pociągiem  odby liśm y ju ż  
razem  z row eram i w  p rzedziale  
tow arow ym .

A teraz do Chin...
P rzed  g ran icą  spo tkaliśm y  45- 

le tn iego  p rofesora  am ery k a ń sk ie ­
go u n iw e rsy te tu , udającego  się tu ­
ry s tycznym  ro w erem  do Chin. 
G dy sp y ta ł obojętn ie , czy n ie  zna­
m y kogoś, k to  chciałby  m u  przez
7 m iesięcy  tow arzyszyć, n ie  śm ie­
liśm y go w yprzedzić  aż do  k rą ju .

P o lsk i celn ik  sp y ta ł się: „ S k ą d ,  
c h ł o p a k i ,  u r r a c a c i e ? ” . O dpow ie­
dzieliśm y: , £ k ą d  p a n  s o b i e  ż y ­
c z y ” .

B artek  S trzępka

T z w .  R u m u n i a ,  c z y l i  n a s z  t y p o w y  n o c le g
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Jest wesoło i blisko do pracy
Rozmowa z Jerzym Więzowskim - woźnym w Liceum Ogólnokształcącym w Jarocinie

Jak to się  stało, że został pan 
w oźnym ?

Przez dw adzieścia la t pracow a­
łem  w  K aliskim  Przedsiębiorstw ie 
B udow lanym . Była to ciekaw a 
i przede w szystkim  bardzo dobrze 
p ła tn a  praca, czego nie m ożna po­
w iedzieć o tej. F irm a jed n ak  upadła  
i trzeba było szukać nowej roboty. 
W tym  sam ym  czasie mój ojciec
- w oźny w  liceum  - przechodził na 
em ery turę . Postanow iłem  więc, że 
go zastąpię. Zdecydow ałem  się na 
tę  posadę rów nież ze w zględu na 
m ieszkanie.

Czy w oźni w  szkołach też m a­
ją  wakacje?

To zależy od p rzepracow anych 
•lat. Są norm alne urlopy, ja k  w in ­
nych  zakładach pracy . J a  m am  26 
dni wolnego. T ak długich w akacji 
jak  uczniowie jed n ak  nie mam y. 
Podczas tych  dw u m iesięcy je s t n a ­
w et więcej p racy  niż w pozostałej 
części roku. Teraz było w  szkole 
m alow anie, w ięc trzeba  było być na 
m iejscu, przypilnow ać, powynosić 
sprzęty . Cały czas te  p race jeszcze 
trw ają . W szelkie rem onty  są p rzep ­
row adzane w łaśnie podczas w aka­
cji. D obrze byłoby jednak , żeby 
n auka  rozpoczęła się za dw a tygod­
nie, bo w szystkie p race n ie zostaną 
ukończone w  term inie.

Co należy do pana obowiązków  
w  czasie roku szkolnego?

M uszę robić w szystko to, żeby 
szkoła należycie funkcjonow ała od 
strony  technicznej. To znaczy czu­
wać, by spraw nie  działały w szelkie 
urządzenia  san itarne, aby szybko 
przebiegały prace stolarskie, m u ra ­
rsk ie  itp. W szystkie usterk i, jak ie  
są w  szkole trzeba  na  bieżąco usu­
wać.

Jak pan ocenia dzisiejszą mło­
dzież licealną?

J e s t coraz gorzej. M łodzież je s t 
bardziej sw aw olna, pew na siebie, 
rozw ydrzona. Ci, k tó rzy  p rzebyw a­
ją  tu  ju ż  dwa, trzy  la ta  są w  porząd­
ku. S ta ram  się też n ie zauw ażać 
tego, że w ielu  z n ich  pali papierosy. 
K iedyś w szedłem  do m ęskiej ubi­
kacji, a  tam  dw ie dziewczyny 
i dw óch chłopaków  pali. Na mój 
w idok nie wiedzieli, co zrobić. Mieli 
tak ie  śm ieszne miny!

Najgorzej je s t jed n ak  z tym i naj­
m łodszym i. K ilka dni p rzed  rozda­
niem  św iadectw  p a ru  uczniów  zde­
m olowało sam ochód jednej z profe­

sorek, po czym  zabrali się za 
mojego fiata. Długo nie m og­
łem  dostać części do tego au ­
ta, jeździłem  na  łańcuchu, 
z k łódką. Myślę jednak , że 
podobny w ypadek n ie w yda­
rzy się ju ż  w ięcej. W iem na­
w et k to  zniszczył mi sam o­
chód, ale ja  n ie mogę im nic 
zrobić. Od nowego roku 
szkolnego będą ty lko b a r­
dziej przeze m nie pilnowani. 
W razie jakiegokolw iek n u ­
m eru  związanego ze szkoda­
mi d la szkoły, bądź osób, to 
na pew no zostaną odprow a­
dzeni tam , gdzie pow inni byli 
być za p ierw szym  razem . 
Ogólnie jed n ak  m oje układy 
z uczniam i są dobre.

A jak  to je s t z nauczycie­
lami?

Jak  dotąd  żadnych zgrzy­
tów, czy w iększych niedom ó­
w ień nie było. Co najwyżej 
mogli narzekać, że coś nie 
je s t szybko napraw ione. Mo-

J e r z y  W ię z n o w s k i  - w o ź n y  w  L O
F o t. J . S t a c h o w i a k

gło się ta k  zdarzyć, co spowodow a­
ne było b rak iem  części, czy też  tym, 
że inne prace były w ażniejsze w da­
nej chwili.

Czy dobrze je s t m ieszkać 
w  szkole?

Różnie to bywa. M am bardzo bli­
sko do pracy, je s t też n ieraz  wesoło, 
ale byw a i uciążliw ie. Z darza się, że 
uczniowie przechodząc w alą w  ok­
na i drzw i mojego m ieszkania, ot­
w ierają je  i krzyczą. T rzeba to jed ­
n ak  znieść. Z drugiej strony  jednak  
trzeba  być na  każde zawołanie 
i w tedy dobrze, że m iejsce pracy 
je s t  ta k  blisko.

Czy zdarzyło się w  pięcioletniej 
pana pracy ja k ieś  nieoczekiw ane  
zajście?

Oczywiście! Raz było naw et n ie ­
bezpiecznie. Dwa la ta  tem u  szkole 
groził w ybuch gazu. W ówczas to, 
od godziny dw udziestej do piątej 
rano  pracow ały ekipy  pogotowia 
gazowego, aby u sunąć  sk u tk i po­
w stałej aw arii. Całą noc byłem  na 
nogach, m oja rodzina m usiała  być 
ew akuow ana. Wszyscy byliśm y 
w ystraszeni, bo w każdej chwili 
m ógł nastąp ić  w ybuch. Na szczęś­
cie do k atastro fy  nie doszło. A rano, 
ja k  co dzień uczniowie przyszli do 
szkoły ja k  gdyby nic się n ie stało.

R ozm aw iała  
Justyna Napieraj

Zadowolony z nauczycieli
Rozmowa z Czesławem Śmiałkiem  
stawowej w Witaszycach

woźnym Szkoły Pod-

Od kiedy jest pan woźnym?
Od bardzo dawna, a tak  dokładnie 

to od siedem nastu lat. Wcześniej 
pracow ałem  jako  kopacz w Miejs­
kim  Przedsiębiorstwie Gospodarki 
K om unalnej, ale kiedy nadarzyła się 
o k a^a  otrzym ania m ieszkania i za­
trudnienia  na miejscu, zdecydowa­
łem się na pracę woźnego.

Kim jest pan z zawodu?
Zawodu wyuczonego nie mam , ale 

kiedy podjąłem pracę w szkole, zro­
biłem  sobie ku rs palacza. Oprócz 
tego, że jestem  woźnym, to zimą 
palę także w piecach c.o.

Czy jest pan zadowolony ze swo­
jej pracy?

Ooo, tak. Ja  po prostu  lubię 
i um iem  majsterkować, a taka jest 
właśnie moja praca. Dbam  o ogólny 
porządek na terenie  szkoły. N apra­
w iam zamki, drzwi, kleję ławki, 
krzesła, opiekuję się traw nikiem , ró-

Z okazji 25 - lecia ¿łubu

I r e n i e  i K a z i m i e r z o w i  F r ą c k o w i a k o m

z Witaszyc
najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, pomyślności, 
doczekania się następnego jubileuszu

składają
M ama Jadwiga Sorek, 

rodzeństwo z rodzinami 
oraz córka Marzena I synowie Zbigniew i Henryk

żami. A poza tym, to tu taj je st taka 
praca, że jak  trzeba, to pracuję 
i przez cały dzień, nie patrzę na 
godziny. Na urlop też nie mogę sobie 
pozwolić w czasie roku szkolnego. 
Woźny musi być w  szkole przez cały 
czas. Jedno m nie tylko m artw i, że 
nie dostaję odzieży ochronnej, ani 
środków czystości.

Jak się panu układają stosunki 
z dyrekcją, nauczycielami?

Muszę powiedzieć, że dobrze. Ja  
jestem  z nauczycieli zadowolony, 
a oni zauważyłem  ze m nie. Robię im 
gazetki i tak ie  różne drobiazgi. 
A z dyrekcją też je st dobrze.

A z dziećmi?
Kawały i żarty  to norm alna rzecz. 

Dzieci mają bardzo dzikie pomysły. 
W domu m ają rygor, to gdzieś się 
m uszą wyszaleć. Często zdarza się 
tak, że jak  ktos nie był przygotowa­
ny do lekcji, to w kładał do zam ka 
szpileczkę, żeby nie można było k la­
sy otworzyć. Kilka razy pomęczy­
łem się z tak im  zam kiem, czasami 
trw ało to naw et 45 m inut. Teraz 
doszedłem dó takiej perfekcji, że 
w ciągu pięciu m inut jestem  w stanie 
otworzyć drzwi. W tej chwili to dla 
m nie żaden problem. Na razie 
uczniowie zaprzestali tej m etody, 
ale i tak pomysłów im nie brakuje. 
Ale ja  na nich nie narzekam , prze­
cież my nie byliśm y lepsi.

Z którym i dziećmi ma pan naj­
więcej problemów?

Wiadomo, że ze starszym i. Jak  już 
coś wykombinują, to konkretnie, 
a te małe są mniej szkodliwe. Ale 
małe i duże kłam ią jak  najęte. Za­
wsze mówi się, że kiedy wyjdzie

F o t. J .  S t a c h o w i a k

psuje. Jak  idę sobie korytarzem  po 
niedzieli, to słyszę jak  opowiadają 
sobie kina nocne, najróżniejsze fil­
my z video.

Jakie ma pan sposoby na uciąż­
liw ych uczniów?

Czasami pokrzyczę i to skutkuje, 
ale jak  mnie nie widać, to znowu 
robią swoje. Tylko k ilku delikw en­
tów zaprowadziłem  do dyrektora. 
Raczej radzę sobie sam. Czasami 
zdarza mi się, że pobiegnę za 
uczniem, żeby postraszyć, ale i tak 
wiadomo, że nie m am  szans, żeby g o  
dogonić.

Rozm awiała Anna Sokowie*

ósma „b” , to będzie spokój, a po 
wakacjach pojawia się nowa ósma 
,,b” i znowu zaczyna się. Ale jak  
poproszę o coś, to chętnie mi pom a­
gają-

Czy, pana zdaniem, kiedyś dzieci 
były inne?

Oj, tak. Teraz jest coraz gorzej. 
Dzieci z roku  na rok  są coraz agresy­
wniejsze. Poza tym  teraz dzieci oglą­
dają dużo telewizji, filmów video. 
Z jednej strony to je uczy, a z drugiej



Nr 36 (206) 9 w rześnia 1994 r. P O D R O Ż Ę „ G .J .” 15

B ronisław  Dostatni: Św iat od A do Z

Nepal ■ wyizolowana kraina
N ie je s tem  h im ala istą , a le  z racji m oich  lo tn iczych  podróży po­

d ziw ia łem  Nepal z lotu  ptaka. L ecia łem  nad tym  przep ięknym  
k rajem  z m apą w  ręk u  i  id en ty fik ow ałem  poszczególne szczyty. 
Jednak n ie  ty lk o  góry zach w ycają . Z adziw ia rów nież w sp an ia ła  
k u ltu ra , k tóra n ie  pasuje abso lu tn ie  do rozhukanej cyw ilizacji  
św ia ta . P rzyznam  się, że przed p ierw szym  przybyciem  do N epalu, 
w yobrażałem  sobie ten  kraj zup ełn ie  inaczej. Już przejazd z lo tn isk a  
w  K atm andu do cen trum  m iasta  w prow adza przybysza w  zupełn ie  
in n ą  atm osferę.

Świat się zmienia bardzo szybko, 
Nepal lekceważy ten  pośpiech. Na­
w et przeobrażenia w ewnętrzne, 
które co praw da są widoczne, ale nie 
na tyle, aby można określić je  m ia­
nem  rewolucyjnych. K rajem  rządzi 
od lat król B irendra Bir B ikram  
Szah Der. Do niedawna panował 
niepodzielnie. W 1990 roku  zmuszo­
ny został do pew nych ustępstw  
i ogłoszenia dem okratycznej kon-

A u t o r  n a  g łó w n e j  u l i c y  K a t m a n d u

stytucji. Od tej pory jego władza 
upodobniona je s t do wzorców b ry ­
tyjskich.
Geografowie określają, że Nepal 

leży na gigantycznych stopniach, 
w spinąjących się od Niziny Hindus- 
tańskiej aż po szczyty nąjwyższych 
gór. Wspaniałe tarasy tworzące 
"schody do nieba” wyraźnie zaryso­
w ują się z samolotu. Na nich pola 
ryżowe, tropikalne plantacje. Pod­
zwrotnikowe lasy, a w  nich słonie 
azjatyckie, nosorożce czy lam party
- oto co zaskakuje każdego przyby­
sza. Jednym  słowem  - w  tej niewiel­
kiej pigułce obszarowej znajdujem y 
wszystkie atrakcje. Do N epalu przy­
jeżdżają nie tylko himalaiści, którzy,
0 czym się ostatnio bardzo dużo m ó­
wi, zaśmiecili góry. W połowie 1994 
roku podniesiono larum , że na 
szczytach E verestu  planuje się w y­
budowanie latryny! Może to śmiesz­
na propozycja, ale tysiące tragarzy, 
a na niższych stokach turystów , no
1 oczywiście sami himalaiści zaśmie­
cają szlaki nie mniej niż nasze ta t­
rzańskie. U nas, od czasu do czasu, 
ogłaszana je st akcja odśmiecania 
Tatr. W Nepalu n ik t o tym  nie myśli. 
Tą spraw ę potraktow ałem  może tro ­
chę marginesowo, ale chyba to waż- 
ne. gdyż ja  w yobrażałem  sobie Ne­

pal, jako  kraj w pełni wyizolowany 
od ludzkiej nawałnicy.
Zaglądnijmy jednak do tej egzoty­

cznej krainy. Najczęściej podróż z lo­
tn iska do stolicy odbywam najw ol­
niejszymi środkam i transpo rtu  - 
zdezelowanymi autobusam i - aby 
pierwsze w rażenia odnotować na 
podstawie obserwacji tego, co spoty­
kam  po drodze, a je s t to reprezen­
tacyjny obraz kraju. Jeszcze raz 
oświadczam - inaczej sobie wyob­

rażałem  Nepal. Czy tak  jak  Indie? 
Może nie, bowiem wiadomo, że Ne­
pal dopiero w latach trzydziestych 
naszego stulecia zetknął się z euro­
pejską cywilizacją. Do tego czasu był 
zam knięty, a Brytyjczycy, mimo że 
panow ali w Indiach, nie podbili są­
siednich terenów.
Do Nepalu na dobrą spraw ę prow a­

dziła w okresie podboju Indii jedna 
droga, i to raczej wówczas nieprzeje­
zdna. Dzisiaj trudno  pokonać górzy­
ste i k rę te  wiraże drogi z P a tny  do 
K atm andu. To chyba najdziwniej­
szy, ale i najciekawszy odcinek drogi 
na  świecie. Podobne spotkać można 
w wysokich Andach.
Nepal to cel jednej z moich pierw ­

szych okołoziemskich wypraw . By­
łem  biedny jak  przysłowiowa mysz, 
dlatego w  stolicy poszukałem  chyba 
najtańszego z najtańszych hoteli­
ków. Nie przeraziły mnie w nocy 
karaluchy i inne robactwo. Przecież 
chciałem tanio. Taką noc rekom pen­
sował mi dzień, a w raz z jego św iat­
łem  niepow tarzalne obrazy z życia 
ludzi i krajobrazy.
Uwaga pierwsza dla przybysza: 

uważaj na małpy złodziejki! Są 
wszędzie i wolno im  wszystko. Moc­
no należy trzym ać aparat fotografi­
czny. Taka bestia potrafi w yrw ać go 
z ręki i skoczyć z nim  na drzewo.

Ponieważ nie nadaje się do jedzenia, 
rąbie nim  z całej siły na ziemię.
Nepal zam ieszkały je s t przez różne 

plemiona, zazwyczaj ludzi silnych 
i bojowych. Ludzie ci, podobnie jak  
Szerpowie zarabiają na przybyszach 
z racji pełnienia funkcji tragarzy 
w w ypraw ach him alajskich. Są Gur- 
kowie, słynni zwiadowcy arm ii b ry­
tyjskiej i Newarowie. Dla przyjezd­
nych wszyscy są przyjaźni i gościn­
ni.

W Nepalu, a  szczególnie w stolicy 
i okolicznych, przylegających do 
K atm andu - Patanie  i Bhatgaonie 
nie wiadomo, co najpierw  ’’zali­
czyć” . Te trzy  m iasta, tworzące jed ­
nolity organizm, w w yobraźni każ­
dego Nepalczyka są sym bolem  k ra­
ju . Wśród plemion wysokogórskich 
nie mówi się: I d ę  d o  K a t m a n d u ,  
a  I d ę  d o  N e p a l u .  Tu w łaśnie znajdują 
się najcenniejsze skarby kultury . J e ­
dni tw ierdzą, że stanow ią one przy­
najmniej 80% zasobów kraju , inni, 
że wszystko. Znawcy historii sztuki 
mówią, że w  tych trzech przylegają­
cych do siebie m iastach je s t ponad 
2000 niezwykłych obiektów. J ak  je 
’’zaliczyć”? Oczywiście trzeba do­
kładnie zweryfikować i w ybrać to, 
co najważniejsze i najciekawsze.
W N epalu cywilizację tworzyły 

dwie religie: buddyzm  i hinduizm. 
Ciekawe, że nigdy nie było między 
nimi konfliktów, a raczej wzajem ne 
przenikanie. Nepalczyk w równej 
m ierze wznosi modły do Siwy i Wisz- 
nu, jak  i do Buddy. Zapamiętajmy: 
Nepalczycy nigdy nie walczyli 
w  imię Boga czy religii.

K a f a n d u

Chińczycy poznali Nepal już w  VII 
wieku i dokładnie go opisali. Z tych 
źródeł wynika, że zaszły tu niewiel­
kie zmiany. Więc będąc w  Katman­
du przenosimy się w  głęboką prze­
szłość. Najciekawsze obiekty to róż­
norodne w  stylach architektonicz­
nych świątynie - buddyjskie i h in­
duskie. W iernie została zachowana 
cała przeszłość. Nigdy nie było tu  
bowiem naw ałnic wojennych. Nie 
dopuszczała ich głównie niedostęp­
ność Nepalu. Nie potrafili też w y­
wieźć stąd zasobów kulturow ych 
w ładcy świata. Dlatego w m uzeach 
brytyjskich czy innych nie m a eks­
ponatów him alajskich. Te, k tó re  są, 
pochodzą z oficjalnych zakupów.

Już w  VH w ieku docierali tu  Chiń­
czycy i - jak  sam i potw ierdzają - ar­
tyzm  architektoniczny Ne warów 
w yw arł poważny wpływ na ich ku l­
turę. W krajobrazie dom inują pago- 
dy, stupy i sikhary. Jeden  z tych 
obiektów - pagoda usytuow ana 
w  centrum  B athagaon, to potężna 
budowla. Najciekawsza je st z ze­
w nątrz - bo też s tupa nie posiada 
pomieszczeń wewnętrznych. Tej 
pięknej św iątyni strzegą ogromne 
rzeźby zapaśników, słoni, lwów i de­
monów. W szystko to robi najw ięk­
sze w rażenie przy zbliżającym się 
zm roku. Inny  obiekt, który  należy 
poznać szczegółowo, to s tary  pałac 
królewski. Tu znawców arch itek tu ­
ry i sztuki czeka praw dziw a uczta 
duchowa. Setk i ołtarzy Wita Stwo­
sza. Może profanuję m istrza, ale to 
co w drew nie w ykonali artyści nepa­
lscy - m am n a  myśli w ielkość obiek­
tu i charak ter rzeźb - je st zadziwiają­
ce. Nie m ożna oderwać wzroku od 
wykuszy, ram  okiennych czy drew ­
nianych kratow nic zastępujących 
okna. Newarowie nie znali szkła. 
Rzeźby w ystępują na każdej belce, 
zastrzale, drzwiach, podłodze. Jed­
nym  słowem nie m a centym etra, na 
k tórym  nie byłoby rzeźby. W każ­
dym  rysunku  rzeźby dom inuje tań ­
cząca boska para  - Siwa ze swą 
m ałżonką Parw ati.

W pobliżu pałacu królewskiego stoi 
dom, w  którym  m ieszka tzw. żywa 
bogini K um ari. K um ari to w ybrana 
z tysięcy dziewczynka o nieskazitel­
nej cerze, przebywająca w izolacji do

osiągnięcia czternastego roku życia. 
Raz w  roku objeżdża we wspania­
łym rydwanie całe miasto, a jej po­
ddani, z królem łącznie, oddąją jej 
hołd. Wybranka pozostaje żywą kró­
lową do czasu pierwszych objawów 
dojrzałości płciowej.
Nie m ożna w  tym  kró tk im  tekście 

oddać chociażby cząstki tych w spa­
niałości, k tó re  przetrw ały do na­
szych czasów. P rzetrw ały  wyłącznie 
dzięki izolacji tego k raju . Nie jestem  
przeciwnikiem  him alaistów, bo­
wiem je s t to źródło dochodów tego 
biednego kraju. Mówi się jednak  już 
głośno, iż zadepczą Himalaje. Może 
trochę w  tym  przesady. Nepal je st 
tani, dlatego miłośników turystyki 
zachęcam  do jego odwiedzenia.
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Kamienie za zwycięstwo
W czwartej kolejce spotkań w piłkarskiej klasie między- 

okręgowej piłkarze Victorii Jarocin odnieśli pierwsze swoje 
zwycięstwo w sezonie 1994/95! Jarociniacy pokonali w No­
wych Skalmierzycach zespół Pogoni 2:1. Cieszy fakt, że zespół 
przełamał złą passę. Tym bardziej cenne wydaje się zwycięst­
wo odniesione w spotkaniu wyjazdowym z nieobliczalnym  
przeciwnikiem. Nadzieją na dalsze sukcesy napawa również 
styl gry, jaki zaprezentowali jarocińscy futboliści w  tym 
pojedynku.

Skład Victorii: Czy żak - Musiałek, 
Wojtkowski, Cyfert, Frąckow iak - 
Woźniczka, Idzikowski, Udzik, Gier- 
czyk (od 80 min. K rzymiński) - Czaj­
ka, Tomczak (od 75 min. I. Antczak).

Gole dla Victorii zdobyli: w 46 
min. Mirosław Czajka, w 75 min. 
B ernard Woźniczka.

Żółtymi k artkam i ukarani zostali: 
M. Czajka i M. Frąckowiak.

Po trzech kolejkach spotkań Vic­
toria zajmowała przedostatnią loka­
tę  w  tabeli. M artwiły nie tylko pora­
żki poniesione (pechowo) z Piastem  
Błaszki oraz (wysoko) z KKS-em 
Kalisz. Niepokoiły także b rak  zgra­
nia, nieum iejętność wykorzystywa­
nia sytuacji strzeleckich, słaba od­
porność psychiczna. T rener Janusz 
Namysłowski bezradnie rozkładał 
ręce. Mimo wielu jego wysiłków Vic­
toria zawodziła w kolejnych m e­
czach. W końcu zdecydował się roze­
grać w m inioną środę kontrolne spo­
tkanie z H erbapolem  K lęka. Mimo, 
iż k ilku zawodników nie mogło 
w nim  zagrać, to jednak  cel szkole­
niowy został osiągnięty. Sparing za­
kończył się zdecydowanym zwycięs­
tw em  Victorii 4:0. Gole strzelali: Ma­
ciej Udzik, A rtu r Tomczak, Ireneusz 
A ntczak i M irosław Cząjka. Dzięki 
tem u jarocińscy futboliści uwierzyli 
znów w siebie, a przy okazji zespół 
skonsolidował się. Efektem  tego był 
niedzielny sukces w rywalizacji o li­
gowe punk ty  z Pogonią Nowe Skal­
mierzyce.

Pojedynek rozpoczął się dla gości 
bardzo niefortunnie. Już  w piątej 
minucie sędzia podyktow ał rzu t k a r­
ny  dla Pogoni za problem atyczny 
faul Czyżaka. B ram karz Victorii 
rzucił się pod nogi szarżującego na­
pastnika gospodarzy wybijając m u 
piłkę. Zawodnik Pogoni wykonał je ­
dnak „aktorski" rzu t na murawę 
i k rzyknął „aj!” . A rbiter w skazał na 
„w apno” . Mimo u tra ty  gola zawod­
nicy Victorii nie załam ali się, lecz 
ruszyli natychm iast do natarcia.

Podobnie ja k  w  k la s ie  m iędzy- 
okręgow ej p iłk arze  l ig i  okręgo­
w ej rozegra li w  m in ion y  w eek ­
end czw artą  ser ię  spotkań . R un­
da ta  okaza ła  s ię  szczęśliw a  dla  
drużyn  z  gm in y  Jarocin. W ygra­
ła  V ictoria  - zw y cięstw o  odn iosła  
tak że  Solidarność R adlin .

4 w rześn ia  S o lidarność  p o kona­
ła  n a  w łasn y m  bo isku  P ro sn ę  W ie­
ruszów  2:0. N ieste ty  w  p op rze­
dn ich  sp o tk an iac h  rad lin ian ie  
o trzym yw ali od  sw ych  przeciw ni-

Stworzyli kilkanaście sytuacji, po 
których mogli wyrównać stan  m e­
czu. Najdogodniejszą okazję zm ar­
now ał w 25 min. Grzegorz Idzikow­
ski. Jego zbyt lekki strzał z pięciu 
m etrów  obronił golkiper Pogoni. 
W 29 minucie po dośrodkowaniu Ma­
cieja Udzika piłka potoczyła się 
wzdłuż bram ki gospodarzy, ale nik t 
nie skierował jej do siatki. Z kolei 
w 40 minucie po indywidualnej akcji 
Adam Cyfert oddał strzał z około 25 
m etrów  od bram ki. Silnie uderzona 
piłka otarła się o  słupek, ale z ze­
w nętrznej jego strony. Od początku 
drugiej części gry Victoria narzuciła 
przeciwnikowi w łasne w arunki. Już 
w pierwszej minucie po przerwie 
M irosław Czajka przeprowadził so­
lowy rajd. Został sfaulowany tuż 
przy narożniku pola karnego. Rzut 
wolny w ykonywał M. Udzik. Zagrał 
on piłkę „na bliski s łupek”, a nad­
biegający M. Czajka uderzył ją  gło­
wą. Futbolówka po koźle w padła do 
siatki. Po tym  szybkim w yrównaniu 
piłkarze Victorii nie spoczęli na lau- 
rach, lecz nadal zagrażali bram ce 
gospodarzy. W 75 minucie drugiego 
gola uzyskał B e rn a rd  W oźniczka. 
Była to dwójkowa akcja Woźniczki 
i Czajki. Po znakom itym  zagraniu 
Czajki „z pierwszej piłk i” pomiędzy 
dwóch rywali, „Beniu” Woźniczka 
zdecydował się na strzał z 15 m et­
rów. Uderzona po ziemii piłka tuż 
przy słupku znalazła drogę do b ra­
mki. Szansę na podwyższenie wyni­
ku  miał również Ireneusz Antczak, 
k tó ry  znalazł się w polu karnym  
„sam  na sam ” z bram karzem , jed ­
nak  w momencie, gdy składał się do 
strzału jeden  z obrońców desperac­
ką interw encją wybił m u piłkę. Koń­
cowe m inuty tego meczu były b a r­
dzo dram atyczne, bowiem  z powodu 
urazu nogi boisko m usiał opuścić 
doskonale do tej pory grąjący B er­
nard  Woźniczka. Dziesiątka p iłka­
rzy z Jarocina cofhęła się do obrony 
i (skutecznie) starała się utrzym ać

ków  srog ie  lekc je  fu tbolu . W p ie r­
w szym  m eczu  p rzeg ra li w  G o łu ­
chow ie z tam te jszym  ben iam in- 
k ie m  ligi 1:5, n astęp n ie  ulegli na 
w łasn y m  te re n ie  in n em u  now ic­
ju szow i C zerw onem u  K urow i G o­
la  1:4, w reszc ie  doznali po rażk i 
w  P leszew ie  w  m eczu  ze S ta lą  0:5.
11 w rześn ia  rad lin ian  czeka  ko le j­
n a  tru d n a  p rzep raw a. W ty m  d n iu  
zm ierzą  się w  K ro toszyn ie  z A strą
- k an d y d a tem  do aw ansu , (pwpz)

korzystny rezulta t do ostatniego 
gwizdka.

Po m eczu zaw odnicy i działacze 
V icto rii przeżyli chw ile  grozy. Po 
wyjeździe autobusu ze stadionu 
młodociani pseudokibice z Nowych 
Skalm ierzyc obrzucili go kam ienia­
mi. Na szczęście ty lko jeden  z nich 
trafił w szybę, nie czyniąc jednak 
poważnych szkód!
Miejscowi fani mieli także ogromne 
pretensje do sędziego Arkadiusza 
Reślińskiego z Grabu, chociaż zda­
niem  trenera  Victorii zbyt pochop­
nie podyktow ał on Jed e n a s tk ę ” dla 
gospodarzy, a nie uczynił tego w mo­
mencie, gdy faulowany był M. Czaj­
ka (pokazując m u w dodatku żółtą 
kartkę). A rbiter z trudem  przedostał 
się do szatni.

T rener Janusz Namysłowski po 
tym  spotkaniu był zdecydowanie 
szczęśliwszy: „To zwycięstwo po­
winno zmobilizować mój zespół. 
Kryzys chyba został przełam any. 
Tym razem  w  drużynie nie było 
słabych punktów  i cały zespół za­
służył na słowa uznania. Potrafiliś­
m y opanować środek boiska. P iłka­
rze walczyli od pierwszej do ostat­
niej m inuty spotkania. Wreszcie po­
kazali, że potrafią dobrze grać w pił­
kę. Widać coraz lepsze zrozumienie
i zgranie pomiędzy zawodnikami. 
Popraw iła się także atm osfera 
w drużynie, chociaż nie omijają nas 
kontuzje. Na cztery tygodnie w yłą­
czony je s t z gry Grzegorz Wyduba. 
Po m eczu z Pogonią gips na nodze 
założono Woźniczce i nie będzie 
mógł trenow ać co najm niej 14 dni. 
Ciągle na uraz narzeka Leszek No­
w ak.”

11 w rześnia Victoria gościć będzie
o godz. 11.00 W artę Działoszyn. Po 
tym  pojedynku Victorię będzie moż­
na zobaczyć w Jarocinie dopiero po 
dwóch tygodniach, dlatego wszyst­
kich kibiców zachęcam y do przyj­
ścia na stadion MOSiR-u. (pwjn)

Terminarz
11 w rześnia wznaw ia rozgrywki 

m iędzygm inna liga  o!dboy’ów  
w  piłce nożnej. Oto term inarz spot­
kań:
11 września
Wojciechowo - Victoria Jarocin 
godz. 12.00 (po tym  meczu rozegrany 
zostanie pojedynek pomiędzy rep re ­
zentacjam i W ojciechowa i Cerekw i­
cy)
Rusko - Nosków godz. 16.00 
Jaraczew o - Borek godz. 14.00 (o 
godz. 12.30 przedm ecz Jaraczew o - 
Gola)
18 września
Wojciechowo - Borek godz. 12.00 (po 
tym  m eczu Wojciechowo - Gola) 
Rusko - Jaraczew o godz. 14.00 
Victoria - Nosków godz. 16.00
25 w rześnia
Nosków - Jaraczew o godz. 14.00 (o 
godz. 12.30 przedm ecz Nosków - J a ­
raczewo)
Rusko - Wojciechowo godz. 16.00 
Borek - Victoria godz. 14.00
2 października 
Borek - Nosków godz. 14.00 
Victoria - Rusko godz. 14.00 
Jaraczew o - Wojciechowo godz.
12.00 (po tym  m eczu Jaraczew o - 
Wojciechowo)

Bieg 
Dożynkowy

4 w rze śn ia  o godz. 14.30 k ilk u ­
dziesięc iu  b iegaczy  z te re n u  gm i­
n y  Ja racz ew o  ru szy ło  n a  tra s ę  
trad y c y jn e g o  b ieg u  dożynkow e­
go. S ta r t  i  m e tę  u sy tu o w an o  w  ja -  
ra czew sk im  p a rk u . O rganizato­
rzy, czyli G m inny O środek K u ltu ry  
S portu  i T urystyki, R ada G łów na 
Zrzeszenia LZS oraz Szkolny Zwią­
zek Sportow y, podzielili uczestn i­
ków  na  cztery g rupy  w iekowe. 
P rzed  biegiem  głów nym  ryw alizo­
w ali przedszkolacy. Zwyciężył B ar­
tosz B iegański z N oskowa przed 
Szym onem  W asielakiem  z Wojcie­
chowa. Oto w yniki b iegu głównego 
w  poszczególnych g rupach  w ieko­
wych:
do 12 la t (dziewczęta) - 1. Sylw ia 
Szym kow iak (Jaraczew o), 2, M ał­
gorzata N aw rocka (Gola), 3. A gnie­
szka P taszyk  (Jaraczew o)
(chłopcy) - 1. G rzegorz Tarzecki 
(Wojciechowo), 2. P aw eł Tarzecki 
(Wojciechowo), 3. P a try k  A ndrzej­
czak (Gola)
do la t 15 (dziewczęta) - 1. P atrycja  
W ieruszew ska (Góra)
(chłopcy) - 1. W aldem ar M orżak 
(Wojciechowo), 2. J ak u b  F igan (No­
sków), 3. Kam il O lejniczak (Nos­
ków)
do la t 18 (chłopcy) -1. M arek R utka  
(Wojciechowo)
do la t 40 (kobiety) - 1. A leksandra  
Figan (Nosków), 2. D aniela B iegań­
ska (Nosków)
(mężczyźni) - 1. A rkadiusz S tacho­
w iak  (Brzostów), 2. M ikołaj Mar- 
tuzalsk i (Nosków), 3. R obert Wy- 
rw as (Rusko)

Bezpieczeństw o podczas biegu 
zapew niali m iejscowi policjanci. 
Sytuację z trasy, przy  pom ocy k ró t­
kofalówki, A. Szym czak przekazy­
w ał sędziem u biegu oraz kom en­
tatorow i T. G robelnem u.

Na w yróżnienie zasłużyli m iesz­
kańcy Noskowa, k tó rzy  uczestni­
czyli w  biegu całym i rodzinam i.

(AS)

oldboy’ów
9 października
Jaraczew o - Victoria godz. 13.30 
B orek - Rusko godz. 13.00 
Wojciechowo - Nosków 13.30 
W tym  dniu wszystkie drużyny spo­
tykają się na boisku w  Jaraczew ie na 
zakończenie sezonu.

Mecze towarzyszące spotkaniom  
oldboy’ów rozgrywane będą na bois­
kach gospodarzy, a udział w nich 
mogą wziąć zawodnicy pomiędzy 15 
i 30 rokiem  życia. (pwas)

Nabór 
judoków

Uwaga! Sekcja judo k lubu Ippon 
Jarocin przyjm uje zapisy dziewcząt 
i chłopców urodzonych w roku 1987 
i starszych, chętnych do upraw iania 
tej sztuki walki. Zapisy przyjm owa­
ne będą od poniedziałku do piątku  
w  godz. 18.00 - 20.00 w  sali judo przy 
Liceum  O gólnokształcącym w Jaro ­
cinie (wejście od ulicy Moniuszki).

(pwjt)

Solidarność wygrała
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M O Ż L IW O Ś Ć  Z A P Ł A T Y  W  R A T A C H

STUDIO 
C O L O U R  I M A G E

Anna Pełczyńska 
ul. Szydłowska 62 - Prześwit 1 

Poznań 
tel. (0-61) 62-50-83, 47-53-60 

Profesjonalna
ANALIZA KOLORYSTYCZNA
- dobór kolorystyki garderoby 
-ustalenie odpowiedniego koloru włosów 
-makijaż zgodny z osobistą kolorystyką - ARTDECO
- dobór biżuterii i oprawek okularowych

Jednodniowe seminaria 
"STYL I OSOBOWOŚĆ"
- analiza linii ciała
-ustalenie twarzowych i poprawiających sylwetkę fasonów 
-kolor, linia i osobowość - czyli "Jaki jes t Twój styF'
-jak dobierać dodatki aby podkreślały styl i osobowość
- planowanie garderoby - osobista garderoba w kapsułce 
-ćwiczenia w makijażu - ARTDECO

Na podstawie art. 24 ust. 1 ustawy z dnia 29 kwietnia 1985 roku o gospodarce gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości (tekst jednolity 
z 1991 r. Dz. U. Nr 30, poz. 127 z późn. zm.) i § 12 Zarządzenia Ministerstwa Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa z dnia 19 czerwca 1991 
roku w sprawie przetargów na nieruchomości stanowiące własność Skarbu Państwa lub własność Gminy (MP Nr 21, poz. 148)

ZARZĄD MIEJSKI W JAROCINIE
ogłasza publiczny przetarg ustny na sprzedaż następujących działek budowlanych położonych w Jarocinie - Osiedle Ługi II

Lp. M- działki Powierzchni 
w m kw. M-kw Położenie Opis

uzbrojenie
Przeznaczeni« 

w planie Wartość gruntu
1 2 3 4 5 6 7 8

16 2203 £06 19769 Cfc.Łig erarĝ woda bu±je<±T.wofrnst. 41 700 000zł
1 2 3 4 5 6 7 8 17. 2202 629 44 000 000zł
1. 2196 806 19769 Os. Ługi energ.,woda >ud. jedn. WDlnos 56 400 000 É 18 2200 629 44 000 000zł
2. 2195 645 45 200 000 2i 19. 2201 629 44 000000zł
3. 2194 636 445000002* 20. 2199 629 44 000 000zł
4. 2193 681 47 700 000 zł

21. 2209 717 50 200000zł
5 2190 552 38 600 000 *
6 2189 550 38 500 000* 22 2206 601 42100 000zł

7. 2188 548 38 400 000 2i 23. 2207 601 42100 000 zł]

8. 2187 607 42 500 000 d 24. 2206 602 " 42100003 zł
9. 2185 633 44 300 000zł 25. 2170 928 BAÄoral. bud. jedn. 

zabud. bliźnia 70 200 000zł

11 2183 592 41 400 000 2ł 26 2171 875 66100 OOOzł

1? 2182 589 41 200 000 zł 27. 2172 870 65 800 000zł

13. 2181 586 41 000 0002* 28. 2175 945 71 400 000 zł

14. 2180 554 38 800 000 zi 29. 2176 834 63 000 OOOzł
15. 2204 593 EWkanal. 49 800 0002i 30. 2177 833 63 000 OOOzł

-—

Termin zabudowy działek wynosi: rozpoczęcie 2 lata, zakończenie 5 lat od daty zawarcia aktu notarialnego.
Szczegółowe informacje dotyczące w/w nieruchomości można uzyskać w Urzędzie Gminy i Miasta Wydziale Rolnictwa i Gospodarki Gruntami pok. 49 w Jarocinie, Al. Niepodległości 10 

Przetarg odbędzie się dnia 26 września 1994 roku o godz. 9.00 w  Ratuszu w sali nr 7.
Wadium w wysokości 5.000.000 zł należy wpłacić do dnia 26.09.1994 roku w kasie Urzędu Gminy I Miasta w Jarocinie Al. Niepodległości 10, pok. 4 do godz. 8.30.
Wadium zwraca się natychmiast po przetargu.
Wadium wpłacone przez osobę, która wygrała przetarg zaliczone zostanie na poczet ceny nabycia, a przypadku uchylenia się osoby od zawarcia umowy, wadium przepada na rzecz 
sprzedającego.
Zastrzega się prawo unieważr..enia przetargu bez podania przyczyny.



„G.J.” 18 O G Ł O S Z E N IA , R E K L A M Y N r 36 (206) 9 w rześnia 1994 r.

SPECJALISTA CHIRURG
prof. dr hab. Konstanty Tukałło

C h o ro b y  ta rczycy  -fc- żo łądka  w ą tro b y  
p rz e w o d ó w  ż ó łc io w y c h  je l i t  +  c h o ro b y  o d b y tu  

p rze p u k lin y  ch o ro b y  kończyn  żylaki 
D robne  zab ieg i c h iru rg ic z n e  na m ie jscu

Nowe Miasto n /  Wartą, Ośrodek Zdrowia
dwa razy w miesiącu nieparzyste czwartki

od 13.00 do 14.00 {fieos/R

SPRZEDAM 
drukarkę laserową

STAR LS-04
WIADOMOŚĆ W REDAKCJI 

„Gazety Jarocińskiej” 
tel. (0-62) 47-37-60

Dobrze szyjące  

X  kraw cow e

ZATRUDNIĘ OD ZARAZ

Nowa szw alnia 

za PO M -em  w  Jarocin ie

( f  290/ 94)

Sklep Firmowy ☆ P O D  N A P I Ę C I E M *
Rejonu Energetycznego Jarocin Os.T.Kościuszki 4, tel. 47-27-33 

OFERUJE W CENACH DETALICZNYCH I HURTOWYCH 
MATERIAŁY ELEKTROENERGETYCZNE 

Polecamy:
-f kable w cenach fabrycznych Bydgoszczy 
+  wyłączniki przeciwporażeniowe oraz osprzęt elektryczny 

firmy "Legrand" w cenach importera 
+  taśmy Bamier - w cenach bezpośredniego dystrybutora 

POSIADAMY W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY ŹRÓDŁA ŚWIATŁA

Zakłady Przemysłu Odzieżowego
J A R K O M

Jarocin, ul. W rocław ska 77

o g ła s z a ją  p r z e t a r g  n ie o g r a n ic z o n y  
n a  s p r z e d a ż  n /  w  m a s z y n  o d z ie ż o w y c h :

M aszyna szw al. s tębnów ka  f-my ’’T e x tim a” kl. 8332/'605, ro k  
p rodukc ji od 1973 do 1980, szt. 3, s top ień  zużycia - 80%. C ena 
w yw oław cza - 2.500.000 zł
M aszyna szw alnicza s tęb n ó w k a  f-m y ’’Ł u czn ik ” , ro k  p rodukc ji 
od 1975 do 1976, szt. 12, s top ień  zużycia - 55%. C ena  w yw oław cza
- 2 .000.000 zł
P rze ta rg  o dbędzie się w  ZPO  ’’J a rk o n ” 1994.09.26 o godz. 10.00. 
M aszyny m ożna oglądać w  przeddzień  p rz e ta rg u  o godz. 12.00
- 14.00 n a  te ren ie  ZPO  ’’J a rk o n ” ul. W rocław ska 77. 
P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  w in ien  w płacić w ad ium  w  w ysoko­
ści 10% ceny w yw oław czej najpóźniej w  dzień  p rz e ta rg u  do 
godz. 9.00 w  kasie  zakładu.
W płacone w ad ium  p rze p ad a  na  rzecz sp rzedaw cy , jeżeli żaden 
z u czes tn ików  licytacji n ie zaoferu je  co na jm nie j ceny w yw oław ­
czej.
W ygryw ającem u licy tację  w płacone  w adium  zalicza się na  
poczet ceny, a pozosta łym  uczestn ikom , k tó ry ch  o ferty  nie 
zostały  p rzy ję te , w ad ium  zw rócone zostanie  bezpośredn io  po 
zakończen iu  licytacji.
Do ceny  w yw oław czej dolicza się 22% p o d a tk u  VAT. 
Z astrzegam y sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  
przyczyn.

( f  254/ 94)

Gazeta Jarocińska
TYGODNIK ZIEMI JAROCIŃSKIEJ

USŁUGI KSEROGRAFICZNE
A4 - 800 zł, A3 -1500 zł

Ceny zawierają podatek VAT
Czynne codziennie 9.00 - 15.00, sobota 9.30 -14.30
OD PONIEDZIAŁKU DO ŚRO DY  TAKŻE W  GODZINACH W IECZORNYCH

Redakcja „Gazety Jarocińskiej”
ul. Szubianki 21,1 piętro, pok. 108, tel. 47-37-60

ŻWIR ♦PIASEK
T R A N S P O R T

Rachunki VAT i uproszczone 

C ena do  uzgodnienia 

______  Tel. 473-253 (f236/a4)

ZABAW A TANECZNA
D n ia  10.09.94 (sobota) 

godz. 19.00 -ję  Sala - Mieszków
G r a  i ś p i e w a  z e s p ó ł

„DAREK I JACEK”
Losow anie upom inków  

Zapra sz a m y

Andrzej Sobocki - gospodarstwo rolne
Ł uka sze w o  9, 6 3 -2 3 3  Ja racze w o , te l. 7

of eruj e  do spr zedazy

»-kwalifikowany materiał siewny - pszenica Roma elita 320 tys./q 
ar pszenica Almari oryginał 300 tys./q 

ar pszenżyto Presto oryginał 280 tys./q 
w  żyto Dańkowskie Złote elita 250 tys./q 

croryglnat 240 tys./ q

LESZCZYŃSKIE
certmuM
OASTROETTTEROLOOn

VEWTRICULUS
lek. med. Ryszard Baranowski

specjalista chorób 
wewnętrznych - gastroenterolog

Przyjęcia:
Jarocin, ul. ks. kard. W yszyńskiego 4

I piętro, p. 5  
w  poniedziałki, g. 9 .00  - 12.00  

tet. 47-32-91 , wew . 34
i r  Porady z chorób wewnętrznych 

a szczególnie chorób przewodu pokar­
mowego

ic  Kompleksowa diagnostyka chorób 
piersi, gruczołu krokowego i tarczycy 
USG narządów jamy brzusznej, tarczy­
cy, piersi i jąder
Endosonografia narządu rodnego 
i stercza

i c  Endoskopia - gastroskopia, rektosko- 
pia, kolonoskopia
Punkcje cienkoigłowe pod kontrolą 
USG - piersi, tarczycy, stercza i narzą­
dów jamy brzusznej z oceną cytologi­
czną

i ę  Laboratorium - hematologia, bio­
chemia, hormony, testy lateksowe mar­
kery nowotworowe, immunologia 
Pobieranie krwi: poniedziałki g. 7.00 
-9.00 ( f  1650/11/'94)

Hurtownia drobiu

zaprasza Golina, ul. Dworcowa 46 (GS)

^  Kurczak mrożony, 
świeży - na zamówienie

o d  8.00 do  16.00, 
so b o ta  8.00 - 12.00
Możliwość dowozu 

tel. Golina 25
( f  1640/R /9 4 )

RTV AGD 
TV-SAT

W ATRAKCYJNYM SYSTEMIE 
RATALNYM BEZ ŻYRANTÓW 
SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA 

ZRABATEM! 
P.W. "TELMAX” s.c. JAROCIN 

UL. STASZICA 20, TEL. 47-37-48

Zapraszamy do hali odzieży używanej 
r^ g p ,o ra z  używanego sprzętu zach. AG D
p Ć B  (lodówki, zamrażarki, pralki wirnikowe)

ul. Wrocławska 46 (podwórze "PRODEXU”) 
czynne pon. - p ią t. 9.00 - 17.00, sob. 9.00 - 13.00 

Na lodówki i pralki udzielamy półrocznej gwarancji 
Codziennie świeża dostawa towaru
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SPRZEDAŻ
Sprzedam  drew no św ierkow e

z przeznaczeniem  na konstrukcję 
dachu. Informacje tel. 47-24-54.

Sprzedam  budow ę bliźniaka 
w  Krotoszynie. Tel. P-ń (0-61) 
322-502. (f 1541/R /94)

Sprzedam  gospodarstw o 3,68 ha 
z zabudowaniami. Magnuszewice 
78. (f 1574/R /94)

Sprzedam  lub wydzierżawię 7 ha 
ziem i w miejscowości Sławoszew. 
Wiadomość: Sławoszew 100, gm. Ko­
tlin. (f 1583/R /94)

Sprzedam  2 h a  ziem i z zabudow a­
n iam i - Tarce Osiedle. Oferty sk ła­
dać w Biurze Ogłoszeń.

Sprzedam  w y ró w n ia rk ę  i p ra sę  do 
k le jen ia  d rew na. Witaszyce, ul. Ro- 
szarnicza 4. (f 1604/ R / 94)

Sprzedam  m ieszkan ie  w łasnoś­
ciowe, 48 m 2, 2 pokoje, na os. Kon­
stytucji 3 Maja. Oferty w  Biurze 
Ogłoszeń. (f 1605/ R /  94)

Sprzedam  2 przyczepy siana , k ro ­
wę w ysokocielną i p ług  siedm io- 
skibow y. Zalesie 39. (f 1607/ R /  94)

Sprzedam  kom bajn  b u raczany
mało używany. Ludwinów 14.

(f 1609/R /94)

Sprzedam  nowy piec do co plesze- 
wski. Sucha 1, gm. Żerków.

(f 1615/R /94)

Sprzedam  dom  dw urodzinny
w Nowym Mieście n /  W artą - Rynek. 
Informacja tel. (0-66) 36-49-47 Wrześ­
nia. (f 1623/R/94)

Sprzedam  wieżę stereofoniczną
„E ltra” : magnetofon dwukasetowy, 
kom pakt, am plituner. S tan  idealny. 
Okazyjna cena. K lęka 40, po godz.
15.00. (f 1626/ R /94)

Sprzedam  prasę w ysokiego zgnio­
tu K-442. S tan dobry. P an ienka 28. (f 
1631/ R /94)

Sprzedam  wózek na kółkach (na
zakupy). Adres w Biurze Ogłoszeń.

Sprzedaż ziem niaków bryza - ato­
le. Jarocin, ul. Zapłocie 1, tel. 
47-21-01. (f 1639/R/94)

Sprzedam  pług trzy skibo wy. Stan 
dobry. Strzyżewko 18 (gm. Jaracze­
wo). (f 1642/R /94)

Sprzedam  tanio rower górski. J a ­
rocin, ul. Staszica 5a. (f 1646/R /94)

Sprzedam  ziem niaki jadalne - b ry­
za. Suchorzewko 17, poczta Rusko.

(f 1647/R /94)

Sprzedam  rury oc. 3 cale. Kamerę 
video VHS. Kotlin, ul. Kościuszki
27, tel. 40-56-08. (f 1648/ R / 94)

Sprzedam  kom puter PC 486SX 25 
MHz. GWARANCJA! tel. 47-28-90. (f 
1651/ R /94)

Sprzedam  tanio dywan bordowy, 
howy, 2 m x 3 m. Tel. 47-21-05.

(f 1661/ R /94)

KUPNO
Kupię starocie - meble, zegary, 

°brazy, porcelanę, lampy, militaria, 
^ag i, żelazka, m łynki itp. Mogą być 
Niszczone. Jarocin, ul. Wodna 17, 
^1- grzecznościowy 47-37-86 w godz.
8-00 - 16.00. (f 1327/ R /  94)

Kupię wózek w idłow y elektryczny 
lub spalinowy. Tel. 47-37-25.

(f 1616/R/94)

Kupię niedrogie mieszkanie, za­
p łata w DM. Adres w  Biurze Ogło­
szeń. (f 1635/R/94)

MOTORYZACYJNE
Sprzedam  MZ 250. Nowe Miasto 

n /W artą , ul. Dębowa 2, tel. 114. 
(11 /R N M /94)

Sprzedam  Trabanta  w dobrym  sta­
nie. Suchorzewko 17. (f 1610/R/94)

Sprzedam  Ford Orion, 1985 r., błę­
kitny. Jarocin, ul. Brandowskiego
28. (f 1614/R/94)

Sprzedam  NISSAN SUNNY, rok 
1988. Witaszyce, ul. H. Sawickiej 14.

(f 1628/R/94)

Sprzedam  Audi 100, poj. 2200. Ka­
talizator, zam ek centralny, kom pu­
te r pokładowy. Rocznik 1986 (listo­
pad). 63 - 204 Dobieszczyzna 27. 
(1630/R /94)

Z am ienię  samochód Fiat 126p, ro­
cznik 1990 na Poloneza rocznik 
1989-90 w dobrym  stanie z dopłatą. 
Adres w  Biurze Ogłoszeń.

(f 1638/R /94)

Sprzedam  Fiata 126p. Rok produk­
cji 1989. Stan bardzo dobry. Adres 
w Biurze Ogłoszeń, (f 1641/R / 94)

Sprzedam  FIAT 125p 1,5 C. Rok 
prod. 1985, kość słoniowa. Chrzan 
10. (f 1643/R /94)

Sprzedam Nysę T 522. Rok prod. 
1980, po kapitalnym  remoncie. Do­
miniak Tadeusz, Golina, ul. Jarociń­
ska la . (f 1644/ R /94)

Sprzedam PEUGEOT 205XE, rocz­
nik 1984, poj. 950 cm 3. Tel. 47-28-90.

(f 1651/ R /94)

Sprzedam POLONEZ, 1988 r., sk ła ­
dak. Cena 35 min. Żerków, ul. 700- 
Lecia 27, tel. 231. (f 1653/ R /  94)

Sprzedam diagnoskop samocho­
dowy GS-3105. Wymysłowo 24 k. 
Kobylina. Tel. 711-849. (f 1657/ R /94)

Sprzedam Forda Fiestę; 1,11, rocz­
nik 1979. Jarocin, ul. Kościuszki 
22/5 (po 18.00). Cena ok. 31 min zł.

RTV ■ VIDEO
Sprzedam m ikser MONARCH Pro 

Mixing Console MMX-1200. S tan ba ­
rdzo dobry. Jarocin, ul. Węglowa 10.

(f 1636/R /94)

Videofilm owanie. Kotlin, ul. Koś­
ciuszki 27, tel. 40-56-08.

(f 1649/R /94)

Okazyjnie sprzedam kam erę HI­
TACHI VHS typ  VM 2480E. Inform a­
cje: tel. 47-28-81 lub ul. Jarm arczna 
4 . (f 1652/R/94)

RÓŻNE
Renowacja antyków. Jarocin, ul. 

Wodna 17, tel. grzecznościowy 
47-37-86 w godz. 8.00 - 16.00.

(f 1327/R /94)

Fotoamatorzy! F ilm y. O dbitk i -
1 dzień. Zaprasza „K odak” - Os. 
Kościuszki 4 i „Sezam ” ptr.

(f 1567/R/94)

P oszukuję  na pół roku m ieszkan ia
w  bloku. Tel. 47-37-62. (f 1600/ R / 94)

W ydzierżaw ię w a rsz ta t ś lu sa rsk i
na jakąkolw iek działalność. Telefon 
47-33-94 (po 18.00). (f 1613/ R /  94)

M iłym  upom inkiem  - a lbum . F il­
m y. Wybór. Zaprasza „K odak” , Os. 
Kościuszki 4. (1627/ R / 94)

Poszukuję  ziem i do wydzierżawie­
nia. Oferty składać w Biurze Ogło­
szeń. (f 1629/ R/  94)

N apraw y  sp rzę tu  RTV. Czyszcze­
nie dyw anów , tapicerki - GRA­
CZYK, Os. Kościuszki 6, (9.00
- 16.00). (f 1632/ R /  94)

O ddam  w  dzierżaw ę now y budy­
nek  gospodarczy 220 m 2, 4,5 m  w y­
soki, inne propozycje. Sprzedam : 
ciągnik T-25, opryskiwacz 400-2, 
pług 5-skibowy, siew nik zawiesza­
ny, wialnię na prąd, przyczepa wy­
wrotka. Witaszyce, ul. Żużlowa 9.

(f 1633/R /94)

„TROSZKU”. In s ta la c je  w  ru rac h  
PCV i PCVC klejone technologi 
am erykańskiej NIBKO. K onkuren­
cyjne cenowo do m ateriałów  tra iy- 
cyjnych. Jarocin, ul. Karwowskiego 
12. (f 1655/R /94)

P oszuku ję  g a rażu  do wynajęcia. 
Tel. 47-22-48 wew. 284. (f 1656/ R /  94)

W ynajm ę w cen trum  W itaszyc po­
m ieszczenie o pow. 35 m 2 (+  za­
plecze sanitarne) z przeznaczeniem  
na działalność handlow ą lub usługo­
wą. Witaszyce, ul. Kolejowa 5, tel. 
341. (f 1660/ R /94)

Przyjmę ucznia. FOTOTECHNI­
KA, Jarocin, ul. W rocławska 8 .

(f 1524/R /94)

Kierowca kat. BCE poszukuje p ra ­
cy. Oferty w  Biurze Ogłoszeń.

(f 1645/R /94)

Przyjmę uczennicę w zawodzie 
sprzedawca. Jarocin, ul. Śródm iejs­
ka 22B. (f 1654/R /94)

LEKARSKIE
GABINET DERMATOLOGICZ­

NY - lek. m ed. A nna Pąjdowska, 
derm atolog-wenerolog, przyjmuje: 
w torek i p iątek 15.45 - 16.45. Zabiegi 
derm atologiczne, w tym  leczenie 
ciekłym azotem . Tel. 47-28-35, Ja ro ­
cin, ul. Parkow a 1 / 20. (f 832/ R / 94)

SPECJALISTYCZNY GABINET 
GINEKOLOGICZNY - USG - lek. 
med. Andrzej Pąjdow ski specjalista 
ginekolog-położnik. Szeroki zakres 
zabiegów diagnostycznych i leczni­
czych łącznie z badaniam i cytologi­
cznym i i histopatologicznymi. Reje­
stracja telefoniczna - 47-28-35. przyj­
muje: poniedziałek, środa i czw artek
15.45 - 20.00, wolne soboty 11.00
- 13.00. Badania USG (Aloka 3,5 - 7,5 
MHz) u dzieci i dorosłych - ciąży 
i ginekologiczne, piersi, szyi i ta r­
czycy, jam y brzusznej, jąder (doku­
m entacja zdjęciowa badań). Możli­
wość badań USG w dom u pacjenta.

PRACOWNIA USG czynna rów­
nież codziennie rano od poniedział­
ku  do piątku  - bez wcześniejszej 
rejestracji - od 8.00 do 9.00. Jarocin, 
ul. Parkow a 1 / 20 (od ul. Św. Ducha).

(f 832 /R /94)

Iw ona Udzik, lek. m ed. położ- 
n ik-ginekolog, przyjm uje w każdy 
poniedziałek i czw artek w godz.
17.00 - 19.00. Gabinet: Jarocin, Os. 
Konstytucji 3 Maja 18 (pierwsze wej­
ście od ul. Wrocławskiej). Możliwa 
rejestracja telefoniczna: codziennie 
w godz. 20.00 - 22.00, tel. 47-24-81.

(f 943/R /94)

GABINET OKULISTYCZNY, lek. 
m ed. H anna  M arczuk  - Z ielińska, 
oku lis ta . Przyjęcia: w torki i czwar­
tk i 16.00 - 18.00, piątki 16.00 - 17.00. 
Jarocin, ul. Słoneczna 8 . Wizyty do­
mowe po uzgodnieniu, (f 1505/ R /  94)

BADANIA W STĘPNE i OKRESO­
WE PRACOWNIKÓW oraz PORA­
DY LEKARSKIE - lek. m ed. 
E. SKRZYPCZYŃSKA. Jarocin, 
Przychodnia Rejonowa, gabinet No 
12, od poniedziałku do czw artku, od 
godz. 15.45. (f 1608/R/94)

GABINET GINEKOLOGICZNY - 
lek. m ed. K rzysz to f M ałecki - g ine­
kolog-położnik, przyjm uje Jarocin, 
Os. K onstytucji 3 Maja 37 (koło Pe- 
wexu) w torki i czw artki 16.00 - 18.00.

(f 1617/R /94)

GABINET NEUROLOGICZNY - 
lek a rz  m edycyny  B ea ta  Ł ysiak  - 
M ałecka - neurolog, przyjm uje Ja ­
rocin, ul. W rocławska 38, środy i pią­
tki 15.45 - 18.00. (f 1618/ R /  94)

BADANIA OKRESOWE PRA­
COWNIKÓW I  KIEROWCÓW le­
karz  upraw niony S. ELLMANN 
specj. med. pracy w środy godz. 15.00 
-16.00 Przychodnia Jarocin, ul. Hal­
lera 9, p. 35. Pozostałe dni Os. Koś­
ciuszki 5/16. (1625/R /94)

Lek. med. GRZEGORZ SZYM­
CZAK - SPECJALISTA CHIRURG,
gabinet: ul. Niepodległości 6 - w torki
16.30 - 17.30. Wizyty domowe: zgło­
szenia tel. 47-36-00.

GASTROSKOPIA (badanie przeły­
ku, żołądka i dw unastnicy) - czw ar­
tk i 16.00 -18.00, ul. H allera 9, pokój 7; 
rejestracja do gastroskopii: tel. 
47-36-00. (f 1634/R /94)

SPECJALISTYCZNY 
GABINET LEKARSKI 

specjaliści 
szpitali poznańskich

Jarocin, ul. Wrocławska 92B
Ginekolog - położnik (USG) 
lek. med. Andrzej Chojnicki 

piątek 16.00 - 18.00
Dermatolog

lek. med. Alfred Hess 
wtorek 16.00 - 17.00

Neurolog
dr med. Marek Pietrzak 
czwartek 16.00 - 17.00

Urolog
lek. med. Artur Kułakowski 
poniedziałek 16.00 - 17.00

Chirurg - onkolog
lek. med. Grzegorz Urbański

II i IV sobota m-ca 13.00 - 14.00
(ł 15 0 8 /R /94)
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D O M  H A N D L O W Y  Jarocin, ul. Śródmiejska 4
111 r-;? Poleca:

K O LE K C JE  P Ł A S Z C Z Y  - M O D EN A  S.A.

xw prochow ce ocieplane cena 1.450.000 zł
tw  płaszcze zimowe (5 fasonów) cena 1.950.000 z ł  

Z A P R A S Z A M Y !  253/94»

WYTWÓRCZO - USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w  Jarocinie, ul. Moniuszki 14

p o s i a d a
w o ln e  p o m ieszczen ia  nadające się na: 

biura, gabinety lekarskie, biura prawne itp. 

Możliwość korzystania z telefonu. 

I n f o r m a c j i  u d z i e l a  Z a r z ą d ,  

<2* 47-22-15, 47-24-18

W\  Ę ^ l i L

a  mcda[ł
Transport bezpłatny  

®  47-38-34 

Jarocin, ul. Św. Ducha 126a

Firma handlowa 

poszukuje osoby 

do prowadzenia

KSIĄG HANDLOWYCH

Inform acja w Biurze Ogłoszeń
(f 245/84)

Przetarg ogłoszony w „Gazecie Jarocińkiej” nr 35 

przez Okręgową Spółdzielnię Mleczarską w Jarocinie 

na sprzedaż Zle wni Mleka w Kotlinie odbędzie się 

w dniu 12.09.1994 roku o godzinie 10.00. (f 251/94)

M A G A Z Y N
D R I N K
PIWO BROWARCW:
Poznań, Ostrów, Elblqp, Koszalin,
Żywiec, Okocim, Leżajsk, Gdańsk i inne

WINO
produkcji krajowej

NAPOJE
gazowane Hellena, Kamena, Domino 
niegazowane - woda żywiecka 1baniaki 51, smakowe 21
SOKI I NAPOJE W KARTONIKACH
Fortuna - Hortex - Czempiń - Donald Duck 

Zapraszamy od pon. do piątku 8.00 - 18.00 
w soboty 8.00 -14.00

J a ro c in ,  ul. W ro c ła w s k a  114 
“  te l. 47-33-33 w . 211 lu b  47-33-36

Skupujemy butelki zf piwa wina pepsi> r a z  w o d y  g r o d z i s k i e j

SRECJAUSTYCZNE
GABINEIYLEKARSKIE

JAROCIN 
UL. SIENKIEWICZA 14 
(50 m od dworca PKS) 

Przyjmują specjaliści 
z klinik poznańskich w zakresie:

•  chorób wewnętrznych i kardiologii 
poniedziałek 15.30 -17.30
dr med. Andrzej TYKARSKI

•  chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
poniedziałek 15.30 - 17.30
lek. med. Aleksandra KROKOWICZ

•  ginekologii i położnictwa, onkołogii 
«Morek 15.30 - 18.30

telefoniczne uzgodnienie 28-17 
dr med. Ewa NOWAK-MARKWITZ

•  chirurgii dziecięcej 
wtorek 17.00 - 18.00
lek. med. Jerzy HARASYMCZUK
lub
lek. med. Mirosław MARKWITZ

•  ortopedii dziecięcej i dorosłych 
środa 15.30 - 17.30
lek. med. Jacek KACZMARCZYK

•  chirurgii ogólnej, żył i tętnic 
środa‘15.30 -17.30
lek. med. Grzegorz OSZKINIS

•  chorób oczu 
czwartek 15.30 - 17.30
dr med. Andrzej STYSZYŃSKI

•  chorób skóry dzieci i dorosłych 
piątek 15.30 -17.30
łek. med. Małgorzata LULA

•  chorób nerek, pęcherza, 
prostaty i jąder
piątek 15.30 -17.30 
lek. med. Jacek LULA

S P Ó Ł D Z I E L N I A
zam ierza przeznaczyć wolny teren  p rzy  ul. Powstańców 

W ielkopolskich (obok byłej strzelnicy), na garaże 
dla osób fizycznych i podmiotów gospodarczych. 

Zapraszamy chętnych do składania wniosków w powyższej 
spraw ie do  Zarządu Spółdzielni, przy ul. Śródmiejskiej 32 lub 

W rocławskiej 34.
Bliższe informacje można uzyskać w dziale Gł. Mechanika, 

p rzy  ul. W rocławskiej 34, tel. 47-26-10._______________ (1250/ 94)

OKUCIA 
I AKCESORIA 

MEBLOWE
krajowe i z importu poleca 
nowo otwarty sklep firmowy 

P. H. ’’ANMAR” w Witaszycach 
(Pawilon Handl. GS-u) 

Czynny w godz. 9.30 - 17.00 
Zapraszamy do zakupów 

____________________1u s u m i

O Ś R O D E K  M U C Z M I A  A R W S T T C W G O

p r o p o n u j e :

japońską m etodę  szybkiego uczenia gry na elektronicznych 
instrumentach klawiszowych i gitarze klasycznej

Y A M A H A C A S I O

zajęcia w  grupach 3 - osobowych

inform acje tel. 47-28-39
zapisy 12113 września w godz. 17.00-19.00 w Szkole Podstawowej nr 1 ul. T. Kościuszki

2KA T O  S T A Ć  K A Ż D E G O  !  fc A P R A S fc A M T  J
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P i ą t e k  9 I X

PROGRAM I

6.00 - Kawa czy herbata?
8.00 - Telenowela
8.30 - Dla dzieci: Ciuchcia - Gimnas­

tyka
9.00 - Wiadomości
9.10 - Program dla dzieci - Mama i ja

- Przedszkolny koncert życzeń
10.00 - „Młodzi jeźdźcy” - serial prod.

USA
11.00 - Szkoła dla rodziców
11.15 - Uszyj to sama
11.30 - „Chrońmy zabytki”
12.00 - Wiadomości
12.10 - Agrobiznes
12.15 - Telewizja Edukacyjna
14.50 - Program dnia
15.00 - Party-tura - teleturniej muzy­

czny
15.30 - Festiwal Tańca w Usti nad Łe­

bą
16.00 - Telenowela
16.25 - Dla dzieci: Ciuchcia
17.00 - Teleexpress
17.20 - „Tata, a Marcin powiedział...”
17.30 - Goniec - tygodnik kulturalny
17.40 - Test - magazyn konsumenta
18.00 - Randka w ciemno - zabawa

quizowa
18.50 - Zulu gula, Miedziana 13 - pro­

gram satyryczny Tadeusza 
Rossa

19.00 - Wieczorynka
19.30 - Wiadomości
20.10 - „Ziemskie dziewczyny są łat­

we” - komedia muzyczna prod. 
USA (101 min.).

K o m e d i a  z  u d z i a ł e m  G e e n y  D a v is  
( ”T h e lm a  i L u i s e ”)  i  J e f f a  G o ld b lu m a  
( " M u c h a ”) . W o g r ó d k u  n a l e ż ą c y m  d o  
m ło d e j  d z i e w c z y n y  lą d u ją . . .  K o s m ic i .  
S ą  b a r d z o  k o lo r o w i ,  a  i l o ś c ią  p o s i a d a ­
n e g o  o w ło s i e n ia  p r z y p o m i n a j ą  s z y m ­
p a n s y .  S w o je  p r z y j a c i e l s k ie  z a m i a r y  
c h c ą  p r z e k a z a ć  p r z e z  b a r d z o ,  b a r d z o  
b l i s k i  k o n t a k t .  A  ż e  ic h  g o s p o d y n i  j e s t  
s p r a g n i o n a  c z u ło ś c i . . .
22.00 - Puls dnia
22.15 - W.C. kwadrans
22.30 - Sprawa dla reportera
23.00 - Wiadomości
23.15 - Program rozrywkowy
23.45 - „Nie całuję” - film fab. prod. 

francuskiej (1991 r., 110 min.)
1.35 - Festiwal Tańca w Usti nad Łe­

bą (2)
2.00 - Zakończenie programu

PROGRAM U

7.00 - Panorama
7.20 - Powitanie
7.30 - Rano
8.00 - Program lokalny
8.30 - „Zbójnicy króla” - serial prod.

duńskiej (1992 r.)
9.00 - Świat kobiet
9.30 - „Wyspa smoków” - film dok.

prod. niemieckiej
10.00 - „Batman” - film anim. prod.

USA
10J0 - 13.00 - Na życzenie
14.00 - Panorama
13.20 - „Czarodziej z  ulicy Więzów”

- pilot serialu prod. USA (1986 
r.)

14.20 - Clipol
14.55 - Powitanie
15.00 - Truskawkowe studio
15.30 - Studio sport - Tour de Pologne
16.30 - „Zdrówko” - serial prod. USA
17.00 - Zawód: amator
17.30 - „Sami obcy” - film dokumen­

talny
18.00 - Panorama
18.10 - Program lokalny
19.05 - „Jeden z dziesięciu” - teletur­

niej
19.35 - La la mi do, czyli porykiwania 

szarpidrutów

20.00 - Program publicystyczny
21.00 - Panorama
21.30 - Tablice pamięci
21.40 - „Poradnia pozamałżeńska” - 

program satyryczny Marcina 
Wolskiego

22.00 - „Wojny narkotykowe” - serial
prod. USA (1990 r., 90 min.). 

F i lm  o p o w ia d a  o  p r a c y  A m e r y k a ń s ­
k ie j  A g e n c j i  d o  Z w a l c z a n i a  N a r k o t y ­
k ó w .  W a l k a  j e j  a g e n tó w  j e s t  b a r d z o  
n i e b e z p i e c z n a  i  c z ę s to  m a  t r a g ic z n y  
f i n a ł ,  g d y ż  h a n d l a r z e  s ą  b e z w z g lę d n i .  
B o h a te r ,  a g e n t  o  p s e u d o n i m i e  „K i k i ” 
j e d z i e  d o  M e k s y k u ,  b y  r o z p r a c o w a ć  
t a m t e j s z ą  m a f i ę .  D łu g o t r w a łe  i  ż m u d ­
n e  ś l e d z tw o  k o ń c z y  s ię  s u k c e s e m .  A le . . .
23.30 - Program muzyczny
24.00 - Panorama 
0.05 - Sport 
0.15 - Rozrywka
1.00 - Zakończenie programu

Sobota 10 IX
PROGRAM I

7.00 - Programy rolne
8.05 - Wszystko o działce i ogrodzie
8.30 - Sport i rekreacja
8.55 - Program dnia
9.00 - Wiadomości
9.10 - „Ziarno” - program red. katoli­

ckiej dla dzieci i rodziców
9.35 - 5-10-15 oraz film z serii „Eerie 

Indiana, czyli dziwne miaste­
czko”

11.00 - „Podwodna odyseja kapitana
Cousteau” - film dok. prod. 
francuskiej

12.00 - Wiadomości
12.10 - Magazyn weekendowy
13.00 - Walt Disney przedstawia
14.20 - „Alicja w rampie” - fragmenty

spektaklu
15.30 - „Zwierzęta świata” - serial

prod. angielskiej
15.55 - Bliskie spotkania - Jerzy Stuhr
16.30 - „Brukliński most” - serial fil­

mowy
17.00 - Teleexpress
17.20 - Program satyryczny
17.30 - Program rozrywkowy
18.05 - „Dobrana para” - serial filmo­

wy prod. amerykańskiej
19.00 - Małe wiadomości DD
19.10 - Wieczorynka
19.30 - Wiadomości
20.10 - „ F /X ” - film fab. prod. USA

(1986 r., 106 min.).
W  f i l m i e  z o b a c z y m y  B r y a n a  B r o w ­

n a ,  z n a k o m i t e g o  a u s t r a l i j s k i e g o  a k t o ­
r a .  P a m i ę t a m y  g o  n a  p e w n o  z  p t a ­
k ó w  c i e r n i s t y c h  k r z e w ó w " .  B o h a te r  - 
z n a n y  f a c h m a n  o d  e f e k tó w  s p e c ja l ­
n y c h  - z o s ta je  p e r f i d n i e  u / r o b io n y  
w  m o r d e r s tw o .  W  t r a k c i e  r o z w i ą z y w a ­
n i a  z a g a d k i  k to ?  i  d la c z e g o ?  n a  k a ż ­
d y m  k r o k u  w y k o r z y s tu j e  s w ą  im p o n u ­
j ą c ą  i t a j e m n ą  w ie d z ę .  F i lm  i w i e tn i e  
s ię  o g lą d a ,  a  a k c j a  t r z y m a  o d  p i e r w ­
s z e j  d o  o s ta tn i e j  o c z y w i ś c i e  s e k w e n c j i .
22.10 - „Sentymenty” - program Ag­

nieszki Osieckiej
23.00 - Wiadomości
23.10 - Sportowa sobota
24.00 - „Sycylijczyk” - dramat sensa­

cyjno-obyczajowy.
Christopher Lambert - F r a n c u z  z o ­

s t a ł  o d k r y t y  p r z e z  b r y t y j s k ie g o  r e ż y s e ­
r a  i  o b s a d z o n y  w  1982 r o k u  w  s u p e r ­
p r o d u k c j i  „ G r e y s to k :  L e g e n d a  T a r z a ­
n a  w ła d c y  m a ł p ” i  o n a  o t w o r z y ła  m u  
d r o g ę  d o  s u k c e s u .  P o s y p a ł y  s ię  d o b r e  
r o le  i  j e d n ą  z  n i c h  b y ł a  p r o p o z y c ja  
z a g r a n i a  S a l v a t o r e  G i n l i a n o  - s ł y n ­
n e g o  b a n d y t y ,  k t ó r y  d z i a ł a ł  w  la ta c h  
1943-1950. S y c y l i j s k i m  c h ło p o m  j a w i ł  
s ię  j a k o  R o b i n  H o o d , k t ó r y  w a l c z y ł  d l a  
n ic h  o  z i e m ię  i le p s z e  j u t r o . . .
2.20 - „Pejzaż z rumiankami” - serial

prod. angielskiej

3.15 - Lato w Monte Carlo - reportaż
4.00 - Zakończenie programu

PROGRAM n

7.00 - Panorama
7.10 - Rano
7.30 - Tacy sami - program w języku

migowym
7.55 - Powitanie
8.00 - Wspólnota w kulturze
8.30 - „Sandokan” - serial anim.

prod. hiszpańskiej
9.00 - Program lokalny

10.00 - Armie świata - reportaż
10.30 - Animals - program Ewy Bana-

szkiewicz
11.00 - Ulica Sezamkowa - program

dla dzieci
12.00 - Akademia filmu polskiego:

„Dziura w ziemi"
13.50 - Studio Dwójki
14.00 - Studio sport
14.30 - „Życie obok nas” - serial dok.

prod. angielskiej
15.00 - Apetyt na zdrowie
15.40 - Powitanie
15.45 - Wysypisko - telenowela
16.00 - „Grace w opałach” - serial

prod. USA
16.30 - W cieniu gwiazd
17.00 - Wielka gra - teleturniej
17.55 - Losowanie gier liczbowych to­

talizatora sportowego
18.00 - Panorama
18.05 - Programy lokalne
18.30 - 7 dni świat
19.00 - Gra - teleturniej
19.35 - Dziura w koszu - program Je­

rzego Owsiaka
20.00 - Clipol
21.00 - Panorama
21.30 - Słowo na niedzielę
21.35 - Chimera
22.05 - „Niesamowity jeździec” - wes­

tern  prod. USA (1985 r., 112 
min.).

P o j a w ia  s ię  n i e w i a d o m o  k i e d y  
i  s k ą d  w  g ó r n ic z e j  k a l i f o r n i j s k i e j  o s a ­
d z ie ,  stając s ię  d l a  m ie j s c o w y c h  u o s o ­
b i e n i e m  s i ły ,  z d e c y d o w a n i a ,  p o s ta c ią ,  
k t ó r a  r o z t a c z a  w o k ó ł  s ie b ie  a u r ę  t a je ­
m n ic z o ś c i .  B i e r z e  w  o b r o n ę  s ła b s z y c h  
i  u c i ś n io n y c h  i  w y m i e r z a  s p r a w ie d ­
l iw o ś ć .  J e s t  to  o c z y w i ś c i e  o p is  t y t u ł o ­
w e g o  b o h a te r a ,  k tó r e g o  g r a  n i e z a s t ą ­
p i o n y  C l in t  E a s tw o o d ,  b ę d ą c y  j e d n o ­
c z e ś n ie  r e ż y s e r e m  te g o  w e s t e r n u . . .
24.00 - Panorama 
0.05 - Studio sport
1.15 - Zakończenie programu

Niedziela 1 1 IX
PROGRAM I

7.00 - Programy rolne
8.00 - Notowania
8.30 - Dla dzieci: Teleranek - Tęczo­

wy Music-Box 
9JJ0 - „Droga do Avonlea” - serial 

prod. kanadyjskiej
10.15 - Teatr dla dzieci: „Cebulinek”

(1)
11.00 - Wiadomości
11.10 - Medycyna orientalna
12.15 - Koncert życzeń
12.45 - Z kamerą wśród zwierząt
13.00 - Kwant
13.20 - Podróże na celuloidzie
13.55 - W starym kinie: „Długie ocze­

kiwanie" (1) - melodramat 
prod. USA (1944 r., 67 min.)

15.10 - Program muzyczny
15.30 - On, czyli kto? - Krzysztof Król
16.00 - Program rozrywkowy
16.35 - Antena
17.00 - Teleexpress
17.20 - Śmiechu warte
17.45 - Chłop żywemu nie przepuści,

czyli kabaret wiejski przedsta­
wia

18.05 - „Dynastia Colbych” - serial
prod. USA

19.00 - Wieczorynka - „Gumisie”
19.30 - Wiadomości
20.10 - „Córka senatora” - serial prod.

kanadyjsko - australijskiej 
(1986 r.).

S e r ia l  o p o w ia d a  o  lo s a c h  e n e r g ic z ­
n e j  d z i e n n i k a r k i ,  k t ó r a  p o r z u c a  c ie p łą  
p o s a d k ę  w  n o w o jo r s k ie j  g a z e c ie .  N ie ­
s p o k o jn y  d u c h  i  c h ę ć  o d m i a n y  n a k ­
ł a n i a  j ą  d o  p o w r o tu  d o  A u s t r a l i i ,  d o  
o j c z y z n y .  P o te m  t r a f i a  w  s a m o  s e rc e  
w a l k  w  w ie t n a m s k i e j  d ż u n g l i . . .
21.05 - Sportowa niedziela
21.35 - Publicystyka międzynarodo­

wa
22.20 - Program artystyczny
23.15 - „Policjanci” - film fab. prod. 

USA (1974 r., 88 min.)
0.45 - Muzyka prosto z Wiednia
1.30 - Zakończenie programu

PROGRAM II

7.00 - Echa tygodnia (dla niesłyszą­
cych)

7.30 - Film dla niesłyszących
8.20 - Słowo na niedzielę
8.25 - Powitanie
8.30 - Górale ’93 - reportaż
9.00 - Program lokalny

10.00 - Henryk Mikołaj Górecki - au­
toportret

11.00 - „Zapomniana zatoka” - serial
prod. angielskiej

12.00 - „Fanfan Tulipan” - film fab.
prod. francuskiej (1952 r., 96 
min.)

13.35 - „Fantasmagorie Janusza Kró­
la” - film dokumentalny

14.00 - Podróże w czasie i przestrzeni
- serial dok. prod. USA

14.55 - „A kuku, panie K ruku” - serial 
anim. prod. niemieckiej

15.00 - Teatr dla dzieci: H. CH. Ander­
sen „Calineczka”

16.00 - Studio sport
17.00 - „M.A.S.H.” - serial komedio­

wy prod. USA
17.30 - Country ’94
18.00 - Wydarzenie tygodnia
18.25 - Dystans - magazyn sportowy
18.50 - Program lokalny
19.00 - Gra - teleturniej
19.35 - Animki - serial anim. prod.

USA
20.00 - Linia specjalna
21.00 - Panorama
21.30 - Ja nie chcę spać - recital Krys­

tyny Tkacz
22.20 - „Wielkie bataliony” - serial

prod. angielskiej (1992 r.)
23.10 - Teatr sensacji: Raymond

Chandler „Strzały u Cyrana" 
0.15 - Panorama 
0.20 - Studio sport
2.00 - Zakończenie programu

Poniedziałek 12IX
PROGRAM I

6.00 - Kawa czy herbata?
8.00 - „Moda na sukces"-serial prod.

USA
8.30 - Programy dla dzieci
9.00 - Wiadomości
9.10 - Programy dla dzieci - Mama 

i ja  - Domowe przedszkole
10.00 - „Dynastia Colbych" - serial

prod. USA
11.00 - Przyjemne z pożytecznym
11.30 - Z wiarą w nowe
12.00 - Wiadomości
12.10 - Agrobiznes
12.15 - 14.50 - Telewizja Edukacyjna
14.50 - Program dnia
15.00 - Bebopalula - magazyn muzy­

czny
15.25 - Alternatiwi (powt.) &
16.00 - „Moda na sukces” - serial prod.

USA
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16.25 - Dla dzieci: Baw się z nami
17.00 - Teleexpress
17.20 - Program publicystyczny
18.10 - „Latający cyrk Monthy Pytho­

na” - serial prod. angielskiej
18.40 - Historia TVP
19.00 - Wieczorynka
19.30 - Wiadomości
20.15 - Teatr telewizji: Clifford Odets

„Złoty chłopak”
21.55 - Miniatury
22.00 - Puls dnia
22.15 - Country Ameryka
22.45 - Prosto z Belwederu
23.00 - Wiadomości
23.20 - „Anioł zagłady” - film fab.

prod. meksykańskiej (1962 r.,
93 min.)

0.50 - Przeboje Bogusława Kaczyńs­
kiego

1.50 - Zakończenie programu 

PROGRAM H

7.00 - Panorama
7.10 - Sport
7.20 - Powitanie
7.35 - Rano
8.00 - Programy lokalne
8.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. kanadyjsko - argentyńs­
kiej

9.00 - Świat kobiet
9.30 - „Dinozaur” - serial dok. prod.

angielskiej
10.05 - „Wojownicze żółwie ninja” -

serial anim. prod. USA
10.30 - 13.00 - Na życzenie
13.00 - Panorama
13.20 - „Syn słońca i córka księżyca”

- serial prod. norweskiej
14.15 - Clipol
14.55 - Powitanie
15.00 - „Wojownicze żółwie ninja” -

serial anim. Drod. USA
15.30 - Studio sport
16.00 - Polska Kronika Filmowa
16.10 - Ojczyzna - polszczyzna
16.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. kanadyjsko - argentyńs­
kiej

17.00 - „CIA - nowoczesna technika”
- film dok. prod. angielskiej

18.00 - Panorama
18.10 - Programy lokalne
19.05 - Koło fortuny - teleturniej
19.35 - „Max i szczurza ferajna” - se­

rial anim. prod. USA (1992 r.)
20.00 - „Przystanek Alaska” - serial

prod. USA
20.45 - Przystanek Olecko
21.00 - Panorama
21.30 - Tablice pamięci
21.40 - „Uprowadzenie Agaty” - film

fab. prod. polskiej (1993 r., 76 
min.).

Pomysł fabuły podało samo życie. 
Spratva Moniki - córki marszałka Ker- 
na i jej narzeczonego szeroko była 
przedstawiona w bródkach, masowego 
przekazu. W roli ojca Agaty znakomi­
ty Jerzy Stuhr ("Obywatel Piszczyk”, 
JSeksmisja”).
23.00 - Departament sztuki
23.30 - „Niewysłanelisty” -filmdoku­

mentalny
24.00 - Panorama 
0.05 - Studio sport 
0.15 - The Lira Singers
1.35 - Zakończenie programu

W torek 13 IX

PROGRAM I

o.00 - Kawa czy herbata?
8.00 - „Pierwsze pocałunki” - serial

prod. francuskiej
8.30 - Programy dla dzieci
9.00 - Wiadomości
9.10 - Programy dla dzieci

10.00 - „Życie” - serial prod. japońs­
kiej

11.00 - Giełda pracy, giełda szans
11.20 - Zaproszenie do stołu
11.30 - Prawnik domowy
11.40 - Klub samotnych serc
12.00 - Wiadomości
12.10 - Agrobiznes
12.15 - 14.50 - Telewizja Edukacyjna
14.50 - Program dnia
15.00 - Muzyczna Jedynka
15.30 - Dla młodych widzów Sami

o sobie
16.00 - „Pierwsze pocałunki” - serial

prod. francuskiej
16.25 - Dla dzieci: Tik-Tak
17.00 - Teleexpress
17.20 - Aria ze śmiechem
17.40 - Automania
18.05 - „Simpsonowie” - serial anim.

prod. USA
18.30 - Rewizja nadzwyczajna
19.00 - Wieczorynka - „Pszczółka Ma­

ja”
19.30 - Wiadomości
20.10 * „Na przekór losowi” • film fab.

prod. USA (1973 r., 94 min.)
22.00 • Puls dnia
22.15 - Sejmograf
22.30 - Program ekonomiczny
23.00 • Wiadomości
23.15 - Film dokumentalny 
0.05 - Program publicystyczny 
0.30 - Skąd ta wrażliwość?
1.00 - Publicystyka kulturalna
1.40 - Zakończenie programu

PROGRAM D

7.00 - Panorama
7.10 - Sport
7.20 - Powitanie
7.35 - Rano
8.00 - Program lokalny
8.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. USA
9.00 - Świat kobiet
9.30 - „Hollywoodzki Babylon” - se­

rial dok. prod. francuskiej
10.00 - „Przygody Blacky’ego” - serial

prod. kanadyjsko - francuskiej
10.30 - 13.00 - Na życzenie
13.00 - Panorama
13.20 - „Zakazana miłość” - serial

prod. hiszpańskiej
14.05 - Clipol
14.55 - Powitanie
15.00 - „Przygody Blacky’ego” - serial

prod. kanadyjsko - francuskiej
15.30 - Studio sport
16.00 - Impresje z lat 80*tych
16.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. kanadyjsko - argentyńs­
kiej

17.00 - Magazyn przechodnia
17.10 - Listy z Europy
17.40 - W okolice Stwórcy - program

red. katolickiej
18.00 - Panorama
18.10 - Program lokalny
19.05 - Koło fortuny - teleturniej
19.35 - „Max i szczurza ferajna” - se­

rial. anim. prod. USA
20.00 - Rzeczpospolita druga i pół
21.00 - Panorama
21.30 - Pogotowie ekologiczne 2
21.40 - Reporterzy Dwójki przedsta­

wiają
22.00 - „Pani prokuratorowa” - film

fab. prod. węgierskiej (1990 r., 
98 min.)

23.40 - 29. Międzynarodowy Festiwal
Oratoryjno - Kantatowy „Wra- 
tislavia Cantans ’94”

24.00 - Panorama 
0.05 - Studio Dwójki
0.15 - „Na srebrnym globie” - film 

fab. prod. polskiej (1978/87 r., 
157 min.)

2.30 - Zakończenie programu

Środa 1 4 IX
PROGRAM I

6.00 - Kawa czy herbata
8.00 - „Moda na sukces” -serial prod.

USA
8.30 - Programy dla dzieci
9.00 - Wiadomości
9.10 - Programy dla dzieci

10.00 - „Słoneczny patrol” - serial
prod. USA

11.00 - Od niemowlaka do przedszko­
laka

11.30 - Magazyn „Nasze państwo”
12.00 - Wiadomości
12.10 - Agrobiznes
12.15 - 14.50 - Telewisga Edukacyjna
14.50 - Program dnia
15.00 - Muzyka młodzieżowa
15.30 - Dla młodzieży: Raj
16.00 - Telenowela
16.25 - Dla młodych widzów
17.00 - Teleexpress
17.20 - Miliard w rozumie
18.00 - „Słoneczny patrol” - serial

prod. USA
19.00 - Wieczorynka
19.30 - Wiadomości
20.10 - Studio sport
22.15 - Puls dnia
22.35 - Film dokumentalny
23.00 - Wiadomości
23.20 - „Karate po polsku” - film fab.

prod. polskiej (1983 r., 88 min.)
1.00 - Magazyn muzyczny
1.30 - Zakończenie programu

PROGRAM U

7.00 - Panorama
7.10 - Sport
7.20 - Powitanie
7.35 - Rano
8.00 - Program lokalny
8.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. USA
9.00 - Transmisja obrad Sejmu

14.55 - Powitanie
15.00 - „Kacper i jgo przyjaciele” - se­

rial anim. prod. USA
15.30 - Studio sport
16.00 - Zwierzęta wokół nas
16.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. USA
17.00 - Biografie: Istvan Szabo
17.55 - Losowanie gier liczbowych to­

talizatora sportowego
18.00 - Panorama
18.10 - Program lokalny
19.05 - Koło fortuny - teleturniej
19.35 - „Max i szczurza ferajna” - se­

rial anim. prod. USA
20.00 - „Sprawy Rossie O’Neill” - se­

rial prod. USA
21.00 - Panorama
21.35 - Ekspres reporterów
22.05 - „Radio Romans” - serial TP
22.35 - „Appendix” widowisko

w reż. Andrzeja Maja
23.00 - Studio sport
24.00 - Panorama 
0.05 - Sport 
0.15 - Clipol
1.00 - Zakończenie programu

Czwartek 15 IX
PROGRAM I

6.00 - Kawa czy herbata
8.00 - „Oddział dziecięcy” - serial

prod. angielskiej
8.30 - Programy dla dzieci
9.00 - Wiadomości
9.10 - Programy dla dzieci

10.05 - „Żar tropików” - serial prod. 
USA

11.00 - Gotowanie na ekranie
11.20 - To jest łatwe
11.30 - Rozmowy Doroty Wellman
12.00 - Wiadomości
12.10 - Agrobiznes

12.15 - 14.59 - Telewizga Edukacyjna
14.50 - Program dnia
15.00 - Muzyka młodzieżowa
15.30 - Dla młodych widzów
16.00 - „Oddział dziecięcy” - serial

prod. angielskiej
16.25 - „Gdzie jest Wally” - serial

prod. angielskiej
17.00 - Teleexpress
17.20 - „Giełda” - teleturniej
17.40 - Filmidło - magazyn filmowy
18.05 - „Małe cudo” - serial prod. USA
18.30 - Znaki czasu
19.00 - Wieczorynka
19.30 - Wiadomości
20.10 - „Żar tropików” - serial prod.

USA
21.05 - Tylko w Jedynce
21.50 - Magazynio - program satyry­

czny
22.00 - Bilans
22.10 - Gliny - magazyn policyjny
22.25 - Pegaz
23.00 - Wiadomości gospodarcze
23.20 • Reportaż
24.00 - „Byłam tu szczęśliwa” - film

fab. prod. angielskiej (1966 r., 
88 min.)

1.30 - Program rozrywkowy
2.00 - Zakończenie programu

PROGRAM II

7.00 - Panorama
7.10 * Sport
7.20 - Powitanie
7.35 - Rano
8.00 - Program lokalny
8.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. USA
9.00 - Transmisja obrad Sejmu

14.55 - Powitanie
15.00 - „Tarzan” - serial prod. USA
15.30 - Multihobby
16.00 - Małe ojczyzny
16.30 - „Miłość i dyplomacja” - serial

prod. USA
17.00 - Reportaż
18.00 - Panorama
18.10 - Program lokalny
19.05 - Koło fortuny - teleturniej
19.35 - Klub pana Rysia (1)
20.00 - Studio sport
21.00 - Panorama
21.35 - Auto - magazyn motoryzacyj­

ny
22.00 - „Ze śmiertelnego zimna” - film

fab. prod. USA (1965 r., 112 
min.)

24.00 - Panorama
0.05 - Sport
0.15 - Cafe modeme
1.15 - Zakończenie programu 

Redakcja nie odpowiada za zmiany 
w programie

Wypożyczalnia kaset 
(Kino ’’Echo”)
5396 „Człow iek d em o lk a” - fan tas­
ty k a
5394 „Ostatnie w ese le” - sensacja
5388 „Stróże praw a” - sensacja 
5387 „Ostatnia granica” - sensacja
5400 „Zastępstwo” - sensacja 
5402 „Cyborg cop II” - sensac­
ja /  fantastyka
5389 „Św ięty łajdak” - kom e­
d ia / przygoda
5390 „O dlotowy trabant” - kom e­
dia
5399 „Nocne polow anie” - thriller
5401 „U wiedziona” - sen sacja / o- 
byczaj
5392 „Praw dziw y rom ans” - m elo­
dramat
5391 „Ponad gw iazdam i” - m ło­
dzieżowy
5385 „M ężczyzna który patrzy” - 
erotyk
5386 „Pierw sza pom oc” - erotyk
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Korespondencja Z F ran cji ‘ mleka. Sto lat później rozpowszeeh-
niono go w całej Francji i sprzedawa-

Spleśniały honor no w specjalnych drewnianych pude­
łkach. Dziś „Cam em bert” jest znany 
na całym świecie. Jego produkcją za­
jęli się naw et Japończycy, którzy ra ­
czej zachowują tradycje swojej ku-

B iałe, żółte, gotow ane, w ędzone, z m lek a  k row iego, koziego, 
owczego. To zaledw ie  k ilk a  z około 340 g a tu n k ó w  se ra  p ro d u ­
k ow an y ch  w e F ran c ji.

Po raz pierwszy sposób przyrządza- 
nia sera odkryli bracia klasztorni już 
w epoce średniowiecza. Oni też stali 
się jego dystrybutorami. Natomiast 
ostry ser z pleśnią ma swoją legendę.
Bardzo dawno temu pewien pasterz, 
wypasając w górach owce, pozostawił 
w grocie kanapkę z serem. Odkrył ją 
po jakim ś czasie, a ponieważ był bar- 
dzo głodny, postanowił ją  zjeść mimo, 
że zauważył na niej pleśń. Konsumu- ^  
jąc stwierdził, żc taki sm akuje bar- CA M E M B E R T I I
dziej. Od tamtego czasu, aż po dzień 
dzisiejszy sprzedaje się różne rodzaje 
„spleśniałego" sera, którego ceny są î&iKESfc 
dość wysokie ze względu na czas jego 
przygotowywania.
Już nie legendę, a prawdziwą histo- JM  I 

rię ma, znany również w Polsce, ser 
„Camembert” . Pierwszy raz został 
przyrządzony w czasie Rewolucji 
Francuskiej. Na jednej z farm w po­
bliżu wioski Camembert w Norman­
dii ukryw ał się pewien ksiądz. Każ­
dego dnia przypatryw ał się pracy gos­
podyni, k tóra oprzątała krowy i robi­
ła domowy ser. Kiedyś zachęcił ją  do

chni.
Statystyczny Francuz zjada rocznie 

około 20,7 kg sera. P lasuje ich to na 
pierwszym miejscu pod tym wzglę­

dem na świe­
cie.
C i e k a w y m  

dla nas może 
być sposób 
k o n s u m p c j i  
sera przez 
F r a n c u z ó w . 
Na tradycyj­
nym francus­
kim stole poja­
wia się kilka­
dziesiąt jego 
gatunków jako 
deser. Odcina 
się kawałek 
i zjada z krom ­
ką suchego 
p s z e n n e g o  
chleba. Dobry 
ser i wino to

Wioska Camembert w  N o r m a n d i i  F o t. G . R i g o u l e t /  S y g m a
sprawa hono­
ru gospodarza!

przygotowania sera według znanego 
mu przepisu z Brie. Przew rotna ko­
bieta posłuchała sekretu księdza, ale 
do receptury dodała jeszcze odrobinę 
własnego pomysłu. Powstał delikat­
ny ser, mniej tłusty i z mniejszej ilości

Ostatnią ciekawostką jest fakt, że 
cena najdroższego sera - „bouton de 
culotte” , produkowanego w dolinie 
Loary, wynosi 370 franków (ok. 1,5 
min zł) za kilogram.

oprać. Beata Kowalska

„ G .J .” 23

A -Z  pani domu

Co z butami
B uty  w ym agają  pie lęgnacji. J e ­

śli chcem y, b y  n am  długo służyły, 
p ow inn iśm y pam ię tać , że:

B u ty  na leży  przechow yw ać 
w  szafkach  zaw sze oczyszczone.

P rzem oczone obuw ie skó rzane  
suszy  się w  p rzew iew nym  m iejscu  
(nigdy p rzy  kalo ryferach). A by nie 
pow stały  deform acje  należy  w y­
pełn ić  w n ę trze  obuw ia m iękk im  
pap ierem .
-Ję Po  w yschn ięc iu  n a trz eć  w azeli­
ną , a po k ilk u  godzinach w ypas­
tow ać i w ypolerow ać m ięk k ą  
szczotką lu b  flanelą.
'Ję B u ty  skó rzan e  zm iękcza się 
p rzez  pocieran ie  ub itym  b ia łk iem  
zm ieszanym  z gliceryną.

P lam y  i p le śń  u suw a się pocie­
ra jąc  sp lam ione m iejsca flanelą 
nasączoną te rp en ty n ą , n astęp n ie  
po le ru jąc  m ięk k ą  szm atką .

O buw ie skó rzan e  m ożna ró w ­
nież  czyścić n ieprzego tow anym  
m lek iem , k tó re  n ie  ty lk o  zm yw a 
b ru d , lecz je  tak że  konserw uje .

O buw ie zam szow e czyści się 
g ą b k ą  lub  m ięk iszem  ch leba oraz 
solą. M ożna je  odśw ieżyć n ad  go­
rącą  pa rą , zam sz zysku je  w ów czas 
w y ró w n an ą  barw ę.

Zam sz zap lam iony  m ożna też 
czyścić szm atk ą  zw ilżoną w  w o­
dzie z am oniak iem . (mj)

K ącik  w ęd karsk i

Kupujemy żyłkę
N ab yw an ie  ży łk i w ym aga  szczególnej ostrożności, gdyż je s t  to  

produ kt u lega jący  bardzo szyb ko starzen iu . N ajw ięk sze zagrożen ie  
dla trw a łości ży łk i stw arza  podw yższona tem p eratu ra  i  m a ła  w ilg o t­
ność pow ietrza.

W większości przypadków  żyłki 
produkcji zagranicznej, a te przede 
wszystkim  nas interesują, sprow a­
dzane są do Polski drogą tzw. im por­
tu pryw atnego. Ich wytrzym ałość 
pozostawia wiele do życzenia. Do­
kładne sprawdzenie jakości żyłki 
fiie jest możliwe bez specjalnych 
urządzeń do badania w ytrzymałości 
ha zrywanie. Przybliżony pogląd na 
jakość żyłki może dać łatw a do w y­
konania próba zrywania na węźle; 
Pam iętajm y jednak, że próbę w y­
konujemy ciągnąc żyłkę statycz­
nie, a nie dynamicznie.

Jes t oczywiste, że im w ytrzym al­
sza żyłka tym  droższa. Jednak  po- 
Soń za najw ytrzym alszym i żyłkami 
Jest w większości podyktow ana wę­
dkarskim  snobizmem. Najwyższej 
^ trz y m a ło ś c i  należy wym agać od 
Przyponu, ale zawsze w  proporcji do 
Poławianych ryb. W ytrzymała cien­
ka żyłka, potrzebna je st także do 
^yrzucan ia  na odległość bardzo lek­
kich przynęt.
. Na rynku dostępne są: Bayron 
1 Bayron Soft produkow ane w  A u­
strii na szpulach 100-m etrowych i łą­
czonych w cenie od 19.500 tys. zł do
32.000 tys. zł, Corm oran C ortest - 
^em ieck ie  żyłki na szpulach 100- 
^e trow ych  w cenie od 35.000 do 
. 000 tys. zł. Do dobrych żyłek nale­
py zaliczyć także: Siglon, Platil 
s tro n g  i Abulon.

Od n iedaw na pojawiła się nowość

na w ędkarskim  rynku  Dam yl Cera- 
pid - tonąca żyłka o cytrynowym  
zabarwieniu, przeznaczona do dale­
k ich w yrzutów, za um iarkow aną ce­
nę  71.000 tys. zł. Żyłki o podwyż­
szonych wytrzymałościach, jak  na 
przykład Tectan, są na ogół dwu- 
a naw et trzykrotnie droższe. Można 
je  kupić już za 145.000 tys. zł.

Niewątpliwie największe param e­
try  ma tzw. plecionka Cora 
STRONG której średnica 0,06 m a 3,5 
kg  udźwigu. Na ogół jej cena je st 
zróżnicowana i waha się od 7 do 10 
tys. zł za 1 m etr.

Praktycznie wszystkie z wym ie­
nionych żyłek w  param etrach  od
0,08 do 0,18 m m  m ożna zakupić ta k ­
że na małych szpulach 25-30-met- 
rowych. REKIN

Co to jest... 
...Allantoina

Allantoina to substancja pochodze­
nia zwierzęcego lub roślinnego. Działa 
przeciwzapalnie. Jest stosowana w ko­
smetyce, w kremach łagodzących po­
drażnienia, wysypki, oparzenia słone­
czne. Wpływa na regenerację naskór­
ka przez pobudzanie rozwoju komó­
rek. W aptekach występuje także w fo­
rmie zasypki lub jako maść allantoino- 
wa. (ap)

Dziewczyna Miesiąca
W akacje już się skończyły - nie 

skończył się jednak nasz konkurs! 
Jeszcze przez k ilka tygodni będzie­
m y przedstawiać kandydatki do 
naszego konkursu. W połowie paź­
dziernika odbędzie się półfinał, 
a potem przygotowania do w iel­
kiego finału! Tegoroczna gala bę­
dzie po prostu w spaniała. Warto 
wziąć w  niej udział.
Kolejną kandydatką do ty tu ­

łu „Dziewczyny S ierpnia” je st 
MAŁGORZATA SKOWRON
- s tuden tka drugiego roku fi­
lologii hiszpańskiej. Gośka 
bardzo lubi uczyć się języków 
obcych, m a dar łatwego ich 
przyswajania. Już  ponad pięć 
la t uczy się języka francuskie­
go i m a nadzieję, że niedługo 
będzie mogła posługiwać się 
nim  napraw dę swobodnie.
W najbliższej przyszłości 
chciałaby zacząć naukę języ­
ka portugalskiego lub włos­
kiego, marzy jej się drugi fa­
kultet, na przykład arabisty- 
ka...

Gośka je st typowym  Bliźnia­
kiem  - m iewa zmienne nastro­
je, je st nerwowa, a przy tym  
tolerancyjna, am bitna i za­
wsze uparcie dąży do celu. Jej 
zainteresow ania są związane 
z kierunkiem  studiów  - pas­
jonuje ją  litera tu ra  i kultura  
latynoam erykańska. Gdy ma 
wolny czas słucha utworów 
muzyki klasycznej lub czyta 
dobre książki. Wakacje zimo­
we spędza w  górach, gdzie jeździ na 
nartach. G ośka od początku sierpnia 
bierze udział w  kursie chodzenia

i prezentacji strojów. Ju ż  za k ilka  
dni zobaczymy ją  na wybiegu - je st 
jedną z m odelek biorących udział : 
w  pokazie mody, który  odbędzie się 
już  w  niedzielę!

W połowie w rześnia poznam y lau- ‘ 
reatkę „Dziewczyny Sierpnia”, ’ 
a na początku października - ostat- j 
nią finalistkę naszego konkursu, i 
Jeśli chciałabyś wziąć udział <

M a ł g o r z a t a  S k o w r o n  F o t. K .  D z i e n n ik

w  „Dziewczynie Roku” - zgłoś się! 
A nkietę otrzymasz w Biurze Ogło­
szeń. To ostatnia szansa. Czekamy!

(ap)



Horoskop
BARAN (21 m  - 19 IV)
Coś co było nękającym problemem 

może zostać rozwiązane dzięki silnej 
podpowiedzi intuicji. Będzie wiele 
współdziałania ze współpracownika­
mi lub innymi osobami dzielącymi 
Twe codzienne obowiązki. Połóż ak­
cent na działania podstawowe, zdecy­
duj co masz do zaofiarowania i za­
prezentuj swe zdolności w sposób dyp­
lomatyczny. Pomyślny dzień - wtorek.

BYK (20 rV - 20 V)
Masz skłonności do ruchu i zachowań 

fantazyjnych, ale też i łapania się za 
zbyt wiele rzeczy na raz. Nasila się 
Twoja towarzyskość, popularność, ale 
jest obawa, że zmarnujesz czas na pus­
tym uganianiu się na przyjemnościa­
mi. Zastanów się i .... przystopuj!!! 
Pomyślny dzień - piątek.

BLIŹNIĘTA (21 V - 20 VI)
Nie męcz się zbytnio. Przemożna jest 

chęć bywania wszędzie i robienia 
wszystkiego. Największe zagrożenie 
tkwi w rozproszeniu energii i dokony­
waniu zmian impulsywnie. Niech ktoś 
inny zajmie się szczegółami w tym 
miesiącu. Ty skup się na sprawach 
ogólnych. Unikaj nie kończących się 
dyskusji. Pomyślny dzień - sobota.

RAK (21 VI - 22 VII)
Przygotuj się na niecodzienną okazję 

finansową. Nawiąż nici porozumienia, 
które się urwały, wnoś należne opłaty 
i podejmuj pieniądze, które Ci się nale­
żą. Korzyści napłyną ze strony krew­
nych lub sąsiadów, których przez osta­
tnie miesiące nie było w polu widzenia.

Ożywienie w sprawach sercowych!!! 
Pomyślny dzień - środa.

LEW (23 VH - 22 VIII)
Nadchodzi pora, żeby podkreślić swo­

je  prawa. W tym czasie wyjaśni się 
jakaś zagadka. Twoja zdolność przy­
ciągania innych zaznaczy się wyraź­
niej, poczujesz więcej pewności siebie, 
ale - co najważniejsze - zdecydujesz 
wreszcie, jakie jest Twoje stanowisko 
w sprawie sercowej. Pomyślny dzień
- czwartek.

PANNA (23 V m  - 22 IX)
Za kulisami zapowiada się coś wspa­

niałego, tajemniczego i intrygującego. 
Dotrzesz do zaplecza całej sprawy 
i przez to pierzchnie wiele obaw i wąt­
pliwości. Nie rób jednak zbyt ambit­
nych planów. Wsłuchuj się we własną 
intuicję - a na pewno dobrze na tym 
wyjdziesz. Ty i Tobie życzliwi. Pomyśl­
ny dzień - niedziela.

WAGA (23 IX - 22 X)
Zrobisz odważnie krok naprzód. Od­

dani przyjaciele będą gotowi udzielić 
Ci pomocy. Osoba na stanowisku kie­
rowniczym, należąca do tego samego 
co i Ty grona towarzyskiego, przynie­
sie Ci szczególnie dużo radości. Spot­
kasz miłość, powodzenie, wzrost uzna­
nia dla Twojej osoby. Pomyślny dzień
- poniedziałek.

SKORPION (23 X - 21 XI)
Będziesz musiał okazać cierpliwość 

wobec przyjaciół. Zapisuj wszystko. 
W czasie, gdy niektóre Planety będą 
się cofać, pewne osoby opadną wątp­
liwości co do sensu pracy, zobowiązań 
i życia towarzyskiego. I Tobie może się 
to przydarzyć. Okaż wyrozumiałość. 
Pomyślny dzień - czwartek.

STRZELEC (22 XI - 21 XII) 
Prawdopodobnie polecenia, wiado­

mości i rady zmieniać się będą z minu­
ty na minutę. W drugiej połowie tygod­
nia powrócisz do ulubionych miejsc, 
wspominając minione dni i przeżycia 
z nimi związane. Jednakże nie roz- 
tkliwiaj się zanadto!!! Pomyślny dzień
- piątek.

KOZIOROŻEC (22 XH - 19 I)
Jeśli masz uczucie, że cofasz się za­

miast iść do przodu, to cierpliwie cze­
kaj na rozwój wydarzeń. Pora teraz 
zwolnić tempo, dokonać refleksji i za­
stanowić się nad działalnością w ostat­
nim okresie. Może trzeba będzie odbyć 
znów tę samą podróż, ale tym razem 
będzie tak jak trzeba. Pomyślny dzień
- wtorek.

WODNIK (20 I - 18 n)
Twoje życie towarzyskie rozwinie się 

Pojawią się nowi znajomi i nowe ząję 
cia. Zagraża Ci najbardziej, że wei 
miesz na siebie więcej niż zdołasi 
udźwignąć. Twoje poczucie humort 
pomoże Ci załagodzić sprawy w trud 
niejszych chwilach. Pomyślny dziei
- poniedziałek.

RYBY (19 II - 20 HI)
Zwrócisz uwagę na pracę i zajęci* 

rutynowe. Terminy istnieją i trzebi 
będzie im sprostać, ale uda Ci się zrobić 
wszystko na czas, jeśli postępować bę­
dziesz w sposób ustalony i posuwać się; 
krok za krokiem. Jeśli znudzisz sif! 
swoimi zajęciami, nie pozwól aby skło-j 
niło Cię to do zajęcia się czymś innym!!!; 
Dokończ to, co należy. Pomyślny dzieój
- środa.

MERKURY I WENUS
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Poziomo: 1) m niejszy od zająca, 6) w iększy od 
gminy, 9) pierwsza stronnica rękopisu w śred­
niowieczu, 10) apel, orędzie, 11) np.: Donald, 
12) mongolski szałas, 13) okrasa, 16) roślina 
oleista, 20) listy bez podpisu, 23) m ahom eta- 
nizm, 24) gruby koc, 25) fundam ent, g runt, 29) 
cenne zwierzę futerkowe, wychuchol, 32) 
drzewko z oliwkowatych, 35) węglowodór 
nasycony, 36) marazm , bezwład, 37) m agneto­
fonowa lub magnetowidowa, 38) znana pio­
senkarka pochodzenia greckiego, 39) śrubo­
wy podajnik węgla, przenoszący go z tendra 
na ruszt kotła parowego, 40) do kreślenia linii.

P ionowo: 2) m iasto wojewódzkie, 3) pochleb­
ca, wazeliniarz, 4) ziomek, 5) budowla ochron­
n a  z betonu, 6) pożywienie, jadło, 7) przeciąg­
ły, zawodzący głos, 8) haw ajskie pozdrowie­
nie, 13) jeden z posiłków, 14) zbiór m ap, 15) 
duże miasto na Florydzie, 17) drew niany sto­
łek, 18) jar, wąwóz, 19) VIIa lub Ilb, 21) można 
na nie spaść lub odbić się od niego (wspak), 22) 
odm iana esperanta, 26) dziki osioł azjatycki, 
27) cześć ram ienia, 28) gatunek  narcyza, 30) 
wynik, rezultat, 31) mlaśnięcie, plaśnięcie, 
33)autor ’’Nory” , ’'Dzikiej kaczki”, 34) ob­
rzędowa potraw a wigilijna na Rusi.

L itery z pól ponum erow anych w prawym  
dolnym rogu, napisane od 1 do 24, utw orzą 
rozwiązanie - myśl St.J.Leca.

oprać. P io tr  W arczyński

Rozwiązania krzyżówki prosimy! 
przysłać lub dostarczyć wraz z kupo' 
nem do Biura Ogłoszeń (Rynek, Ra' 
tusz) do 17 września 1994 r. Spośród 
prawidłowych rozwiązań wylosowane 
zostaną dwie nagrody pieniężne (200 
tys. zł i 50 tys. zł) oraz dwie nagrody I 
rzeczowe (po dwa 250-gramowe opa' j 
kowania kawy "Prima”).

"G.J."361[206)
Rozwiązanie krzyżówki n r 172
Hasło: Bogactwo jest produktem pr3'

cy.
Nagrody wylosowali: Zdzisława WÇ* 

cek, Twardów 92a (200 tys. zł), Agat* j 
Mazurek, Jarocin, ul. Sportowa 2 / 1® • 
(50 tys. zł); Ireneusz Górniak, Żerków. : 
ul. Jarocińska 37a, Czesława Hajdas#* j 
Jarocin, Os. Kościuszki 4 / 32 (nagrody j 
rzeczowe - kawa ’’Prima”).
Po odbiór nagród prosimy się zgłosić j 

do Biura Ogłoszeń (Rynek, Ratusz) 1 
w ciągu dwóch tygodni.
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